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Obrady Swiatowego 
Kongresu Matek GŁOS ROBOTNICZY 

· 8wlatoWT Kongres Matek kontynuował 'I bm. obrad7, 
w toku których zabierały rtos delegatki Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokra­
i)'eznej, Rumunii i Auslralil, 

ORGAN KW I Kl POLSKIEJ ZJEDNOCZONO PAATU ROBOTNICZEJ 

Na wniosek preey<llum Kon­
fre!!lll powołane zostały kom!­
eje do spraw ochrony zdrowia, 
oświaty, wYChowania, kultury, 
prasy i obrony dziecL 

Pod koniec obrad odczytano 
llst z !>O'Zdrowieniami dla Kon­
icresu od znakomitego turec­
kiego poety ! działacza spolecz.­
nego - Nazima Hikmeta. U­
czestnicz.kl Kongresu przyjęły 
słowa poety serdecznymi okl3-
skami. 

Premier Nehru 
odleciał 

do Londynu 
RZYM, 8. 'l. 

W dnlu 7 lipca premier rzą­
du włoskiego Antonio Segni 
przyjął premiera Republtki 
Indii, Jawaharlal<l Nehru. 

Ogłoszony po spo.tkan1u ko­
munikat oficjalny stwierdza, 
:te premierzy Segnl i Nehru 
dokonali wymiany poglądów 
na temat najważniejsi.ych za­
gadnień międzynarodowych i 
omówili stosunki łączące oba 
kraje. 

NR 162 (34U) ROK XI 

Dnia 6. VIT. br. podczas uroczystej akademii 
zorganiw wanej w Wars zawie z okazJI 5 roczni­
cy po".ipi•ania U ktadu w Zgorzelcu - przewod­
niczący Rady Państwa Aleksander Zuwadzki u­
dekorow<-1 premiera Niemieck!e3 Republ ik.i De­
mokratycznej - Otto Grntewohla Orderem Od-

rodzenia Polski I klasy. 

toD!, SOBOTA I I NIEDZIElA tO Lll'CA 1955 ROKU CENA 15 GR 

Deleqacja 
rządu NRD 

• 

zwiedziła Oświęcim 
• 

I udała się ·na Śląsk 
STALINOGROD; 8.'1. 

Kontynuując swą podróż po Polsce, delegaeJa rządowa NRD z premie­
rem Otto Grotewohlcm na. czele w tnwarzyst\l.il' kierownika MSZ. wi­
ceministra M. Na.s.,,kowsklego oraa <lyrelttora Protokołu Dyplomatycz­
m•go l\'.lSZ E. Bartola opuściła 8 bm. w godzinach rannych Kraków. 
udaJl\C się do Oświęcimia.. Delegacja NRD zwiedziła teren byłego hitle­
rowskiego obozu kom•entracyjnego oraz M11zeum Martyrologi! Więźnia. 

• Na zwiedzających głębokie wr11żenle wywarły ślady faszystowskich 
zbrodni: znajdujące się w muzeum rzeczy osobiste pomordowanych 
więźniów, oryginalne dokumenty ośwlęcim~kiego archiwum SS, ponure 
bara.ki więzienne kobiecego oboz;u w Brz.ei.mce. 

Członkowie delegacji rządowej NRD złożyli hold pamięci czterech mi­
lionów ofiar oświęcimskiego obozu śmierci. Premier Otto Grotewohl 
w towarzystwie wicepremiera I mrnistra Spraw Zagranicznych dra Lotha­

Następnle premier Nehru 
złożył wizytę minl6trowi 
Spraw Zagranicznych Martina. 
Jak donosi agencja ANSA, o­
ba) mężowie stanu omówili 
,,szeroki krąg zagadnień", m. 
in. problemy związane z ma­
jącą się wkrótce odbyć w Ge­
newie kon[erencją szefów rzą· 
dów czterech wielkich mo­
carstw. 

CAF - fot. Oqbrowlecld ra Bolz.a \ ambasadora NRD w ..------------­
Polsce Stefana Heymanna -

---------------------------, b. więźnia obO'ZU oświęcim· 

W dniu 8 bm. premier J. Ne­
hru udał &Ję semolotem do 
Londynu. gdzie będzie gościem 
premiera rządu brytyjskiego A. 
Edena. 

Z pobytu. de.legacji 
rządu PRL 

• 
Zniwa 

-sprawa o~ecnie najważniejsza 
W szyscy zdaJem7 sobie sprawę, te ocl sprawnego 

przeprowadzenia mJw' zalety zaopatn:enie naszego 
kraju w produkty źyWnośclowe na cały rok, Podniesie­
nie dobrobytu ludnokl, rozwój hodowli. Żniwa - jak 
w ogóle rozwój rolnictwa - stały łię u nae sprawą o­
fólnonarodową. Dlatego teł wszyscy lnU!IZI\ pomóc oMzeJ 
wsi w 1zybkim pruprowadzenlu tegorocmej batalU o 
chleb. 

w Niemieckiej 
Republice · 

Demokratycznej 
BERLIN, 8. T. 

W piątek rano pierwszy '"' 
kretari KC PZPR Bolesław 
Bierut- przewodniczący dele­
gacji rządu PRL - oraz człon­
kowie delegacji udali się w 
dalszą podróż po Nlem!eek.!ej 
Republice Demokratycznej_ 
Towarz.y&zył Im zastępca 

skiego, zlożyl wieniec u stóp 
pomnika - sarkofagu, W'.lillO­
szącego się na placu między 
ruinami krematoriów. Na 
szadie wieńca widnieje na­
pis: „Ofiarom i niezapomnia­
nym bojownikom przeciwko 
barbarzyństwom niem 1eckiego 
fa&zyzmu - premier Niemiec­
kiej Republiki Dernokratya:­
nej", . ~ . 

W g«Izlnach przedpołudnio­
wych w dniu 8 bm. premier 
NRD Otto Grotewohl wra'l. % 
towarzyszącymi mu osobami 
przybył do Stalin-ogrodu. 

Kolejarze 
obniżyli koszty 
o ponad 

27 mln. zł 
W okre&le 8 mleclęcy t>r. 

kolejarze DOKP • Lódi 
obniżyli koszty własne o 
ponad 27 milionów U. Do 
tego sukcesu przyczyn llo 
się m. in. pelne wykonanie 
zobowiązań produkcyjny"h 
res IJ:i:a<:ja uchwał ł wnio­
sków podjętych na lt;onfe­
rencjach partyjno-ekonomi­
cznych. 

Delegacja nqdu PRL t. I seluetanem KC Połsklej Zjednoczonej Partłł Robot rtlc1ej Boledawent BieruMm na ciel• 
doiyło wi1ytę unędujqcemu premierowi NRD. I seli:retonowl ICC NlemieckieJ Socjalls:tyciMj Partli Jedności WalterO• 

wi Ulbrlchtowl. 
NA ZDJĘCIU 1 pierwsry sekrotan KC PZPR Boleslow Bleru1 olio>owal wyroby polskiej >nukl ludow•ł un•du!ącemu 

premierowi NRD Wolterowi Ulbrichtowi. 
F~ - CAF 

" W DREZNIE 
1 OO tys. mieszkańców Drezna witało de-

legację pol.ską z towarzyszem Bie­
rutem na czele podczas wielkiej man lfesta­
cjL Cały Theaterplatz, Jeden z najpiękniej­
szych zabytków barokowego budownil'twa 
w ~uropie. wypełniony był ludźmi. glowa 
przy głowie Sztandary partyjne bialo-czer­
wone. czarno-czerwono-żółte sztandary pat'J­
stwowe mieszają się ze sztandarami niebie­
skiln\. sztandarami FDJ, ze sztandarami 
związków zawodowych. Na podium dwa 
portrety - prezydenta Wilhelma Piecka I 
towarzys1.a Bolesława Bieruta I napis: „Wy. 
tej S'ltandary socjalistycznego interna<'jo­
nallzmul Granica na Odrze 1 Nysie jest sil­
nym węzłem przyjaźni między narodem 
polskim I niemieckim"', 

Trudno oddać cały nastrój manifestacJ!. 
Jedno można stwlerdz!ć, że byla to manife­
stacja gorącej sympatU do narodu polskiego 
I Jego przedstawicieli. • 

Widok miasta pięknie poiożonego nad Ła­
bą przypomina dobrze widok wielu polskich 
miast Drezno zostało zniszczone w ostatnim 
okre.sle wojny w wyniku barbarzyńskiego 
.,dywanowego" bombardowania englosasów 
Jaszcze dziś cze~to wśród starych t nowobu­
du 1ących się domów przeświecają dziury 
ruin Do tych którzy byli świadkami z;nis1.­
czeń. mówił towarzysz Bierut o polityce z 
,.pozycji siły", którą w Europie stosował 16 
lat temu rz~d hitlerowski, polityce, która 
pn:ynlosla Dreznu t całej Europie znlszcze· 
nla. a z.akończ:vla ł!lę <1romotnym bankruc­
twem Tak! sam los czekałby tych. którzv 
usiłują te polit.v ke obecnie kontynuować. 

„Pragnlemy tJednoczenla Niemiec na za· 
sadach pokojowych I demokratycznych I po­
pieramy walkę narOdu nlemleck lego w tel 
sprawie - mówił towarzygz B1erul. - Dla­
tego wrogoWie pokoju rozpętują szowinl· 
styczną propagandę przeciwko naszym gra­
nicom .• Lud pracujący Polski I NRD, a w 

równej mierze I masy pracujące Innych kra­
jów europejskich nie tylko wyciągają wnio-
6-kl z przeżytych ciężkich doświadczen hi­
storii, ale umieją już dziś lepiej orientow<1ć 
się w istotnych cel.ach I kierunkach polityk.i 
światowej", 

Dążymy do !!tworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie, syi;temu, w 
którym uczestniczyłyby wszystkie narody 
europejskie, bez względu na ich ustrój spo­
łeczny. „Dlatego też - mówil towarzysz 
Bierut - naród polski udziela również pel­
nego poparcia radzieckiej propozycji nawia­
zania stosunków dyplomatycznych, gospo­
darnych I kulturalnych z Niemiecką Rep~­
bl iką Federalną I ze swej strony gotów JP.«t 
przyC'lynić s.ię do normalizacji tych stosun. 
ków.a. I· 

• • • 
W Drefnle towarzysz Bierut wraz z inny• 

mi członkami polskiej delegacji: z wicepre­
mierem Stefanem Jedrychowskim, mln. A­
damem Rapack im. wicemarszałkiem Sejmu 
Stan isławem Kulczyńskim, gen. dywizji Ja­
nem Rotkiewiczem - zwledzill drezdenski 
Altmarkt (Stary Rynek). Następnie delega­
cja zwiedziła slynny, budowany na przeło­
mie XVll I XVIII wieku drezdeński ZWin­
ger. do którego Już niedługo wróci ze Zwią­
zku Radzieckiego wspaniała galeria obra­
zów. Tu byla siedziba polskle11:0 k.róla Au­
gusta Mocnego. Na bramie „Pod Koroną" 
odkrywamy polsk iego orła. 

Zniszczony w czasie wojny, a obecnie ~e­
czołowlcie odbudowywany przez rząd NRD 
Zwinger, wraz z galerią obrazów I całe peł­
ne zabytków miasto służył: będzie znów 
kulturze europej~kieJ. „To jeet wielka praca 
n ie tylko dla Drezna, ale t dla Europy•• -
oświadczył towatzysz Bierut. 

l!:DWARD DYLA\Vll;RSKI 

Dotyczy w szczerólnle klasy robołnic7.t1J Łod'd I wo­
jewództwa. W ubiegłym roku załogi fabryk posplł'szyl;p 
pracująeemu chłopstwu z du~ pomoc'\ w czasie żniw. 
Zakłady, aprawu.łące szefostwa nad POM pomogły na­
prawić sprzęt Pomowski, a w ezasie największego nasi­
lenia kośby J zwózki zboża organlzował;p wespół z POM 
lotne brygady remontowe. które w polu naprawiały 
uszkodzono maszyny inłwne. Wiele dobrego z.robili to­
warzysze 11 ekip łąc"~noścl miasta ze wsią, pomagając 
GOM I cbloPOm gospodarujl\CYm indyWidua.lnie przygo­
tować niezbędny sprzęt. 

czlonka Biura Politycznego ł 
sekretan: KC SED Erich Mue­
ckenberger. W podróży W'.dęl! 
także udział ambasador nadz­
wyczajny I pełnomocny PRL 
Stanisław Albrecht i szef pr<>­
tokolu Ferdinand Thun. 

W rezydencji, w której za­
trzymała się delegacja rządo­
we NRD, premiera Otta Gro­
tewohla powltall: wiceprezes 
Rady Ministrów Piotr Jaro­
szewicz, I sekretarz KW PZPR 
Józe1 Olazewski i przewodni­
czący Prezydium. Woj. RN 
Ry9Z8rd Niesz.porek. 

Podpisanie wspólnego komunikatu 
rządów Chińskiej Republiki ludowej 

i Wietnamskiej Republiki Demokratycznej Przypominamy te powszechnie mt.ne fakty, aby klMa 
robotnicza Łodzi l województwa pomnoiyla w tym roku 
swoją pomoc, aby nas-ze POM, PGR, spółdzielnie pro­
dukcyjne I chlopi praenll\CY bylJ w pełni pn:ycotowanl 
do zbioru plonów. 

tnlwa będą trudne. Na 111.utek opóźnienia w dojrze· 
waniu zbóź grozi spiętrzenie roból W krótkim stosun­
kowo ezasle trzeba będzie dokona.6 sprzętu, podoeywek, 
gaslewu PoPlonów I omłotów. W takiej sytuacji katdy 
człowiek musi daó z siebie maksimum wysiłku. Katda 
mMzyna musi by6 w pł'łni wykorzys~na. 

W powiecie Freltal Okręru 
Drezdeńskiego goście polscy 
zwiedzili wielki ośrodek ma­
szynowo-traktorowy Banne­
witz. S~zególowych wyjaśnień 
udzielał dyrektor ośrodka Paul 
Sorkalla. 

Premier NRD Otto Grote­
wool udał się następnie w 
objazd śląs.kiego zagłębia 
prze=ny!lłowego. W miastach i 
osiedlach, którymi przec1ą· 
gały s.amocbody wiozące nie· 
mleckich gości, zebrały się 
wzdłuż ulic tłumy mieszkań­
ców, przyjaźnie Witających 
premlera NRD. 

Premier Grotewohl z.wledi.lł 
na Slą!lku Zaklady Mechani­
czne Im. Stalina w Łabędach. 

W dniach od 2? czerwca do ? llP<'a br. w Chińskiej Repu­
blice Ludowej - ,tak już donosiliśmy - pl"Zebywa.ła delega­
cja rządowa Wietnamskiej Rcp11hhkl Demokra.lycznej. Na 
czele jej stal prezydcnl Wletnam~klej Republiki Demokra­
tycznej - Ho Chi Minh. 

Niel'h żyie przyjaźń mlodzieży 
polskiej i niemieckiej 

r Zabinzcie ze 
łódzki'' 

sobą „Festiwalowy walcz\' k 

Wiadomo wszystkim, jak przyspiesza sprzęt mechanł· 
saeja prac foiwnych. W\adomo także, że w POM I GO.M 
panuje Je!!zcze wiele niedbalstwa w tej d_ziedzlnle. W u­
biegłym r~ku, w czasie największego napięcia prac, wie­
le maszyn I traktorów psuło się. 
Główną winę za źle W)'remontowane maszyny PDno­

·~ pracownicy warsztatów naprawuych POM, kt6rgy 
nie troszczą się o Jakość sweJ pracy. Sprzyja temu nle­
Wl\tpllwie brak dobrej kontroli technicznej wysyłanych 
w pole maszyn. 

Jest w kJ chwili jeszcze nieco czasu. Remonty w POM 
naszego województwa SI\ na ogół na ukończeniu. Tneba. 
jednak niezwłocznie doprowadzić do tego, aby specjal­
ne komisje kontrolne, w skład których puwinny wcho­
dzi~ także fachowcy z zakJ<Młów, sprawuJl\cych szetos­
'wa nad POM - pnejrzaly skrupulatnie wyremontowa­
ne manyny, żeby w czasie pracy na polu nie było awa• 
rH I pneatojów. 

Opieka nad POM I GOM - to najważniejszy w łeJ 
chwJll obowl„zek sojuszniczy klasy robotniczej wobec 
chłopstwa. Ale nie tylko. 

Co nlcdzielę dziesiątki ekip robotniczych udają się na 
wieś, aby prowad1.ie tam agitację. pomóc chłopom 
w pn.ygotowaniu kampanii :tnlwnej. Szczególnie waż­
na JesL pomoc dla a.kLYWU wJejsklego w organizowanlu 
zespołowych form pracy w czasie żniw. Chodzi przede 
wszystkim o grupy wza~mnej pomocy w sprzęcie zbo­
ia, o wspólne wykorzysl}'Waule maszyn gomowskich, 
o pomoc sąsiedzką, o spra.wnt, organizację omłotów. 

Chcieliśmy się zatrzymll4i nad tą sprawą. Wśród nie­
których chlopów pokutują Jeut"loe tu i ówdzie, popiera­
ne skrycie przez kulaków, tendencje, zmierzające do od­
rywania. sprzętu plonów od omlolów. Szepcl\ tacy chłopu 
do ucha.: - po co masz się spleszy6 z omłotami, z do• 
stawą. robotę tę wykonasz po zbiorach, po wykopkach, 
w październiku, listopadzie, kiedy będzie więcej czasu. 
Prawda, ie w lipcu I sierpniu czas na wsi mlerey się na 
wagę złota. Nie darmo przecież chlop1 powiada.ją: -
d'lień żywi WÓWC7JlS rok. Ale td dlatego TRZEBA PRA­
CĘ TAK ZORGANIZO\VAC, ABY JEDNOCZESNIE 
SPRZĄTNĄ() ZBOŻE. OMŁOCIC JE I WYKONAO 
OBOWIĄZEK WOBEC PAŃSTWA. 

Doświadczenia. reszłorOC'lłle uczą, te gdzie nmi~jętnle 
zorganizowano pracę, rozstawiono odpowiednie maszyny, 
tam wszy~tko zrobiono dobrze I na czas. W pow. radom­
szczańskim kilka wsi na terenie byłej .,,-ilny Garnek J11ż 
w końcu lipca wykonało rol'zny plan dostaw zboża. Było 
to możliwe dzięki temu, że zbote przeznaezon~ na do­
stawę mlóeono prosto z pola na wspóln~·m klep1~ku. Wy­
dajność młocarń dzi~kl temu była. tak duża, źe wsie: 
Kuźnica, Pia.ski. Chmielarze w ciągu trzech dni przygo­
towały zboże I pierwsze w województwie pojechały ma.· 
nltl'.stacyjnle do punktów skupu, 
Odbywają się obecnie sesje gromadzkich rad .narod'?­

wych w sprawie żniw. Podda.te się skrupulatnej O<"eme 
stan przygotowań do zbioru plonów. Aktyw gromadzki, 
agitatorzy Frontu Narodowego przeprowadzili Już roz­
mowy z chłopami w sprawie zbiorowej dostawy. zboż~. 
Ostatnie dni, Jakle n1111 dzielą od żniw . trzeba um1ejętn1e 
wykorzystać. Dla. organiŁa.cji partyjnej, dl t aktywu gro­
madzkiego, dla ekip łączności miasta z0 wsią żniwa -
to sprawa w tej chwili na.jwa.tnle;js7.a., 

Godnie realizują 
Wizyta zobo1ł'iązania lipcowe 

w Chinach 
delegacji 

rządowej WHO 
• Ponad plan 10.900 m tkanin I gatunku 
• Robotnicy wykończalni przodufą 
e Dziennie 20 par obuwia wtęceJ 

W realizacji Czynu Lipcowego Poważnymi osiągnięciami 
mote poszczycić się ułoga tkalni ZPB im. Róży Luksem­
burg. Robotnicy tego oddziału WYtJrodukowali Jut ponad 
plan 10.1100 metrów tkanin I ga~unku. 

NA ZDJĘCIU: 
orezydent Ho Clit 
Minh i przewodni­
~zq.cy Cliińs kie; 
Republiki Ludo· 
we; Mao Tse­
t u ng na Lotnisku. 

Również wiele zespołów tka­
ckich wacznie unniejsz;yło zu­
życie artykułów technicznych. 
Wyróżnia się szczeg6lnie ze­
spól nr 10. w którym pracują 
na zmianę majstrowie Nowak, 
Gluba l Kowal.ski. 

• • • 
Godnie realizu .!ą zobowląza. 

nia Upcowe robotn icy Pabia­

grupową Szkudlarek oci.yśclla 
dodatkowo 25 kg gumy". 

• • • 
W Konstantynowskich Za­

kładach Przemysłu Wełniane­
go pnmyślnie wykonują zobo­
wiązania tkacze z oddziału 111. 
Do dnla 7 bm. wyprodukowali 
oni dodatkowo 613 m tkanin 
1 11atunku. 

Fo~ - CAF 

nickich Zakładów Prz.emyslu .--------------------------­
Wełnianego. 

We współzawodnictwie o ty­
tuł najlepszei<o oddzialu na 
czolo wysunęła się zało~a wy­
kończalni, która wyproduko­
w~la dodatkowo 14.027 m tka­
nin. 
Młodzi robotnicy zatrudn1e­

nl przy susz.arkach zaoszczę­
dzili 5 kg nici. W 100 proc. wY­
konal swe 7.0bowiązanla od­
dział cerowalni. Wyró7.n ila s ię 
ce rowaczka Halina Trębacz. 

Z dnia na dzień zw i ększa ją 
swoją produkcję równ i eż tka­
cze. Dzięki real i1.ac.il 70bnwią­
zań wzrosła ilość produkcji 1 
gatunku. Nail!.•p.qze wyn iki o­
siąga ją Antoni Mietlowskl 1 
Janina Guzenda. 

• • • 
Nasz korespondent Bednarel! 

z Łódzkiej Fabryki Wyrobów 
Gumowych pisze: ,.W odd zia le 
mndel arni eruoa młr.d z1 eżowa 
Dnm1niakowej z nadwvżką wv­
k1)nuie swe zobnw1ą z.a nie. Pr(>­
dukuje ona dzien nie 20 par o­
buwia ponad pla n. 

11 550 toreb do pak1>wanla 
obuwia " ·v konali już ponad 
plan młodzi robotn icy z 1.espo­
łu Niewiadom.< klej, a mlr>dz 1eż 
IXl<Wa!u szwalni wraz ze swą 

POST,ĘP TECHNICZNY 

Po raz pierwszy w kraju 
produkować będziemy 
pogł~biarki rzeczne 

Zatwierdzony zostal projekt pierwszej polskiej POJl'łęhlar­
ki rzecznej, Całkowite jej plany techniczne opracował teooół 
inż3·nlerów I pracowników naukowych PolilecbnikJ Gd~ń­
skiej pod kierunkiem wybitnego specjalisty prof. Ryfkf'go . 
Zespół ten przystąpi! obecnie do oprał"owywania piE"rwsLych 
rys11nków technicznych, które w miarti wykonywania h.;-•l'l 
przesyłane producenlowl tycb pogłębiarek stoczniom 
nccznym w Plncku. 

Pogłębiarki znaJdą szer.ikie 
zastosowanie w różnorudnv~h 
pracach rzi;c1.nyth : przy r1;b11-
tach p11 rtowych. pugłę!:JHniu 
o.daków wcdn ych ilp. Piei· .•­
~za nasza pogh: biarka p11~ 1 a­
dać będzie wyda;ność ok, WO 
ma 1.ienu na godz i nę. 

Do wstępnvch prac przysui­
p1ono również i w ploc !<.i :· h 

dukcjl. Trwają także przyi;o­
lowania w wielu innych a..­
kład<ich, których wyroby zł•i­
zą się na pełne wy posażeme 
poglęb1are1< . Np Zn kłady l•-8 
w Bielslrn praru ią iu7 roi;d 
rozpoczęćiem produkcji ul'l'1 -
dzt>ń I oprzyrządowań ~lei<t1·y­
cznych. 

~toczn 111ch Zespól 107.vnierów ' ------------
1 pe rsonel techniczny stocz.ii 
1,apoznal s•ę z pro.i ektam1 po­
!(łębia rki i opracował wstępny 
proces tahnolog.iczny jej pr;,.. 

•••••••••••••••••••• „ •••••••••••••••••• p; 

: ' : 
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Podczas wizyty w Chlnach 
delegacja rUJdnwa WRD pr ie­
prowadzila rok owan ia z dele­
ga cją rządową ChRL, której 
przewodniczył premier Rady 
Państwowej ChRL Czou 
En-lai. 

7 bm. w godzinach popołud­
niowych w Pekinie prezydent 
i premier W1etnamsk 1el Repu­
bliki Demokra tycznej - Ho 
Chi Minh oraz prem ier Rady 
Pa ństwowej Chińsk i ej Repu­
blik i Ludowej - Czou En -lai 
podpisali wspólny komun ikat 
rządów ChRL I WRD 

Na u roczystości podpisan la 
wspó lnego kom uni katu obu 
rządów obecnl byli : ze strony 
c h i ńsklej - przewodniczący 
Ch i ńsk iej Repu blik i Ludnwej 
Mao TFe-tung , wiceprzew„>•'lni­
czący ChRL Czu Tech. prze­
wodn iczą cy Stał ego Kom lt etu 
Ogólnoch i ńskiego Zgromadze­
nia Przedstaw iciel i Ludowych 
Liu ~uio-tsi l lnni przerl stawi­
ciele na j wyższych władz pa ń­
stwnwycb - ze strony wiPt­
·na mskiej - czł on kowie dele­
gacji rządowej WRD. 

* * • W godzinach rannych 8 bm. 
wie tna mska deieitac ia rządo­
wa opuściła Pekin udając się 
do Ulan Bat or w drodze do 
Związku Radzieckiego, , 

* Przydadz~ się Wam te broszury 
1§1 .Jitniec lata'', „Za2i1iony patrol" - dwa nnwe 

filmy włosde, które nbaczymy 11 Warszawie 
Pod hasłem przyjaźni polsko • nlemlecklet manifestowała 

wczoraj młod7.ież łódzkt. w przedfestiwalowym pochodzie, 
jaki w gudziuach popołudniowych przemaszerowal ulicą 
Piotrkowski\. 

Okoto 2.000 dziewcząt t 
chłopców z clz1elmc Polesie I 
$ródm ; eśc i e. wśród nich har­
ce r.1e i spo1·wwcy ze sztur­
mówkami I flagami różnych 
narodów. w barwnym. rozen­
tuzJazmowanym pochodz ie 
wyrażało swe uczuci.a sohdar­
nosci mięcfaynarodowei przed 
V Sw1at.owym Festiwalem 
Młodzieży i Studentów w War-

l· sz.awie. 

• • • 
1 Jutro, tj. w n • edzielę \O lip-

ca, Idziemy na fe&tyn - przed· 
festiwalowy - to jasne. Tylko 
na który? OrganizowRne są 
bow iem dwa - jeden w par­

sk;ego. Apolinarego Pindrassa, 
Wiesława Kowa]J;kiego, M;;rU 
Szkudlarek, Wawrzyńca Zy­
woleńskiego (gitara ~olol. Li­
lii Zukowskiej I zespołów a­
matorskich. 

No I muzyka. z płyt, świeże 
powietrze, zieleń - n ie tl"'Zeba 
zresztą wylicz.ac. znamy w;zy­
scy urok festynów urządza­
nych na Zdrowiu. . ... ... 
Przydadzą si~ Wam te bro­

szury - będa bowiem bardzo 
pomocne w zrozun11eniu wielu 

(Dalszy clą1 na str. 2) 

ku im. Hibnera (róg Pab1.m1c- -------------
kieJ i plaru N iepodległości), a 
dr ugi w Parku Ludowym na 
Zd rowiu. 

• • • 
Festyn w parku Im. Hibnera 

i.aczn ie s i ę o godz. 14 l będzi e 
z.a.r azem otwarciem m1e~~czą­
cego się w tymże parku Mia­
steczka Festiwalowego. Dwie 
godziny pobawimy się przy 

muzyce tanecznej i już o godz. 
16 rozpoczną się występy arty­
styczne. 

Organ izatorzy zapowiadają 
udział Jerzego Cwiklińsk i e~o, 
Edwarda Dulskiego, Toli Cwi· 
kowskiej . Izabell Strzałkow­
skiej, Wiktora Chodziuka , z.e­
spolu mandol inistów WOK I 
innych zespołów amatorsiuch. 

Ponadto prośba do ws7.y~t­
kich wybieraiących się na te n 
festyn - zab ierzcie ze sobą 
drukowane w dzisiejszym 
„Glosie Tygodn ia" nuty t slo­
wa „Festiwalowego wa lczyk'ł 
łódzkiego" , gdyi bedziemy A i ę 
uczyć wspólnie tej p;ooenkl 

Po występach arty~tycznych , 
oczywiście. zabawa taneczna. 

• • • 
Podobnie zapowiada się fe­

styn w Parku Ludowym na 
Zdrowiu. Początek o godz. 16, 
program artystyczny z udzia­
łem Włodzimierza K wukow. 

Nowy sukces 
budowniczych 

• 
rurociągu 

Pilica-Łódź 
Wczorat otrzymaliśmy li.st od 

rady zakładowej Warszaws kie„ 
go Zjednoczen ia Wodno·lnzy„ 
n ieryjnego z Toma.szowa. To„ 
warzysze pii;zą o nowym suk„ 
cesie z:ilog1 budującej rur~ 
ciąg P i lica-f,ódź 30 czerwca 
przekazano do rozruchu zasad„ 
nicze obiekty _ a mianowicie 3 
bale pomp wraz z podstacJami 
wysokiego I nisk iego nap i ęcia, 

Towarzysze z Tomaszowa 
alarmują 1ednak. że do' tej po„ 
ry brygady ro7-ruchowe I eks­
ploatacyjne Dle przystąpiły do 
sprawdz.ama I uruchomienia 
poszczególnych urządzeń w 
wymienionych wyżej obiek­
tach. Sprawą tą powinna na„ 
tychmlast zainleresować się 
d)'l"ekcja Przeds ; ębiorstwa 
Wodociągów Okn;gu t.óclzki~ 
:o,, / 
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Ho Chi Minh w Pekinie Wspólna deklaracja 
prezydenta TITiJ i premiera llE RU 

i f Z wędrówak "> 
(Koresponden~ja własna) 

BELGRAD, 8. '7. 
Agencja Tanjug ogłosiła tekst podpisanej 6 bm. wsp6lneJ deklara.cjl jugoslowiańsko _ 

hinduskiej. Deklaracja stwierdza, że rozmowy między prezYdentem Tito a premierem 
Nehru pozwoliły na szeroką wymianę poglądów zarówno w sprawie ogólnego rozwoju sy­
tuacji międzynarodowej, jak I stosunków między obu krajami. Rozmowy te wykazalr 
zgodność poglądów we wszysł kich rozpatrywanych problemach. 

Pl'ezydent Ti to premier struktywnego rozwiązania do- bliki Ludowej do należnego Jei 
Nehru stwierdzili, że ogólna niosłych problemów między- miejsca w ONZ, jak również 
sytuacja światowa uległa po- narodowych, jak również przez przyj~ie do niej wszyst-
prawie, mimo istnienia ten- spl'awy bezpieczeństwa na kich państw, które odpowia-
dencji, która hamuje ten raz- świecie. dają wymogom Karty NZ. 

p.o- 1 a.rc;ach 
Nas:: specjalny wysłannik red. J. Krygier 

donosi z Poznania 
Na. początek ki!ka informacji. 

W11cieczkom przyb11wając11m do Poznania. (grup11 od 
W osób wzwyż) z ca!ego kraju t>rzysluguje 50 proc. 
zniżki kolejowej. Natomiast przy prl11ia:dach indywid.u­
c.Ln11ch każda osobo. wyjeżdżająca z Targów ot1'zymuje 
fi~ proc. zniżki. Trzeba jeszcze dodać, że uczestnicy w11-

wój, oraz że przybiera na sile Najważniejszym z tych pro­
dążenie do rozwiązywania blemów - stwierdza deklara­
pl'oblem~w międzynarodowych cja - jest kwestia rozbrojenia 
w drodze rokowań i porozu- i zakazu stosowania broni ato­
mień międzynarodowych, co mowej przy skutecznej kon­
przynloslo JUŻ widoczne , suk- troli międzynarodowej. Sze­
cesy. Dążenia te znalazły wy- roka współpraca międzynaro­

raz na konferencji kt'ajów A- dowa w dziedzinie stosowa­
zji i Afryki w Bandungu, w nia energii atomowej dla ce­
podpisan1u traktatu państwo- łów pokojowych może przy­
wego z Austrią, w rozszerze- nieść poważne sukcesy, dlate­
niu płaszczyzny porozumienia go też zapowiedziana konfe­
w sprawach dotyczących raz- rcncja w sprawie pokojowe­
brojenia, jak również w czasie go stosowania energii atomo­
rozmów jugoslowiańsko - ra- wej, która ma się odbyć w 
dzieckith w Belgradzie l hin- Genewie, jest szczególnie do­
dusko - radzieckich w Mos- niosła. 

Podkreślając z zadowoleniem 
rozwój współpracy politycz­
nej między obu krajami w 
myśl zasad zawartl'Cb w 
pierwszej deklaracji jugos!o­
wiańsko - indyjskiej, prezy­
dent Tito I premier Nehru 
wyrazili pragnienie, aby w 
duchu przyjaźni, łączącej oba 
kraje, dokonywana byta od 
czasu do czasu wymiana po­
glądów na tematy aktualnej 
sytuacji międzynarodowej. 

c1e.czek organizowo.nJ,1<:h przez „Orbis", 'Placą za cało­
dzienne w11ż11wienie zl 21, a cena noclegu w111ia. się od 14 
do 20 zt. Pr1:11jeżdżającym indywidualnie, o. t11ch jest bar­
dzo duż.o, To.dzę jednak wybierać poci(iQi przyb11w11jo,ce do 
Poznani~ nl~ nocą, a rano. . D!aczeuo? D!ateuo przede 
wszystkim, :te w większości miejscow11ch domów nU!. ma 

I dozorców. Każd11 Lokator ma swój wlasny klucz od bro.·my. 
W związku z tym zdarza się, że po skierowaniu w nocy 
no. kwaterę (poznaniltnie zgłosili do d11spozycji gości set­
ki m~eszkań, o. sami mleszkają w łazienkach i kuchniach 
- wiwat ataropolska golictnność!), trzeba czekać pod bra­
mą aż do rana, co nie należy do rzeczy prz11jemnych ani 
wygodnych. 

NA ZDJĘCIU: prez11dent Ho Chi Minh (z lewej) i premier Chiń~kiej Republiki Ludowej, 
Czou En-lai, w czasie prz11jęcia na cześć de Legacji Wietnamskiej Repub!iki Demokratycznej. 

Trudno opisać radość, serdeczność, go- kwie, oraz na jubiłeus7.0wej Problem rozwoju krajów 
sesji ONZ w San Frnncisco. słabo rozwiniętych pod wzglę-

Deklaracja wyraża w końcu 
pragnienie, by współpraca gos­
podarcza 1 kulturalna między 
Jugostawią a Indiami ulegla 
dalszemu zacieśnianiu. ścinność, z jaką naród chiński podej­

mował przez dwa tygodnie delegację rzą­
dową Wietnamskiej Republiki Demokraty­
cznej na czele z prezydentem Ho Chi Min­
hem. Uczucia, jakie ŻYWi naród chifi>ki do 
bohaterskiego ludu Wietnamu, znalazły peł­
ny wyraz podczas tej wizyty. W fabrykach, 
w szkołach i przedszkolach, w miastach i 
wsiach, wszędzie gdziekolwiek zjawiał się 
prezydent Ho Chi Minh i członkowie dele­
gacji wietnamskiej, witała ich braterska 
serdeczność i źyWiołowy entuzjazm. 

wiołowym katastrofom powodowanym przez 
rzekę Jun Tin w okt'esach powodzi. „Oto, co 
może zrobić wyzwolony naród - powie­
dział zachwycony prezydent Wietnamu. -
Oto, po czym poznać jego niezmożoną sil<:". 
A zwracając się do otaczających go budo­
wniczych nowej elektrownj Huan Tin do­
dał: „Pracujcie, towarzysze, szybko, dobrze 
i oszczędnie. Wasze sukcesy są również su­
kcesami ludu wietnamskiego". „A zwycię­
stwa narodu wietnamskiego - odpowie­
dział jeden z robotników - są naszymi 
zwycięstwami''. 

Deklaracja wyraża nadzieję, dem gospodarczym ma ogrom-------------­

Tysiącletnia tradycja przyjaźni łączy na­
rody Chin i Wietnamu. Te tradycje wzbo­
gaciły się ogromnie w ciągu lat, w których 
oba narody prowadzily nieubłaganą walkę 
przeciwko Imperializmowi i kolonializmo­
wL Dziś wspólna jest walka Chin i Wietna­
mu o pokój, o umocnienie i rozszerzenie 
wywalc:zonych swobód narodowych i spole­
cmych. 

Z nowoczesnej budowli na rzece Jun Tin 
prezydent Ho Chi Minh pojechał na budo­
wlę liczącą dwa tysiące lat - na wielki 
mur chiński. Wrażenia, jakle sprawił na 
nim ogrom tej budowli, zawarł Ho Chi 
Minh w krótkim wierszu:• „Wielki mur li­
czy dzlesięc tysięcy li. Głowa jego spoczy­
wa nad wschodnim morzem. Tułów swój 
wyciąga ku zachodniej granicy. Tysiące I 
mil~my ludzi go wznosiło. Budowali mur 
dla obrony swej ojczyzny". 
Odczytując te wiersze w pociągu, prezy­

dent Ho Chin Minh mówił o tym, jak wiel­
kie I wspaniałe jest budownictwo - dzlisieJ­
sze zapory wodne i fabryki, wznoszone w 
imię szczęścia milionów ludl!i. 

że ten sam duch przeważać ne znaczenie zarówno z pun­
będzie również na konferencji ktu • widzenia interesów tych 
szefów rządów czterech wiei- krajów, jak I interesów goe­
kich mocarstw w Genewie I podarki światowej I pokoju. 
że konferencja ta stanowić Wymaga on podjęcia prakty­
będzie dalszy czynnik popra- cznych i skutecznych kroków 
wy sytuacji międz~arodowej. poprzei szeroką współpracę 

Stworzenie atmosfery wię- międzynarodową. 
kszego zaufania i współpracy w Wszelki postęp w rozwiąza­
stosunkach międzynarodowych niu tych I innych problemów 

czytamy dalej w deklara- międzynarodowych ułatwi dal­
ej! - zwiększy szanse kan- szą poprawę sytuacji między-

Zakaz 
ma nifestac,ii 

14 Lipca 
w Paryżu 

narodowej. Szczególne znacze­
nie w tej dziedzinie ma pro­
blem Niemiec 1 problem Tal­
wanu, a pokojowe ich rozwią­
zanie stworzyłoby nowe i da­
leko idące możliwośc; umo­
cnienia pokoju 1 współpracy 
między narodami. 
Zmieniająca sie sytuacja 

międzynarod<iwa - głosi da­
lej deklaracja - wym.aga 
zwiększenia roll Organizacji 
Narodów Zjednoczonych w 

PARYŻ, 8. '7. rozwiązywaniu problemów 
Na wnlQSek ministra Spraw międzynarodowych. W celu u­

Wewnętrznych Bourgcs-Mau- możliwienla Organlzacji Na­
noury francuska Rada Mini- . rodów Zjednoczonych odegra­
strów postanowiła. zaka~ać I nia takiej roll, konieczne jest, 
odbycia w Paryżu tradycyjnej , aby uzyskała ona charakter 
manifestacji ludowej w dniu powszechny przez uznanie slu­
lł lipca. Decyzja ta została sz.nych praw Chińskiej Repu­
podana do wiadomości pulJU-

Proces sądowy 
KPD 

w Karlsruhe 
BERLlN, 8. 7. 

W pierwszych dniach lipca 
w toku procesu przeciwko Ko­
munistycznej Partii Niemiec 
(KPD) w Karlsruhe wygłosili 
końcowe przemówienia prled­
stawiciele rządu zachodnlo• 
niemieckiego. Jeden z nich, 
von Lex domaga! się zakazu 
działalności Komunlstyc:znel 
Partii Niemlec. 

W dniach 12-14 bm. będą 
przemawiali przedstawiciele 

KPD. ! Dziennik „Neues Deutsch• 

W osobach prezydenta Ho Chi Minha l 
członków wietnamskiej deleaacii rządowej 
witał na.ród chiński swych wietnamskich 
braci., towa•rzyszy wspólnej walki o nowy 
świiat, o nowe oblicze ~Ji, wyzwolonej z 
kolonialnej zależności. Pracowicie wypeł­
nione były dnie pobytu delegacji wietnam­
skiej. Wizyta nie ograniczyła się do oficjal-
11ych spotkań i rozmów pomiędz.y kierow­
nik.ami rządów obu państw. Prezydent Ho 
Chi Minh zwiedzał różne obiekty przemy­
słowe, budowle planu pięcioletniego, zabyt­
ki prastarej kultuxy chińskiej. Wszędzie in­
teresował się przebiegiem prac, prowadził 
ożywione rozmowy z robotnikami i chłopa­
mi., stara! się jak najdokładniej poznać ich 
zycie i pracę. Chińczycy ze swej slirony za­
sypywali delegację wietnamską pytani.am! 
o eyeie I pracę ludu wietnamskiego. 
Piękne i wmuszające było $potkanie pre­

zydenta Ho Chi Minha z dziećmi z przed­
.szkol.a w Parku Pei-Haj w Pekinie. Ledwie 
prezydent wysiadł z maszyny, osaczyła go 
gromada dziewczynek i chłopców, Hałaśli­
wą gromadą oprowadzały dzieci „kochane­
go wujka Ho" po swoim przedszkolu, potem 
śpiewały mu piosenki, tańczyły, opowiada­
ły bajki i rzecz jasna, domagały się opo­
wiadań o swoich wietnamskich koleżankach 
i kolegach. 

Przyjaźń narodu chińskiego do wietnam­
skiego ludu z całą siłą ujawniła się w de­
klarncji pod.pisanej przez Ho Chi Minha i 
Czau En-Jaia. Podając bratl\ią dłoń naro­
dowi wietnamskiemu, Chiny Ludowe posta­
nowiły przekazać Wietnamowi pomoc war­
tości 800 milionów juanów. Dzięki tej nie­
podlegającej rwrotowl pomocy, szybciej od­
buduje się i rozbuduje przemysł I rolnic­
two Wietnamu, S:Zybciej 7.ćlleczy nuód wiet­
namski rany zadane przez wojnę. 

Kiedy 8 llpoa o 7 rano samolot włoz•cy 
prezydenta Ho Chi Minha i członków rzą­
dowe! delegacji wietnamskiej wzniósł się 
w niebo, kierując się ku Moskwie, jeden z 
robotników pekińskich, którzy tłumnie 
przybyli żegnać odjeżdź.ających gości, powie­
dział: „Chil1czycy i Wietnamczycy, to bra­
cla. Jestem szczęśliwy, że mogę widzieć lu­
dzi, którzy kierują walką I pracą moich 
wietnamskich braci. Jestem szczęśliwy, że 
widzieli oni, jak my pracujemy, że mogli 
przekonać się, fak serdecznie kochamy bo­
haterskich Wietnamczyków". 

czneJ bez ładnych komeuta.­
ny. Swladczy to, Iż rZll,d fran· 
cuski nie anala.zł nt.Jmnlejsze­
ro pretek1tu dla usprawiedli­
wienia awero stanowiska. Jak 
wiadomo w roku ubiCi'ł.f'll 
rząd Mendes France'a wydał 
analo&łczny zakaz. 

land" omawiając proce• prze­
ciwko KPD podkre~la, że po­
dejmowane przez rząd boński 

próby zakazu działalności Ko- l 
munistycznej Partii Niemiec · 
są zamachem na Jedność Me-. 
miec, na wolność I pokój, 

~;p:~i~~i"~!:n~cją genewską j 
Postanowienie rządu fran­

cuskiego wywolal > potężną ia­
lę protestów. Komitet obcno­
du 14 Lipca stwierdzając, 7e 
decyzja rządu jest pogwałce­
niem swobód zagwarantowa­
nych w konstytucji, przy;;io­
mina, że jedynie za czasów 
okupacji hitlerowskiej I rządu 
Vichy święto 14 Lipca nie by­
!o we Francji obchodzone. Ko­
mitet postanowił wysłać d~l~­
gację do Prezydium Rady Mi­
nistrów w celu przekazania 
jej oficjalnego protestu. Ko­
rn 1teot wzywa również wszy;•­
kich mieszkańców okręgu pa­
ry~k;ego, by domagali się cof­
niecia zakazu manifestacji. 

Rozmowy ekspert ów mocarstw zachodnich ~ 
Dnia 1 bm. premier brytyjski Eden pn:emawłaJ~ na se­

branfu organizacji „Unia Wspólnoty Brytyjskie}" porusz-ył 
sprawę zbliiaJącej •ię konferencjt 1zef6w n.11,dów ll'lterech 
wielkich mocarstw w Genewie. 

Z radością witali chłopi ze spółdzielni 
produkcyjnej Huan Tugan przywódców na­
rodu wietnamskiego. Z dumą· pokazywali 
dostojnym, drogim gościom nowe zabudowa­
nia mieszkalne i gospodarcze, wzorowo u­
prawiane pola. Opowiadali o rosnących z 
roku na rok dochodach, o planach dalsze­
go podniesiema gospodarkl spółdzielczej. 

Ze szczególnym zainteresowaniem zwie­
dza] Ho Chi Minh budowle pięciolatkL 
Wasz korespondent towarzyszył delegacji 
wietnamskiej podczas zwiedzania zapory 
wodnej i z;biornika Kuan Tin na rzece Jun 
Tin Szereg godzin trwało oglądanie tej o­
gromnej inwestycji., która położyła kres ży-

Wizyta prezydenta Ho Chi Minha l wiet­
namskiej delegacji rządowej w Pekinie na 
zawsze pozostanie w pamięci narodu chiń­
skiego i wietnamskiego. Wspaniałomyślna 
pomoc, okazana przez Chiny Ludowe umoc­
ni jeszcze bardziej więzy wielkiej przyjaźni 
łączącej wielki naxód chiński z bohaterskim 
narodem Wietnamu. Stała sii: ona symbo­
lem braterstwa, które trwa od tysiącleci l 
trwać będzie po wieczne czasy. W imię po­
koju, w imię szczęścia wolnych i zwycięs­
kich narodów Wietnamu i Chin. 

l\IARIAN BIELICKI 

Z protestem przeciwko (le­
cyzjl r6ądu wystąpił równi<!Ż 
sekretariat Francuskiej Partii 
Komunistyt'znej oraz Po­
wszechna Konfederacja Pracy. 

Jak donosiza zachodnie a­
gencje prasowe, Eden oświ11d­
czyl, że Wielka Brytania nie 
jest zasadniczo skłonna wy­
rzec się paktu atlantyckiego I 
ni~ chce te~ ro1..stać się z USA. 
Zachowując takle zasadnicze 
stanowisko Wielka Brytania 
wypowie się na konferencji 
gl!'rlewskiej za przeprowadze­
niem wolnych wyborów ogól­
noniemieckich I za zjednocze­
niem Niemiec. Inne punkty 
porządku dziennego konferen­
cji gl!'rlewskiej mogą - zda-

niem Edena - dotyczyć pla­
nów bezpieczeństwa europej­
skiego oraz kwesti.i redukcji 
21brojeń. 

Je!Jt rzeczą rozsądną - po­
wied1'ial Eden - oczekiwać od 
konferencji rzeczywistego, jak­
kolwiek moze skromnego po­
s-tępu. Musi przynajmniej u­
dać się zmniejszenie nieu!no­
&ci. 

• * * 
w dniu 8 lipca rozpoczęły 

się we francuskim Minister­
stwie Spraw Zagranicznych 

~~~--_..!.•--------------~-------~------~-~~~-~----~--~~~~---~~-----~~-~1 rozmowy ekspertów trzech 
mocarstw zachodnich, poprze-

(Dokończenie ze str. 1) 

spraw zwiąla"oych z Festiwa~ 
lem. 

Wydały Je „Iskry". Pierwsza 
z nich 1.atytułow&na „O V 
$wiatowym Festiwalu Mt•'­
dzieży 1 Studcntó\\ o pokój I 
przyjażń" nie tylko wyjaśnla, 
co to jest Fc.><'t1wa1 1 dlaczego 
s'ę <.db~ wa, ale zawiera sze­
re~ [e;tiwalowych ciekawo­
stek oraz apel li Zjazdu ZMP; 

Następna pt. „Młodl.ież Azji" 
mow1 o zyc1u i walce naro­
dów Azji oraz o ten przygoto­
waniach do Fe~tiwalu. 

Trzecia z kolei - „Z czym 
jedziemy na Fest.iwa!" mówi o 
życiu i pracy młoctzieży pol­
skie.i . Porównuj€ ona sytua­
cję młodzieży w okresie 20-le­
cia i obecnie. 

• 
dentów kinematografii. Profe­
sorowie, tezyserzy, artyści i 
studenci, którzy wezmą w 
ntm udz1at, dyskutować t>ędą 
na temat: „Popularny bohater 
naszych czasów". Dyskusja 
polączcna będzie z pokazami 
filmów. Poza tym odbędą oię 
dysk us.ie nad filmami z rea li­
zowanymi przez młodych fil­
mowców i przyw1ez1onymi ra 
Festiwal oraz nad zagadnie­
niem kształcenia kadr filmow­
ców w różnych krajach. 

Do udziału w tym semina­
rium nadesłano JUZ wiele 
zgłoszeń. M. m. zapowiedzieli 
swój udział włoscy stud.!nci, 
młodzi krytycy i reżyserzy fil­
mowi. Przywiozą om ze 'iObą 
kilka filmów, jak np. „Koniec 
lata" - film o ruchu oporu, 
23-lctniegQ reżysera Ft'ancesco 
Masel11 oraz „Zaginiony pa­
trol" na temat walki o nie­

Wreszcie t-ardzo pożyteczną podległość Włoch - mtodego 
stać się może „BibhU!łI'afia li- reżysera Pe1tro Nelli. Mtorl~i 
teratury 0 kraJach~ reprezenlo- filmowcy włoscy gt'untowme 
wan.vch na v Swiatuwym Fe- przygot~wują sie do udziału 
atiwalu", którci P<'mriie w od-, w se1;1marium. W . czen~~u 
szukaniu I wybraniu titeratu- zor.gan11.0wah w swmm k:aiu 
ry zarówno 0 Niemczech, jak naradę dele_ga.tów na ~est~wał 
Francji zarówno 0 Turcji, jak uczestmk~w. seminanum, 
1 Wietn'amte. celem omówieni~ aktualn.v·~~ 

problemów kmematograf11 
Broszury rozprowadzają 1a• 

rządy dlieinicowe i powiato­
we ZMP. Literaturę, wskaza­
ną prlez „Bibliografię", moż­
na nabyć w Łodzi w nastę;>U­
jącyctf księgarniach: „Dom 
Książki" ul. Piotrkowska 11, 
Piotrkowska 8ll, PmtrkoW"ska 
147, Piotrkowska 193 anu; w 
1toisku w alei ZMP. 

• * • 
Niezwykle Interesująco u1-

powiada się trzydniowe, mi~­
dzynarodowe se1mnarium stu1 

włoskiej, 

Udział w seminarium ~tu­

dentów kinematografii zglosill 
również młodzi filmowcy J~ro­
nii, Czechosłowacji, Iraku. Cie­
kawie zapowiada się wy·;tą­

pienie filmowców japońskich, 

którzy podzielą się swoimi do­
świadczeniami z dzied;,,iny 
charakteryzacji w filmie ja­
pońskim oraz przeP,rowadzą 

ana lizę wspó!czesnei::o filmu 
japońskiego, 

~·~·· '· ,., 

'·..... . ·;,' 

dzające konferencję w Gene­
wie. 

W rozmowach dotyczących 
problemów europe1skich ma 
wziąć udz!al przedstawiciel 
rządu Niemieckiej Republiki 
Federalnej, Blankenhorn. Pra­
ce eksP€rtów mają być za­
kol1crone 14 lipca. 

Jak donosi dziennik „Fran­
ce Soir". porządek dztenny 
obrad ekspertów obeJmuje 
trzy zasadnicze punkty: J) 
sprawa zjedno<:zenLa Niemiec, 
2) bezpieczetistwo europejskie, 
3) inne zagadnien!a. W ostat­
nim punkcie mają być omó­
wione problemy dotyczące 

DaJeldego Wschodu. 

Rewia potęgi lotniczej ZSRR 
W nied;zielę 3 Lipca - w Dniu Lotnictwa ZSRR - od­
była się na lotnisku w Tus211no k/Moskw11 tradyc11jna 
parada powietrzna. Była ona wspaniałą rewiq osiągnięć 

Sytuacja na Bliskim 
~ 

i potęgi rac!zieckiego lotnictwa. i Srodliowynt Wschodzie 
NA ZDJĘCIU: trójkami lecą bombowce odrzutowe. 

ZSRR przystąpił do 
Prasa egipska przytacza przykłady presji, Jaką wywłr.ra 

dyplomacja amerykańska na kraje arabskie w celu wciąg­
nięcia ich do bloków wojskowych. 

, 
7!~ Swiatowej Organizacji Zdrowia 
~!f Funduszu Pomocy Dzieciom 

i skieruie lekarzy do krajów 
go8podar(•zo słabo rozwinięt,eh 

Oi:1anni1c „Al Gumhurlo" zamieścił ar­
tykuł swego korespo11dento t San 
Frcincisco, który donosi, te niedawno 
pe.vna O$Obistołć 1 Oepcrtamentu Sta ... 
nu USA 1oproponoWoła pr1edstawicle--
1owl jednego t lcral6w orobskich po· 
moc gospodorctq I woj1kowq w wyso­
kości 500 milionów dolorów pod wa· 
runkiem, ii kra] ten tm!en' swo]e sto· 
now1sko wobec montowanego no Srod· 
kowym Wschodzie bloku wojski>wego. 

Dz.iennlk „A.I Ahrc:im" twierd1I, !e 

Na sesji ra.dy gospodarczo- społecznej ONZ toczy się jy­
skusja nad sprawozdaniem dotycz~cym warunków socjal· 
nych w różnych krajach śwla.ta. 

owym krojem arabskim było Syrio. 
Rz.qd amerykański - pine dziennik -
tcproponowoł Syrii uzDrc!enl• J•l ar• 
mil za zmian• 1tanow1sieo wobec blo-
ku Srodkowego Wschod11. Jednak nqd 

W dysikusj\ nad sprawoz­
daniem wzięli ud.ział przedsta­
wiciele Stanów Zjednoczo­
nych, Anglii, Francji, Związ­
ku Radzieckiego, Indii, Ro­
land ii i Norwegii, 

Przedstawiciel ZSRR P. r-: 
Kumykin zakomunikowat, że 
Związek Radziecki, pragnąc 
rozszerzyć współpracę mii:· 
dzynarodową w di:iedz:nie o­
chrony zdrowia, po~tanowil 
przystąpić do Swtatowej Or­
ganizacji Zdrowia. 

Rząd ZSRR ~anowi! tak- •Yl'li•ltl odrzuci~ '• ,;•ix;,•zveJę, 
że przystąpić do zorganfi;o- Proso Irańsko pl1u, t• „Je>kkolwlok 
wanego przez ONZ Fundusrzu do chwili obecnej rzqdow1 iroti•kiemu 
Pomocy Dzieciom. W roku ni• 1aproponowono otie1oł"ie przystq· 
1955 wartość wkładu ZSRR pienia do bloku lurocl.o . irackiego. IO 

jednclt oalety przypuuc1ać. te lran 
do tego Funduszu wyniesie 2 przyłqciy się do t"llo bloku. Spotka· 
miliony rubli. Poza tym Zwią- nlo, 1ok1e odbyl szach !renu podctos 
zek Radziecki skieruje do swej podróży do Europy, wskotu(q no 

to, te rzqd tago kroJu 'lCZeku]e od!>O"' 
dyspozycji Funduszu pewną wiedniogo momentu, oby i:nystqpić do 
ilość lekarzy z rr0śbą o wy- bloku tureoko • lrocklego", 
delegowanie ich do szpitali I * 'f. * 
dziecięcych w krajach slabo I Omowlo!Qc pnystoplenle Palctstonu 

• . do ogre!ywnego bloku tui·eclco „ Irae· 
rozwm1ętych pod wz.głędem kiego, dtiennik „A>t Star<'' piste, te 
go!i<podai·czY,m, narody arob•l<i• u1naly deqtj• Palu•to· 

nu io zdradę 1 uwałajq, ł• Je1t ona 
niebezpieczna dlo krojów o;absklcb O> 

rat [ndll, lranu I Afganlslonu. „ lf. * 
Wonyl'!glońskł korespondent og•11Cil 

france Pren• donosi no podstawie 
wiadomości z.e iródoł emerykońskich. 
te Stany Zjednoczone ~an•rerrcjq prtY. 
stctplć do paktu ~recko • Irackiego I 

koricem 1955 '· 
Koło amerykański e utrtymufq, ł• 

tran, którego op1n1ę sondowano w ciq4 

gu ostatnich mies lący, prtyłqczy si • de;> 
tego polctu je1ienlq 1955 r. 

* ~ * 
Londyński korespondent dzl•nnlko 

egipskiego „Al Akhbar" donosi, te bry..­
tyjski min ister Sprcw Zc~rbnlcznych 
MacMillon zwrócił si~ do priebywajq• 
cego w Angllf ministra Spr(Jw Zogronl­
C.tn'ych Syrii Azemo z propotycjq pr1Y. 
1tq13ienio Syrii do paktu turecko „ Irac­
kiego. A.tem odpowiedz'oł. ie kraj je­
go 11 nł11 ZQmlerz:c przyslępewaĆ do pok.'"' 
tów mocorstw zochod11ichu, 

* * * Praso eglpskn donosi, le dnlo 7 bm. 
powrócił do Kalru premier Egiptu Na„ 
ser, który odbył podrói po południowej 
cz.ęści kroju. Podt:zos podróiy Nasser 
w swoich prtemówienia:!i wielokrotnie 
podkresloł, ie rzqd Jego odmawio u· 
dz i ału w blokach wojs.kowyr.h I woł~ 
ciy o utrwaleni• poliOJUj 

Prz11jeżdżają.c na MTP nie zostawiajcie walizek w prze­
chowalni no. dworcu. Jest ?na przepełniona, trzeba d!ugo 
czekać na odbiór; na terenie Targów jest wygodna prze- I 
chowalnla, specfatnie dla zwiedzaJC\c11cli. I 

Czy można na Tctrgi przyjechać z dzlećmi, co z niml j 
zrobić, gcl11 po godzinie lub dwóch zac2no, narzekać na 
zmęczenid Trzebll je po prostu oddać od ina1dującej się 
no. terenie MTP„. przechowalni dzieci. Dobra opieka za-
gwarantowctnti. I 

• * * A te _do~ć t11ch ~ufoych uwag. Pozoitaly nam jeszcze 'Prze-
cież do zwiedzenia stoiska firm kapitalist11cznych 

biorących udzial w Targach. Znajduia się one w pawuo: 
nie oznaczonym na planie nr 4, 5, 6, 7 (Francja. Niemiec­
ka. Republilca Federalna, Szwecja, Wtochy, Anglia, Bel­
gia) I 12 (Holandia, Szwajco.rta, Braz11Lia, Dania, Grecja 
Finlandia, lzra.ei, Włochy, Luksemburg). ' 

Co PTezentujq w swych stoiskach, racze; skromnych co 
do wielkości, ale urządzon11ch ze smakiem? 

A więc np. Francja - 1woje slynne autobusu mark\ 
,.Chausson" (wsz11sc11 je znamy, gdyż wiele ich zostało w 
minionych latach zakupion11ch przez Pol!kęJ, furgonetki 
i samochody ciężarowe. Ich cechą charak.ter11stycznq jest 
duża wytrzymałość podwozi i karoserii oraz stosunkowo 
mate zui11cie paliwo.. Sq tu również rowery, pomp11, ma-. 
tor11 eLektr11czne, tkanin11 (wśród nich slynne L11ońskie je­
dwabie), produkt11 chemiczne, wina koniaki i owoce jest 
sprzęt sportowy i naturalnie. w11rob11 kosmetyczne. ' 

W ogóle trzeba powiedzieć, że stoiskct firm francuskich 
rq bctrdzo licznie odwiedzane, co bardzo raduje ich przed-
6tawicieit, którz11 w każdej rozmowie podkreślają, że 
chcielib11 fak najbardziej rozszerz11ć eksport towarów 
francuskich do naszeao kraju. 

Szwajcario. prezentu ie ocziiwiścle zegar ki, różne precy­
z11jne instrumenty miernicze, labora.tor11ine itp. Szwecja 
- bogaty wybór w11dawnictw technicmych, urzqd,enia do 
ogrzewania, aparat11 telefoniczne. Anglia - w11rnby prze­
m11slu masz1mowego, a. m. in. maszyn11 dla. przemuslu 
drzewnego, paplerniczego, wlókienniczego, motor11, pom­
P1/, traktory, wiele t11pów silników. 

Belgia wystawiała już swoje towar11 na Targach Poz­
nańskich w roku 1948. Ale wówczas zaprezentowało. no.m 
tt1lko masz11n11. 

- Belgii bo.rdzo zaleŹJI na rozszerzeniu kontaktów han­
dlow11ch z Polską - oświadczyt no. jednej z konferene;i 
delega.t belgijskiego komitetu dla wysta.w ' ta.Tgów, FTa:n.­
t;;ois Mo.ntel, dodając jeszcze, że odwiedza. prawie wsz11st­
kie targi w różnych państwach i częściach świata, ale to.k 
dobre; O'Tganizacji jak w Poznaniu jeszcze nigdzie ni11 I 

widział. ! W11powiedt niewątpliwie wiele mówiqc1i. Jl!st to niej 
MtuTctlnie trochę kurtuazji, ale nie ulega. W(ltpLitDołci, tż 
nasze XXIV MTP pod względem organizacyjn11m atojq 
no.prawdę na bardzo w11sokim poziomte. Ciesz11 to, radu­
je, ale I zobowiązuje na przysztość. 
Chęć rozwinięcia. handlu z Polską uwtdacznta się chot­

by w tym, że 'do Poznania przyslalo swoje eksponaty aż 
47 firm belgijskich, oferując m. in, meble, frezarki uni­
wersalne, tkanin11 ubraniowe i techniczne, maszyny do 
prania, różne narzędzia elektr11czne. 

Mocnt1 zapach prawdziwej kawy drażni nozdrza. To 
oczywi§cie stoisko brazylijskie. Jest tu także bogaty asor­
tyment skór bydlęcych, obuwianych. 

Sterty owoców poludniowych, butelkt t blaszanki z oli­
wą oferują eksporterz11 z Grecji. W stoiskach firm lw­
lcnderskich (też bardzo licznie reprezentowanych) widzi­
my chemiko.Lia, tkaniny, artykul11 gumowe, spożvwcze, 

korek, obuwie, urządzenia i aparaty elektrotechniczne; 
aparat11 „adiowe, mapnetofony, adaptery. 

ObejTzyjmy jeszcze stoisko Niemieckiej Republik! Fe­
deralnej. Wszystkie w11roby wysokiej jakości, szeroki 
wachlarz asort11mentow11 eksponatów. Są tu m. in. maszy­
ny drukarskie, maszyny dla przemyslu obuwniczego, gór· 
niczego; motory (przeważnie Diesla), urządzenia transpor­
towe, maszyn11 do budow11 dróg, są także instrument11 
muzyczne, zegarki, lakiery. 

Austria ma swój oddzielny paw!lan, w którym zgTo­
madzone zostały maszyny precyzyjne, instrumenty po­
miarowe, wyroby włókiennicze, wyroby przem11stu opty­
cznego, urzqdzenia dzwigowe itd. 

W stoiskach w!oskich przeważają o.rtyku.ty spotywcze, 
- owoce, wina, konserwy, sery, ale obok nich możemy 
obejrzeć również wiele maszyn, dźwigów, betoniarek, 
części samochodowych. 

Bardzo ważny jest fakt, te zdec11dowana wtększoAć 
przedstawicieli firm zachodnlo-europejsk!ch przy kazdej 
okazji st1Dierdza, że na pewno weźmie udzia.l to następ­
nych Targach w Poznaniu i te wówczas zaprezentu3e o 
wiele większy wybór Tóżnych (owarów, przeznaczonych 
na eksport . Jest to niewątpliwie 1eszcze ied.en dowód za­
interesowania Zachodu naszYm rynkiem, naszymi moż!i­
wo~ciami importowymi t eksp0Ttow11mi. 

• "' * Czv wiecie, eo najczęściej mówią zwiedzo.jąc11 polski 
pawilon przemysłu maszynowego, wszystko 1edno 2 któ­

rlich stron kraju by nie przybyLi? - Zupelnie nie wie­
działem, że produku.jem11 takie maszyny. 

Wynika z teQo, źe na.sza prasa codzienna, jak również 
wydawnictwa specjalne zo. mało informują o najnowszych 
osiq,gnięciach poLskich robotników, techników, inżynie­

rów t naukowców, o 'Postępie technicznym w ogóle. Rów­
nocześnie świadcz11 to jednak o bardzo sz11bkim rozwojn 
naszego przemysłu, ;eże!i często nie na.dą:iamy z poinJor­
mowaniem całego spoleczeństwa o wszystkich naszych 
osiągntęctach. 

Bardzo !icznie odwiedzane są pawł!ony gromadzące eks­
µonat y firm kapita.listycznych. Zwiedzaiący zasięgają wy­
jaśnień, porównują to, co tntaj widzieli, z tym, co znaj­
duje się w pol1kich pawifonach. 

Na MTP można nie tylko wiele zobaczyć. Motna się 
„ównież, i to jest bo.rdzo ważne, drogą porównań. kon­
frontacji, wiele nauczyć. 

Zrobi!lśmy olbrz11mi krok naprzód w każdej di:-!edt!nte, 
ale wiele pozostało ;eszcze do zrobienia. Naste wymaga­
nia i potrzeby ciągle rosną I będą rosty w coraz szybszym 
tempie, Dogonić i przegonić przodujące pod wzg!ędem tech­
nicznym krctje kapitalistyczne, oto cel, a równocześnie 
J)rostG droga clo szybszego podnoszenia stopy iyciowej 
calej ludno&ci pracującej. Trzeba, by nasi fachowcy, tech­
nicy i inżynierowie 3ak najdokładniej śledzili za postę­
pem myśli teclmicz.nej na calym świecie, wyciągali z tego 
uiłaściwe wnioski dlo. siebie. Musimy postarać się o roz­
wijanie 1tosunków handlowych ze wszystkimi krajami, 
aby nabywać to.m artyk.uly przez na6 nie 'wyrctbio.ne, bądż 
też takie, których nie posiadam11 w clost1itecznej ilości. 

Aby jednak więcej kupować, musimy więcej sprzeda­
wać naszych wyrob6w. To zaś wymaga coraz w11ższe; 1a­
ko.ści, starań o systematyczne tanienie produkcji. 

• 
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Mamy już PARTIA-SZTUKA-ZYCIE 
polskie wiertła 
dentystyczne 

Sztuka naszego dziesięciole­
cia rnzwijała się w ścisłej 
wspótzależ.ności nie tylko od 
wielkich przemian ·ustrojowo­
społecznych naszego kraju, 

Od dlhl.żsrego cusu Ł6dz:k11 lecz również od procesów dzie­
J'abry1ta Zegarów produkuje jowych i kulturalnych, jakie 
wiertta dentystycme. z u.ru- zachodziły w t.)llll samym cza­
chomieniem produkcji tego sie na całym świecie. 
.arlykułu było pocz.ąókowo Przemiany te, obserwowane 
wielę t.rudności. Brakowało na skalę dotąd niespotykaną, 
""~·wi·-~-i·-'- dały masom ludowym prze-
""'"" """' ""' precyzyjnych konanie, że jedynie nasza po-
urz.ądzeń i automatów. Nie Utyka reprezentuje konse­
było również przyrządów do kwentnie siły pokoju 1 socja­
badania jakości wyiproduko- !izmu. Umocniły wśród naro­
w.a.nych wierteł. dów wyzwolonych i klasy ro-

botniczej św:ata zrozumienie 
Dawnieij twardość borów dla świadomego organizowania 

dentystyom~h badano wler- procesów historyc;i;nych, nieu· 
~ otwór w„. szybie. Niaste- stannego konfrO'lltowania zalo­
ty, takie próby powabn~e je żeń teoretycznych z p1·aktyką, 
nadwerężały. Dziś jakość śmiałego naprawiania błędów, 

świadomego uczenia si~ na 
wierteł bada l!komplii:kowa•lY zjawiskach potwierdzanych 
aparat do mierzenia twardoś- przez życ ie, I wreszcie - śmia-
~. tego, konsekwentnego kształ-

S j kl ty k _ towania tych zjawisk, zgodnie 
ą. e-s2'CZe. opo z opa 0 j z doświadczeniami klasy ro-

wamem róz,ny<:h wYmiarów botniczej i całych narodów. 
Nróży~k", wiertel s1.1Czeline>­
wych, stożkowych, do proat­
o-fc i kątnic. Pon ieważ wiertla 
elasportowane są do Bułgarii, 

Indonezji i innych krajów, a 
ost.atnio :ziain teresowa!.a się ni­
mi nawet Anglia - &prawa 
opakowania produktu ekspor­
towego jest bardw ważru1. 
Toteż już w połowie bm. wY­
produkowane zostaną pierw­
tz.e pudełeczka z mas pla­
•ty=iyeh, bardzo eatetyome 
i praktycz.ne. Właśnie w nich 
powędrują za grani<:ę wiertla 
den:tystycme z ŁódZJkiej Fa­
bcylk.i Zegarów, by ZJdobywać 
dla Pol.skJ rynki świata. M. 

Jest więc rzeczą zrozumiałą, 
że okres ten również w lite­
ra turze i sztuce był etapem 
stopniowo narastającej walki 
o to, aby nowoczesna si:tuka 
służyła klasie robotniczej, ma­
som ludowym i narodom w ich 
walce o nowe, socjalistyczne 
oblicze 8w4Eta. Zdecydowany 
wysiłek przezwyciężenia de­
kadenckich kierunków w sztu­
ce ostatniego półwiecza był w 
tym czasie typowy dla poetę­
powych ruchów artystycznych 
n\emal wszystkich narodów. 

stąd też walka· z formali­
zmem, kosmopolityczną bez­
ideowością sztuki amerykań-

Jeden krok naprzód 
-to za mało 

Szpital im. dra Biegańskie­
IO, to duży „kombinat zdro­
wla", miejsce, w którym leka­
rze, pielęgniarki i inni pra­
cownicy składają swój o!Jar­
ny trud, aby jak najpr~dzej 
\)rzywrócic ludzlom zdrowle. 

PoUtyczntl kierownictwo 
personelem npitalnym spra­
wuje podstawowa organizacja 
partyjna z egzekutywą i se­
kreta'l'zem tow. Teresj\ BH­
chowską na czele. 

W ostatnich miesiącach 
podstawowa organizacja miała 
wiele osiągnięć. Umiejętna 
praca agitacyjna członków 
partii, żywa i codzienna więi 
ci:łonków partii z bezpartyj­
nymi - wszystko to sprawiło, 
że w ostatnim czasie przybyło 
do partii 6 nowych kandyda­
tów. Egzekutywa pracuje we­
dług dokładnego planu, a ze­
brania partyjne z żyw~ dy­
skus}ą odbywają się bardzo 
systematycim.ie. Przez cały 
rok trwał też. kurs szkolenia 
ideologicznego. Na kurs ten 
wprawdzie rzadko przycho­
dzili lekarze, ale o tym powie• 
my później. 
Aktywność członków partii 

nie pozostała bez wpływu na 
pozostały personel Znacznie 
zwlększyło się grono ofiar­
nych i przodujących lekarzy, 
takich jak dr Press, dr Wilen­
kln, dr Laudański, dr Siwiń­
ski i wielu innych. Wydatnej 
poprawie uległa praca pielęg­
niarek. Poprawiło się wyży­
wienie chorych, zmniejszyła 
ilość skarg na pęrsonel szpi· 
talny. 

To jednak uspokoiło towa­
rzyszy i.„ przymknęli oczy na 
istniejące jeszcze braki. 

CO TRZEBA JESZCZE 
ZROBIC? 

W s:zipitalu nle ma grup par­
tyjnych. A przecież nikogo 
nie trzeba przekonywać, że 
członkowie partii skupieni w 
grupach, na poszczególnych 
odcinkach swe) pracy zawo­
dowej, pracowaliby lepiej, 
skuteczniej i ich oddziaływa­
nie na bezpartyjnych byłoby 
na pewno większe. 

Podstawowa organizacja 
partyjna liczy w teJ chwili 
50 członków I kandydatów. 
Jest to Jednak nle'W ielki pro­
cent w stosunku do catego 
personelu. Większość towa­
rzys.zy, to 1Ud1Z.ie w podewzlym 
wieku. Słuszne jest, że starsi 
te>waI"lyS<Le znajdują się w or­
ganizacji partyjne;, ale dla­
czego członkami partii nie są 
mtode, pełne pośw:ęcen!a pie­
lęgniarki i sanitariuszki, któ­
re do pracy organizacji par­
tyjnej mogłyby wnieść wiele 
energii, wpału, śmiałej inl­
cjatywy1 

Stan ten można 'Z.Illienić na 
lepszy. Trzeba jednak utwo­
rzyć grupy party jntl w ro­
ezczególnych oddzlałach, np. 
w oddziale, którego ordynato­
rem jest dr Janina Press. Pra­
cuje tutaj obecnie poza tow. 
Press czterech członków par­
tii: tow. dr Wilcnkin oraz trzy 
sanitari:.!szki: tow. Adamczy­
kowa, tow. Biernacka I tow. 
Karczewska. Czy towarzysze 
cl zorganizowani w grupie 
partyjnej nie mogliby praco­
wać nad przyclą;ranlem do 
partii ncnvych ludzi? 

GDY GRUPA PARTYJNA 
PRACUJE." ' 

o. tym, jak wiele może 
Cd1..1atać dobrze pracująca 

grupa partyjna, lwl.adcey 
przykład Kliniki Chorób Za­
kaźnych AM, mieszczącej slę 
na terenie S~ltala im. dr.a 
Biegańskiego. Organizatorem 
grupy -partyjnej, w któt'el 
11oklad wchodzi kilku lekarzy, 
jest tow. d4' HendzJ.lk. Grupa 
ta zblera się retularn!e, oma­
wia bieżące &prawy Kliniki l 
WJCS.UWa wniO!ik!, które potem 
realizowane • Ili!, prze:t. eotłon• 
ków partii I kierownictwo 
Kliniki. Lekarze-członk1:1W!e I 
kandydaci l;>artli 'biorą szerokl 
u<lział w .sz~Qleniu pąrtyjnym, 
cz.ego, nięstęty, r<ie moźna po. 
wiedzieć o lekarzach ze Szpi­
tala im. dra Biegańskiego, 

Ten polityczny wrływ le­
karskiej grupy partyjnej na 
pozostały personel pozwala 
Klinice właściwie wywiązy­
wać się ze 9WYCh zadań. 

Oto co mówiła m. In. jedna 
z chorych, ob. Helena Gratel, 
po opuszczeniu Kliniki: „Do 
Kliniki Chorób Zakaźnych zo­
s.talam przewieziona z oma­
kami tyfus.u. Choroba moja 
miała cięż.ki przebieg. W sz.pl­
talu przebywałam dość długo, 
t>od troskliwą opieką lekarzy 
i pielęgniarek. Dzięki i<:b 
ludzkiemu i naprawdę socja­
listycznemu podej8c!u do mo­
jej osoby (I nie tylko do mo­
jej), wróciłam d-0 . zdrowia. 
Obecnie pracuję i jestem peł­
na wdzięczności dla personelu 
Kliniki Chor(>b Zakaźnych 
AM za dobrą opiek1: w cz.asie 
choroby. Szczególnie chciałam 
podziękować lekarzom: drowi 
Wacławowi Talik1lw~kiemu i 
drawi Marianowi Slępnlowi 
oraz pielęgniarkom: Teodozji 
Wiaderkiewlcz i Zofli Lisiec­
kiej". 

Grupa partyjna Kliniki Cho­
rób Zakaźnych AM nie wcho­
dzi jednak w sklad .,.OOstawo­
wej organizacji Sz,pitala im. 
dra Biegańskiego. Stanowi ona 
część. IM<ladową organizacji 
partyjnej Szpitala Kliniczne­
go Im. N. Barlickiego. Wyda­
je się słuszne, aby członkowie 
tej grupy, w celu oC.dzlaływa­
nia na pracę partyjną w Szpi­
talu im. dra Biegańskiego w­
stali włączeni dQ tej organiza­
cji (pracują bowiem ną tere­
nie jednego szpitala i łączą 
ich wS{>61ne zainteresowania 
zawodowe), albo tei, aby bar­
d1.0 ściśle ws.pólpra~owal! ze 
sobą, 

lNNE SPRAWY 

Egzekutywa podstawowej 
organ izacji w szpitalu nle po­
winna spuszczać z pola wi­
dzenia równlet wielu imiych 
spraw, związanych z dalszym 
polepszaniem pracy personelu 
s.z.pitalnego. A „inne spraWY", 
to drobne, codzienne, ale prze­
cież bardzo poważne sprawy, 
które trzeba rozwiązywać 
szybko I z rozsądk!<'m„ Bra­
kuje w szpitalu wózków do 
przewożenia chorych. To 
S•prawa drobna, ale - ważna. 
I tutaj również potr;i:ebna jest 
pomoc podst. org. partyjnej. 

Wiele je~t Jeszcze do z.ro­
bienia w Szpitalu ·im. dra Bie­
gań~·kiego. Ale, aby organizacja 
partyjna Szpitala właściwie 
mogła pra<:ować, potrzebna 
jest pomoc Komitetu Dzielni­
cowego Bałuty. A KO ostat­
nio nie wylrnzuje jakoś zain· 
teresowania organizacją par­
tyjną w szpitalu. 

J;. RUTA. 

Wł. Sok orski 
minister Kultury I Sztultl 

wyrazu w danym dziele arty­
stycz.nym. 

skiej, nawiązywanie do reali­
stycznej, postępowej tradycji 
ubiegłych wieków charaktery­
zowało wysiłki nie tylko ar­
tystów Zwią;i;ku Radzieckiego 
i państw demokracji ludowej, 
lecz również postępową sztukę 
Włoch i Francji, Meksyku I 
Indii, a nawet Ameryki i An­
glii. 

Jeżeli przypomlnam te pra­
wdy, to dlatego, aby raz jesz­
cze uprzytomnić sobie etapy 
rozw~jowe naszej walki o 
sztukę realizmu socjalistycz­
nego. Realizacja założeń na­
szej polityki nie jest więc 

drogą przypadkowych zygza­
ków, nawrotów i odwrotów, 
lecz trudną drogą rozwoju 

Powinniśmy pracować razem 
Oczywiście, procesy te prze- sztuki w służbie narodu i so­

biegaly w każdym z tych kra­
jów inaczej. W pal'1stwach so­
cjalistycznych nosiły znamio­
na odrodzenia sztuki narodo­
wej, w państwach burżuazyj­
nych były ostrą wal~ą nurtu 
pootępowego, rewolucyjnego 
przeciwko oficjalnej sztuce 

cjalizmu w oparciu o podsta­
wowe założenia estetyki leni­
nowskiej. Jest drogą rozwoju 
sztuki dążącej do odzwiercie­
dlenia obiektywnie istniejącej 
prawdy. 

dekadencji, upadku i wojny. Realizując te zadania, w 
Mimo jednak tych róU!ic, pełni musimy sobie zdawać 

Mlod:ież polska wybrala już 
w kotach postępowej inteli- sprawę ze specyficznych trud· ponad osiem i pól tysiąca. ucze-
gencji twórczej obserwujemy ności powstawania dzieła ar- t ·kó · d l tó F t• wszędzie coraz bardziej umac- \ s ni w t e ega w na es i-
niai·ący si" nogląd, że tylko tystycznego, dla którego spra- wat warszawski. 

" "' b • · NA ZDJĘCIU: Zygmunt Rasz• sztuka słuz·ąca po~nan1·u świ·e_ wy wyo razni artystycz.nei są , d , ~· q ·p,ewicz - jeden z clega.tow 
ta, sztuka świadomie kształ- z konieczności punktem wyj- reprezentujących młodzież rz~­
tująca obraz świata jest sztu- ściowym wszelkiego procesu mie§lniczą Warszawy - me­
ką przyszłości, jest sztuką twórczego. w tych waxunkacb chanik precyzyjny z wars~tatu 
świadomie naw ią;ziującl\ do d ~•· . ,. I naprawczego maszyn bturo-
wszystkich realistycznych i y,,..usJa, &zczera wym„na wych. 
postępowych kierunków w poglądów, odważna korekta _..,....,.. ___ ..,...,.."':..,.._..,.._, .... 
sztuce światowej. błędów jest jedyną drogą roz-

Stąd też, gdy mówimy 0 do- woju sztuki, jedyną drogą 
konującym się zwrocie w kształtowani.a się szerokiego 
sztuce światowej, to widzimy frontu rewoll,lcji kulturalnej. 
te zjawiska w płaszczyźnie 
walki o realistyczne widzenie Dla wszystkich, którym dro­
obrazu świata w obrazle &ztu- ga jest sprawa człowieka, 
kl. Je&t to Ilnia ro:nwojowa pokoju i sprawiedliwości spo­
zarówno Gorkiego, jak ! Ma· łecznej, dla każdego, kto rozu­
jakowskiego, Srolochowa, jak 
l Erenburga, Muchiny, jak i m!e klerownicz.ą rolę partii, 
Jabłońskiej, Stanisławskiego, jest z.a.wsze miejsce wśród nas. 
jak i Pudowkirta, Pablo Pi­
cas~. jak I Aragona, Guttu­
so, jak i Siqueiresa, Kuo Mo­
że, jak I Brechta, Dunikow­
skiego, K!Jls lewlcza, jak l 
Kruookawskiego. U wszy9tklch 
tych artystl'.>w l est 1Jo walka 
o tę samą prawdę historyci­
ną, walka o prawdę czlowie„ 
ka - mimo różnych narodo­
wych cech 11ztukl 1 rótnych 
jej tradycji, i odrębnego, wła­
snego, Indywidualnego wyra­
zu artystycmego, własnej we· 
wnętrznej męki I pasji twór­
czej k8Zdego z wymlen!onycb 
twórców. 

Procesy te w ostamlm dzie­
sięcioleciu stały 1i11 zjawiska· 
mi typowymi, kierunkowym!, 
stały się miarą naszych osląg­
nlęć ! błędów, miarą partyj­
ności I ideowości dzieła sztu­
ki oraz jego twórcy. 

Każdy, kto dla reallzacjl 
tych celów odkrywa nowe 
drogi i stwarza niepowtarzal· 
ne i bezcenne dzieła artystycz­
ne, pomagajl\Ce żyć l walczyć 
człowiekowi pracy, jest. plo­
n i erem I promotorem aztuki 
socjalistycz:nej, sztuki partyj­
nej. 

fatotą sztuki jest ciągłe no­
watorstw.o. Sztuka w S\VYill 
rozwoju - jako zjawisko co­
raz nowe, zachodzące jednak 
nie w próżni, nie w ab&tralt­
cjl, lecz w konkretnym społe­
czeństwie - ma ocromne ma­
czenie w naszej ldeologlczneJ 
walce o socjalizm. W tym sen­
sie 'w każdym dziele sztuk! -
nowe 1 socjali.stycme atanow1 
jedność. W tym sensie nie ma 
też granic dla odkrywczej 
wyobraźni artysty l każdy 

Oczywiście, dzieło sztuki cl'lowiek, 1 każde zjawiBko w 
rozwiązuje w sposób autono- przyrodzie stoją dla nie&o o­
miczny sprzeczności antagonl• tworem. 

„Wsz11stkie piękne kwłatv 

Niech 
, . . 

rozspiewa szę 

Łódź ... 
- takLe hasło rruc!ł 
przed dwoma tygodnia­
mi „Głos Tygodni.a". 
Jako odzew na to we­
zwanie ukaz.eł się 17 
numer czasopisma „Śpie­

I warny 1 tańczymy", re­
ł dagowanego przez Pol­
! skie Wydawnictwo Mu­
' :r;yczne. 
ł Cieik.awy numer, bo 
ł właśnie w całości po-

$ 
święcony Łodzi, tu zro­
drony, a właściwie -
.lkomponowany. Zeszyt 

ł „śpiewamy i tańczymy" 
ł zawiera 5 piosenek, a 
ł wszystkle złączone są, 

jeśli nie z Łodzi!\, to z 
jej środowiskiem twór­
czym i artystycznym. 
„Łódzk~ piosenkę" na­
plłllll BroniBlaw Brok, 
muzykę do „Takich bu­
tów" 1komponował Mie­
czysław Drobner, "Walc 
k&iężyoowy" opatrzony 
jest tekstem Tadeusza 

~ Dobrzyńskiego, „Hawaj­
' ska lrołysanka" opraco-

wana została przez Do· 
brzyńskiego do słów 
Adama Ochockiego. I 
wreszcie piąta 1 ostatnia 
piosenka alow - fox, 
kompozycj<! Dobrzyń-
skiego op.atrrony jelit 
słowami łodzianki Joa.n-

tD soc;alizmie mopq kwitnąć ny Cichockiej. 
- mówi Mao Tse-tung - Zeszyt zawiera ponad-
chodzi tylko o to, żeb11 tych . to artykuły: Mieczysła-

wa Drobnera („życie 
kwiatów bylo jale najwięcej ł muzyczne Łodzi"), Ed-
teby kwitl11 barwami wszyst- warda Ciukszy („Ama· 
kich narodów l nie1koflc.zoneJ I ~ torski ruch „,mandolino­
w swym peniuszu w11abraźnl wy w Łodzi l oraz Ta-

deusza Gicglera. tudzktej" ,„.,.„„„ ........ __ , _____ , 

Z dużym zarnteresowaniem 
śledzimy w „Glosie Robotm­
czym" dyskubję na temat 
form i mewd prncy partyjnej 
na wsi. A ponieważ przeczy­
tałyśmy, że mogą w niej za­
bierać głos i nauczyciele, po­
stanowiłyśmy napisać do re­
dakcji o sprawach, które, są• 
clkimy, warto poruszyć. 

Jest nas trzy - Monika, I­
rena, Barbara - nauciycielki 
szkoły podstawowej w Kłom­
nicach, w pow. radomszczań­
skim. Naucącielkami jesteś­
my od niedawna. Monika od 
rnespelna trzech lat, Irena i 
Barbara - pierwszy rok. Kie­
dy po ukończeniu Liceum Pe­
dagogicznego zostałyśmy skie­
rcwane do pracy w szkole, 
każda z nas obok radości, że 
wreszcie rozpoczyna samo­
dzielne życie, odczuwała także 
trochę lęku przed nieznanym 
jej środowi~ltiem no i przed 
samą pra~ą. 

Miałyśmy 'ednak dużo 
szczęścia. Trafllyśmy do szko­
ły w Kłomnicach, w której 
zwarty kolektyw nauczyciel-
ski przy1ą1 nas bardzo serde­
cznie. Starsi koledzy otoczyli 
nas od początku troskliwą o­
pieką, starając się jak najbar­
dziej ułatwić pracę. Z ich bo­
ga tych doświadczeń, rad 1 
przyjacielskiej pomocy korzy­
stamy zresztą do dziś. 

Ale - I o tym właśnie 
chciałyśmy poWiedzieć - na­
szym przybyciem do szkoły 
poza gronem nauczycielskim 
nie zainteresował się nikt w 
gromadzie. Mamy tutaj na 
myśli zwłaszcza gromadzki\ 
organizację partyjną. Naszym 
zdaniem, organizacja partyjna 
poWinna zająć się młodymi, 
niedoświadczonymi jeszcze 
ludźmi, którzy dopiero rozpo­
czynają pracę, pomóc im, zain­
teresować się, czy mają gdzie 

I 
mieszkać, jak sobie radzą w 
pracy, jak układają sobie ży­
cie w nowych warunkach. 
Tymczasem towarzysze z or­
ganizacji partyjnej w naszej 
gromadzie uznali widocznie, ze 
skoro do szkoły przybyły no­
we nauczyc!elkl, to wszystkie 
kłopoty z tym związane po­
winny spaść wylącznie na 
szkolę. Uważamy, że )eat to 
postawa Jak najbar<jziej nie-
sluszna. Nie jesteśmy wpraw­
dzie członkami partii, ale prze­
cież III Plenum Komitetu 
Centralnego partii wysunęło 
jako jeden z ważnych postula­
tów pracę organ!zacj1 partyj­
nej z bezpartyjnymi. Tego na 
naszym terenie brak zupełnie. 
I ten brak mocnQ odczuwamy. 
Jest wiele bolączek, w zała-
twieniu których koledzy nie 
są w stanie nam pomóc. Ot, 
cho~by najtrudniejsze ze 
wszystkich - sprawy miesz­
kaniowe. 

Dwie z nas - Monika I 
Barbara mieszkają kątem u 
tutejszych gospodarzy. Trzecia 
- Irena, dojeżdża codziennie 
z Radomska. Ale, aby t ten 
„kąt" uzyskać, trzeba było nie 
byle Jakich sla rań, w których 

styczne I n!eantagonistycme 
naszej epoki, zwłaszcza że 

świadomość artystyczna twór­
cy nie zawsze I nlekonieczni• 
pokrywa się z jego świa· 

domością politycz.ną 1 kla· 
sową, ponieważ stanowi ona 
żródlo wielu wahań, błę­

dów, potknięć. Mimo to, 
jedynie w pła.S7.Czyźnie tej 
właśnie walki o odkrywczą I 
aktywną w stosunku do rze­
czywistości funkcję sztuki, o 
realistycz.ny i poznawalny o­
braz. świata, o partyjny, a 
więc świadomy wybór proble­
matyki, dotyczącej człowieka I 
jego losów - toczy się dzisiaj 
dyskusja w środowiskach 

W Południowo " Lódzklch 
Zakladac:h Remontu 

Maszyn Włókienniczych 
wcześnie zac7.ęto mówić o 
Festiwalu. M1ędzJ1 młodymi 
robotnikami toczyły się gorą­
ce rozmowy - jakle poczy~ 
nić przygotc,wania, jak po-­
witać radosne spotkanie mło~ 
dzieży całego świata. 

lllCJATYWA, 

twórczych. 

Polityka partii - to polity­
k.a nieustannego wiązania ży­

wego nurtu twórczośc:i z na­
szą CQdzienną rzeczywistością. 

z z·ewolucyjnym zjawiskiem 
etębokich, ustrojowych prze­
mian w naszym kraju. R<iY• 
nocześnie zaś - to polityka 
świadomego Wl>!ywania po­

przez dzlela sztukl na człowie­
ka pracy, a tym samym na je­
go udział w budownictwie SO• 

cjalistycznym. Na tym tle do­
konuje si~ nieustanny proces 
doskonalenia 1 pogfębiania 
twórczości. 

Należy tylko pamiętać, że 

proces przenoszenia wytycz­
nych partii w dziedzinę życia 

artystycznego nie może nastę­
pować schematycznie i bezpo­
średnio, lecz poprzez codzien­
ne mobilizowanie twórców 
wokół generalnej linii prze­
mian, zachodzących u nas w 
kraju l na całym świecie. 

sztuka nasza w sensie hl· 
storycznym jest spadkobier­
czynią wielkiego, dziejowego 
ciągu rozwoju społeczeńsLw 

ludzkich, a tym samym -
rozwoju sztuki realistycznej, 
sztuki ideowej, situki prowa­
dzącej spoleczenstwa, narody 
do nowego, wyższego etapu 
historycznego. J ednoczesnie 
jest ona sztuką stwarzającą 

nowe, trwale wartości w mia­
rę rozwiązywania problemu 
jedności treści i formy, praw· 
dy i doskonałości środków 

Zdania były zgodne -
trzeba poprawić wymkl pra­
cy. W dyskusji br~ł rówmet 
udział tokarz Henryk Gra­
czyk. 

Wykonuję 160 proc. 
normy - zastanawiał się 
Graczyk - aie czy nie mógł­
bym osiągać więcej? Na 
pewno tak - nasuwała się 
jasna odpowiedt - tylko w 
jaki sposób? ..• 

Nieraz brał do ręki nie­
dokładnie obrobioną część. 
Oglądal ją z niezadowole­
niem. - Staram się przecież 
pracować dokładnie, a jed­
nak„. Trzeba zacząć praco­
wać po nowtmu - uporczy­
wa myśl nie dawała mu spo­
koju - tylko jak?„, 

* * * Graczyk wybierał z tech· 
nicznej biblioteczk1 książki 
i broszury. W wolnych chwi· 
lach czyta/ pilnie. „.„Porlsta.­
wą oslągama wysokiej ja­
kości produkcji Jest przemy· 
ślana organizacja uracy w 
brygadzie" - czy tal głośno 
broszurkę Czutkicha , pod­
majstrzego Moskiewskiego 
Kombinatu Cze•ankowego.„ 
- Tę metodę stosuje się u 
nas w przemyśle wlókienni­
czym - rozmyślał Graczyk. 
Potem odłożył k~iążkę na 
bok i chwycił inną. 

C1ytał teraz o sukcesach 
wiertaczy z Wydziału Me­
chanicznego Państwowej Fa­
bryki Wagunćw - Kołodlle-
1a i Ostn„wsl<icgu - 101cJa­
lorów dwójkowe3 metody 
pr:icv w przemyśle masąno-
wym. · 

„ ... Dwóch robotników pra· 
cujących na manynach 
ust:i.wlon~ t.h obok siebie 
wylrnnnje swe zadania 
wspólnie„. Przed Pl tystąpie­
niem do prac) każdeiro dnia 
dzielą oni zadania mlędty 
alcWe w len spusób, by przy-

którą zrodziły 

festiwalowe przygotowania 
gotowania do produkcji były 
jak naJkróts:Ge„." - Jakie to 
proste - mówił Graczyk ze 
zdziwieniem przerywając 
czytanie. Olśniewały go jas~ 
ne i rozumne koncepcie ra­
dzieckich i polskich nowato­
rów.„ 

Graczyk długo rozważał, 
czy metodę Czutkicha można 
zastosować równtez w prze­
my§le metalowym, czy sy­
stemem Ko!odzieja t Ostrow­
skiego nie da się prac1)wać 
w większym zespole. Powoli 
pod wpływem lektury doj­
rzewał u niego pomysł pra­
cy zespołowej w przemyśle 
metalowym, 

* * * 
Graczyk postanowił po-

dzlellć się z kimś wynikami 
swoich dociekań. Wybór 
padł na Boguszewskiego. -
Dobry kole1za. solidny facho­
wiec - pomyślał - na pew­
no sprawiedliwie oceni mój 
pomysł. 

PewnegQ dnia zostali po 
pracy w zakladach. - Slu­
c!łlaj, moze byśmy tak zor­
ganizowali młodzi eżowa bry­
gadę? .„ - zac.:ął Graczyk. 
- Brygadę? - zdziwił się 
Boguszewski. W Jakim 
celu? Przecież my możemy 
pracować tylko indywidual­
nie. Chyba - ?.artowal -
że chcesz zostać brygadzi­
stą'/ ... 

- Nie o taką brygadę ml 
chodzi - przerwał Graczyk. 
- Widzisz, w nasleJ bryl!a­
dzie pracowali byśmy zespo­
łowo ... Rozumiesz? 

- Nie rozumiem - prą­
znał szcze17.e Boguszew­
skL - Bo po p~ erwsze - w 
jaki spnsóL mo7na u nas 
pracować Zt'spolowo, a po 
drugie - co lo da w efek­
cie? 

- Zaraz się dowiesz, po­
słuchaj - odpowiedział Gra­
czyk. - Na obróbkę każdej 
części składa się klika opera­
<:ji. Nim wyprodukujemy 
taki. np. wciąg ślimakowy, 
musimy kflkakrotnie przy 
poszczególnych operacjach 
zmieniać noże, regulować 
szybko~<' masz) ny, a to za­
biera dużo czasu. Przy ze­
społowej praty każdy z nas 
będzie wykonywał tylko od­
dzicln<: operacje. Pracę po­
dzielimy tak, aby jak naj­
mn:ej czasu tracić na przy­
gotowywanie stanowisk, 
gromadzenie surowca itp. 
Uzyskana oszczędność czasu 
POl-\\Ol: podnieść wydajność 
produkcji.. Jasne, co? 

- Jame - przytaknął Bo­
guszewski. - Tylko widzisz, 
wydajność pracy to nie 
wszys1ho. !<am chodzi prze­
ciez ta~ że o jakość. 

- I mnie chodzi o jakość 
- zapewniał Graczyk. - Ale 
pomyśl, wykonując mniej 
operacji bi;dziesz mógł pra­
f'Dwać dokładniej, a przy 
t:vm wzajemna wymiana do­
ii•.•nadczeń, kontrola wyni­
ków też wiele znaczą. Zo­
baczysz, jak pójdz:ie po no­
wemu robota ... 

Boguszewski również za­
pali! się do rlzieta 1 na trze­
ciego kandydata do młodzie­
i'Pwe: brygady tokarzy zwer­
bownr Jana Wlśnika. 

Pierwszym powiernikiem 
!eł] zamierzeń by! sckre'.arz 
podstawowej organizacji 
partyjnej, tow. Paprocki. 
Przy jego pomocy w ciągu 
kilku dm powstała młodde­
żowi. brygada tokarzy, 

* * * 
Po dokładnym przt'anali­

zowaniu sw~ch możliwości 
~l'aczyk, ł30.;uozew5kJ i Wiś. 

pomaga! nam jedynie kiero- trudnej pracy nauczyciela spo­
wnik s~kcly. Podobne trud- tykamy się u nas nader często, 
ności mialysmy ?, p:-zydział ami Wyrazem tego jest także obo· 
węgla, l czym także u nas nie jętność ze strony gromadzkiej 
jest najlepiej. organimcii partyjnej dla spraw 

W Jednym i w drugim wy- szkoły i jej pracowników, 
padku organizacja partyjna, To, co mówimy, nie jest 
klófa nie interesuje się szkołą skargą. Sądzimy tylko, że ja-
1 3ej pracownikami, nie zna kaś ści51ejszn więź organlza­
naszych bolączek, nie czuła się cji partyjnej w naszej groma­
w obowiązku pomóc nam. dz!e ze szkołą prLynioslaby o-

Powte moze ktoś - to są bopólne korzyści. Gdyby se­
wszystko drpbiazgl, tego ro· kretarz, względnie członkowie 
dzaju sprawy można zawsze egzekutywy choćby od czasu 
jakość załatwić. Talt. Ale czlo- do czasu uczestniczyli w ze­
wiekow1, który dopiero rozpo- braniach komitetu rodziciel­
czyna samodzielne życie i na sklego, rady pedagogicznej, 
którego barki spadają obo- gdyby niekiedy zajrzeli do nas, 
wiązki, o jakich do tej pory porozmawiali, zorientowali się 
nie miał pojęcia, niezmiernie w naszych kłopotach, poradzili, 
utrudnia to pracę. pomogli. gdy to jest możliwe, 

1 jeszcze jedna sprawa. dobre dotychczas WYniki na-
Wszystkie trzy jesteśmy nau- szej pra~y byłyby niewątpli­
czycielk.aml młodym!. Dwie z wie Jeszcze lep~ze. 
na.~ - Monika i Irena mają Musimy jednak przyznać, :!:e 
pełne kwalifikacje nauczyciel- za ten brak kontaktu I współ­
skle. Barbara zdobywa je do• pracy wlnę ponosi nie tylko 
piero, uczy się i jednocześnie organizacja partyjna. My tak­
pracuJe. Ale każda z nas chcąc że nie zrobiłyśmy nic w tym 
podołać obowiązkom, jakie na kierunku, nie zwracałyśmy się 
nas nakłada praca pedagogi- . do towarzyszy z prośbą o po­
czna - musi umieć dużo wię- moc nawet wtedy, kiedy ta po­
cej niż wyniosłyśmy ze szko- moc byle nam potrzebna. Są­
ly. Musi ciągle uczyć się sa- dzlmy jednak, że taki stan nie 
ma. I tu znów mamy trud noś- powinien dłużej ' istnieć. 
ci. Szkol1t, z uwagi na bardzo Wspólny jest przecież cel, 
szczupły lokal jest dwuzmia- wspólna Jest sprawa, dla której 
nowa - d.oeci uczą się zaró- pracujemy - wychować czlo­
wno przed, jak i Po południu. wieka jak najlepszego, naj­
Do tego dochodzi poprawianie warto§clowszego, a więc I pra• 
zeszytów, przygotowanie się cować powinniśmy razem, Czy 
do zajęć na dzień następny, nie mamy racji? 
konferencje, posiedzenia rady 
pedagogicznej. A oprócz tego 
ogromny odcine'k pracy społe­
cznej. Jak w tych warunkach 
znaleźć czas I mozhwości na 
dokształcanie się, pogłębianie 
i rozszerzanie swoich wiado­
mości? 

Nie chciałybyśmy, aby to-
warzysze z. organizacJi partyj­
nej w naszeJ gromadz.11: źle 
nas zrozumieli. My nie uchy­
lamy się od pracy społeczne.i, 
ale sądzimy, że słuszne byłoby 
takle jej rozlozen1„, aby uła­
twiła ona aktywizację caleJ 
gromady. Nadmierne nato­
miast obciążanie dodatkową 
pracą zawsze Jednych 1 tych 
samych ludzi utrudnia Im na· 
leżyte wykonywanie obowiąz­
ków, za które są odpowiedllal· 
ru. Zdarzają się niekiedy ta­
kle wypadki, a miałv to u nas 
miejsce, że rlo przeceny ma te­
riałów w Gminnej Spółdzielni 
po obniżce can poproszono 
trzech nauczyciel!, którzy mu­
sieliby z tego powodu na ca­
ły dzień odwolać lekcie. Trze-
ba byto dopiero zdecydowane­
go sprzeciwu kierownika, żeby 
temu zapobiec. I znów faden 
z towarzyszy z gromadzkiej 
organizacji part1jnej jakoś nie 
wziął pod uwagę faktu, że 
przed bliskim końcem roku 
szkolnego, szkoła pracuje wy­
jątkowo lnten.sywme, a każde 
dodatkowe zajęcie, rozbijają­
ce tok normalne! pracy - nie­
korzystnie odbija się na przy­
gotowaniu młodzieży do egza­
minów promocyjnych. 

Z brakiem zrozumienia dla 

nik zobowiązali się podnieść 
wydajność pracy o 20 proe. 
oraz dawac produkcię wy­
łącznie bezbrakową. Kierow­
nictwo zakładu .zobowiązało 
się ze swej strony do syste­
matycznego dostarczania 
brygadzie potrzebnych na­
rzędzi oraz dokumentacji 
technicznej. 

O młodej brygadzie zaczę­
to mówić w zakładach. Nie­
którzy tokarze twierdzili, że 
chłopcy nie podo!ają zada­
niom. - Produkcja bezbra­
kowa w przemyśle metalo­
wym - mówiono - to rzecz 
nie do pomyślenia I gdzie 
tam młodym tokarzom do 
taklego sukce~u! 
Rychło okaza!o się Jednak, 

że zespo!owa praca w dobrze 
zgranym kolektywie da.le 
doskonale wyniki. Brygoda 
Graczyka zobowiązania swe 
wykonała w pierwszym 1 
drugim miesiącu, a teraz z 
wysoką nadwyżką realizuje 
je nadal.„ 

- Początki nie były łat­
we - opowiadają Boguszew­
ski I Wiśnlk. - Każdy z nas 
miał swoje własne metody 
pracy. Trzeba było odrzu­
cić stnre nawyk!. Pomogły 
nam wiele doświadczenia ra­
dzieckich nowatorów Bort­
kiewicza l Bykowa. Za ich 
przykładem zaczęliśmy sto­
sować szybkośclowe skrawa­
nie metali. I oto popatrzcie-­
wskazał na umieszczony na 
ścianie wykres - plany przy 
bezbrakowej produkcji wy­
konujemy nie w 180 proc., 
jak się zobowiązaliśmy, lecz 
w 200 proc. i wyżej. Zara­
biamy około 300-400 złotych 
więcej niż poprzednio. 

* ... * 
Apel brygady Graczyka 

podchwyci/a młodzież w za­
kładzie. Wkrótce powstała 
tutaj zetempowska bryl<!ada 
ślusarzy Kazimierza Grzela­
ka. Obecnie istnieje już w 
zakładach 8 młodzieżowych 
bt·ygad, które z inicjatywy 
Graczyka dla uczc1cnia 
festiwalu współzawodnJczą 
o jak najlepsze wyniki pra­
cy. WszystkiE brygady pra­
cu ią bezbrakowe i bardzo 
wydajnie, 

M, RAPALA 

IRENA KLEKOWSKA 
BARBARA KACZOR 

l\IONlKA KOWALIK 
nouczyclellcl t:e srli:oły pod5fawoweJ w 

Kłomnicach, pow, radomnc:iońskł. 

Town rzystwo 
Wirdzy 
Po\\ s1echnej 
ogól no polskim 
zrzeszeniem 
inteligencji 
twórczej 

Tówarzystwo Wiedzy Po­
wszechnej istnieje od roku 
1950 iako instytucja zaj­
mująca się organizowaniem 
odczytów i imprez, popula­
ryzujących osiągnięcia na­
szej nauki i techniki. 

Obecnie TWP zmienia 
nieco swój charakter orga­
nizacyjny, staje się ogólno­
polskim zrzeszeniem inteli· 
gencji twórczej. Przy Zarzą­
dzie Głównym TWP i za­
rządach wojewódzkich po­
wstają sekcje naukowe, któ· 
rych zadaniem będzie krze­
wienie poszczególnych dzie­
dzin wiedzy. W skład sekcji 
wchodzą najwybitniejsi na­
si naukowcy. Będą się oni 
zajmowali opracowywaniem 
materiałów odczytowych. 
broszur, będą również sami 
wygłaszali prelekcje. Dzięki 
temu wzrośnie zarówno po· 
ziom przekazywanej w for· 
mach popularnych wiedzy 
z różnych dziedzin, iak rów· 
nież powiększą się szeregi 
naszego aktywu kulturalno­
naukowego. 

W ostatnich tygodniach 
Zarząd Wojewódzki TWP w 
Łodzi zorganizował już kil· 
ka takich sekcji nauko· 
wvch: medyczną, techni­
czną, historyczną, prawni­
czą oraz spraw międzynaro· 
dowych. Onegdaj utworzył<, 

się sekcja ekonomiczna, na 
której czele stanął prof 
Rosset. 

Sekcja ekonomiczna zaj­
mie się w pierwszym rzę­
dzie opracowaniem planu 
tematycznego odczytów 1 
wydawnictw w tej dziedzi­
nie popularyzacji nauki. 
Następnie rozpocznie się 
szeroka akcja odczytowa. 
Między innymi w zakładach 
pracy wygłaszane będą od­
czyty z zagadnień ekono­
miki przemysłowej. Brak 
gruntownej znajomości tych 
zagadnień niejednokrotnie 
utrudnia aktywowi fabry­
cznemu walkę o wykonanie 
planów we wszystkich 
wskainikach. 

B. 



Sft. f, 

Kaz>lmierz Gros 
nie należa! do 
twórców, troszczą­
c11ch siQ o swo:lą 
sławę. By! to je­
den z ostatni.eh 
już, nader malo­
umi.czych typów 
cyganerii artys-

, 

tycznej. Wesoły, niezwy­
kle dowcipny, z wszyst­
kimi za pan brat, mato so­
bie robił z tego, jak wysoko 
nazwisko jego notowane jest 
na takiej czy innej snobi­
stycznej giełdzie. Rysowal -
bo takie było jego powala­
nie. Gdy nazwałem go kie­
dyś w rozmowie „wietkim 
artystą" - spojrzał na mnie 
z niekłamanym zdziwieniem. 

„Wesołego zwierzyńca" Kor­
nela Makuszyńskiego - P'"a­
wdziwe arcydzieła !lustracji 
ksiqżkowej dla dzieci, pełne 
polotu i dowcipu. Chociaż 

ksiqżki tej nie widziałem od 
ćwierćwiecza, kiedy stano­
wiła ona moją ulubioną lek­
turę, pamiętam każdy nie­
mal szczegół rysunków Gru­
sa. 

Po wojnie Grus osiada w 
Łodzi. Lata 1945-47 są okre­
sem dużej aktywno§ci pode­
szłego już wiekiem twórcy. 
Rysunki jego znajdujemy 
wówczas na lamach „Szpi­
lek", „Rózeg" i 11 Muchy 0

• 

Zwłaszcza żarty rysunkowe 

A przecież Grus nateżal do 
najznakomitszych rysowni­
ków polskich naszego stute­
cia. S!awa jego sięga.la da­
leko poza granice naszego 
kraju. Rysowal w m!odo§ci 
do moskiewskiego „Buditni-

Wspólpraca atlantycka. 

ka." do petersburskiego 
„Satirikonu", zasiial swymi 
pracami siynne ni~ieckie 
czasopismo satyryczne „Sim­
plicissimus", gdzie godnie 
sąsiadował z takimi mistrza­
mi, jak T. T. Heine czy Gul­
bransson. Słowem, byl to 
twórca o rozglosie mi&dzy­
narodowym. 

W roku 1918 Grus powró­
cił do kraju i stal się głów­
nym filarem lwowskiego 
„Szczutka", którego od ro­
ku 1920 był redaktorem na­
czelnym. Pismo to, aczkol­
wiek dość dalekie od postę­
powości, stanowi po dziś 
dzień wzór wysokiego pozio­
mu artystycznego. Obole 
Grusa spotykamy tam na­
zwisko Sichulskiego, Zaroby, 
Berezowskiej i wietu innych 
znakomitych rysowników ł 
karykaturzystów. Grus T11-
sowal również w „Kocyn­
drze" w Bytomiu i wykonał 
w czasie plebiscytu ślqskiego 
wiele celnych i dowcipnych 
plakatów satyrycznych. 
Wpływ Grusa na starszą 

generację naszych rysowni­
ków by! olbrzymi. Jego pra­
ce ze „Szczutka" - to czo­
łowe osiągnięcia karykatury 
polskiej, których nie prze· 
ścignęli ani rysownicy „Cy· 
rulika Warszawskiego", ani 
przedwojennych „Szpilek". 

Grus wspólpracowal zresz­
t4 w międzywojennym dwu­
dziestoleciu z obydwoma ty· 
mi czasopismami, a także z 
„Muchą". „Tęczą" itd. W tym 
to okresie zacząl specjalizo­
wać się w karykaturze zwie­
rząt, szczególnie przez siebie 
umilowanej. Jego szczyto• 
wym osiągnięciem w tej 
dziedzinie są ilustracje do 

„Szpilki" 1952 

z cyklu „malego Kazia", któ­
re zjednaly mu wielką po­
puLarność przed wojną, spo­
tykają się i teraz z bardzo 
gorącym przyjęciem wśród 

czytelników. 
Lata 1948-1952 nie są naj­

lepszym okresem dla Grusa. 
Choć przyznana zostaje mu 
Nagroda Państwowa III stop­
nia, talent świetnego artysty 
nie jest w należytym stop­
niu wyzyskany przez prasę t 
wydawnictwa. Rzadko w tym 
okresie oglądamy jego pra­
ce na lamach „Szpilek". Z 
książek ilustruje jedynie baj­
ki Góreckiego („Diabeł i zbo­
że"). 

Dopiero w r. 1953 nastę­
puje renesans twórczości 
Grusa. Sędziwy artysta sy­
pie znów, jak z rękawa, zna­
komitymi rysunkami zwie· 
rząt, które raz po raz zdobią 
okladki „Szpilek". Projek­
tuje ·także stronę graficzną 
nowych książek dta dzieci. 
Aktywność tę przerywa 
Amierć, która. zastaje mistrza 
polskiej karykatury niemai 
że z ołówkiem w ręku. 

Spu§cizna Grusa, nie upo­
rządkowana i nie opubliko­
wana za życia artysty, sta­
nowi dorobek, którego zLek­
ceważenle byłoby wielki\ 
stratą dta naszej kultury. 
Warto również (O ile wiem, 
robi to już Zaruba) spisać 
niez!lczone anegdoty, których 
bohaterem by! wiecznie try­
skający ciętymi dowcipami 
„K.azio". Niechaj nie zaginie 
ani dorobek Grusa, ani pa­
mięć o tej postaci, przenie• 
sionej jakby do naszej rze­
czywisto§ci z kart Rabe­
lais'go. 

ANTONI MARIANOWICZ 
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Przed decydującą walką 
o kolarskie mistrzostwo Polski 

Stankiewicz, tazo.rskl (3--krotnle), Turow­
ski, Szamota (!·krotnie), Moje:wsld I 
Kupcze~ (3-kr<Mie). 

Po drugiej wojnie lw1otowe) ro190o 
rzała walko o ten tytuł pomiędzy kro„ 
kowicminem Kupcza·kiem a łodzionlnem 
Bekiem. do której dołqczył l'ię no 
krótko wrocławianin Janicki. Obecnie 

Torowe mistrzostwo Polslcl w kolar­
stwie rozegrane 1ostoło po raz 

pierwszy 34 lata temu w Warszawie 
(1n1 r.). Triumfował w nlm wówcta.s 
popularny Jeszcze do dz! ś działacz ko­
łor1ki fr. Sz:ymczyk. który sukces ten 
powt:6rz:ył I w roku na.stepnym. · Obok 
niego ten zaszczytny tytuł dzierżyli: 

------------... walko tocty się pomiędzy dwoma ,... 
pnttf!nlo'fltaml młod:ego i;::okolenia na· 

Międzypaństwowe 
spotkanie 

w podnoszeniu ciężarów 
Polska - Austria 
W dniu 10 lipca w SzC?eclnle roz:&-

9rone zostanie międzypaństwowe spot· 

konie w podnoszeniu ei ęio-rów Polska 

~ Austrio. Austriacy, ktorzy sq druir 

1towym wicemistrzem Europy, przysłali 

clo Polski swój ncjsilnieiszy skład :z: mi$• 

tnem Europy Hoelblem (w. clęika). 
wicemistrzem - To.uchnerem {w. lekka) 

I tl'Iecim w Europie flennerem (w! lek· 

lloclqika), 

Podojemy skla<l obu tespol6w· w 

llolejno-śc.i wag (na pierw3zym miejscu 

Polacy): 

Ruslnowlcz - Gruber, Z ieliński 
Fuchs, Cepułkowskl - Tauchner, Bo­
chenek - Brochel, Białas - Wimaa·I, 

Roguski - Flenner, Witucki - Hoelbl. 

Spotkan i~ i Austrią 101poc.zyno tego­
roczny międzynarcxiOWV sezon cięia· 
rowców, którzy spotkajQ się l"O li MISM 
t: wielu najlepszymi zawociiilkaml świo• 
ta, a w poidiiernik.u watmq udział w 
mistrzo-stwcch Europy l świcto w Niem­
czech za.oeh! 

szych sprinterów Za:jqcem 1 Grundmo6 

nem, Obat cl chłopcy rc>kujq jak noJ· 
lepsze nacłzie.je ł mo.jq szoose pod· 
trzymo.nio dobrych vodycj! tej dy.sC'f"' 
pilny kolo-.rskiej. Jutro no ton:e hele· 
nowskim stanq oni do czwartej rOlt­
grywlci. W pierwwej l drugiel elimina„ 
cji zwyciężył Zajqc, zdopywajqc łqc1n1e 
10 pkt., o w trzeciej G"Undmon, 1do­
bywcjqc łqcznie po trzech ellminq„ 
cjach B pkt. 

Jutrzej.szym ławo-rytem Jest Zając. 
Gdyby jednak pierwsze miejsce wydarł 
mu Grundmon, a Zojqc byłby drug1 -
obaj zrównaliby się puriktami, ole r,­
tuł mistrzo Polskl zdobyłby Grundman, 
Jc.Jc:o zwycięzco ostatniej roz.grywki. 

Poez.qtek iutnejszyc:h towodów, kt6re 
na stadion w Helenowie ściągną 10-­

pewne wnystkich symµoty!ców kolar­
stwa - o godzJnie 16.30! 

z. Kil. 

Co, gdzie, kiedy? 
SOBOTA 

Goch. 17.30. Plac 9 Moja - ligowe 
zawody żui:lowe Sto~ (Sw i ętoch!ow i ce) 

- Sporta (tódi). 

NIEDZIELA 

Gocb:. n. Stadion przy olel Unii -
mecz pltkarski n reprez~ntacja junio-­
r6w Stalinogrodu - reprezentacja ju-­
oio-r6w lodzi, 

m;:os ROBOTNICZY 9 lipca 19~5 r. "(nr 162J 

Jak pracują komisje radnych Na łódzkich ekranach 

Nie zawiedli zaufania 
Wczasy 

w domkach 
campineowych 

„Pogromczyni tygrysów" 

Mimo te od wyborów do 
rad narodowych minęło już 

kilka miesięcy, nie wszyscy 
jeszcze mieliśmy okazję bez­
pośrednio zetknąć się z radny­
mi. Ale iluż obywateli naszego 
miasta odczuło już wyniki 
pracy radnych. Komisje ra- ' 
dnych w tym krótkim okresie 
zrobiły wiele dobrego, pomo­
gły w usunięciu niejednej bo· 
lączki. 

O nasze zdrowie ~ się 
radni z komisji zdr'lwla. Oni 
to pilnują, aby sprawnie praco­
wały wszystkie placówki le­
cznicze w naszym mieście. Ra­
dni z komisji zdrowia prze­
prowadzili m.. in. dokładną lu­
strację kilku zakładowych o­
środków z.drow1a. W ZPB Im. 
Marchlewskiego stwierdzili, źe 
lekarze interniści przyjmują 

w nieodpowiednich godzinach, 
wskutek czego nie wszyscy ro­
botnicy mogą korzystać z ich 
pomocy. Zdaniem komisji w 
tak dużych zakładach jak np. 

wy<:h z komisjami Rady Na­
rodowej m. Łodzi. A przecież 
taka współpraca mogla by 
przynieść wiele korzyści. Ra­
dni z DRN mają bardziej bez­
pośredni kontakt z mies2lkań­
cami rposzczególnych dzielnic, 
znają doskonale wszystkie kło­
poty i bolą<"zki swych wybor­
ców. Uwagi ich i wnioski nie­
jednokrotnie pomogłyby w 
pracy komisjom Rady Naro­
dowej m. Łodzi. Wspólnymi 
silami radnych dzielnicowych, 
ogólnomiejskich jeszcze więcej 
można by zdziałać dla dobra 
w;zystk.ich mieszkańców Ło­
dzi, 

J, ST. 

Na Pojezierzu Mazurskim 
prowadzona je5t systematycz­
nie rozbudowa urządzeń tury­
stycznych. Ostatnio ustawiono 
tam w pobliżu wodnych tras 
turystycznych 290 nowych 3-
o.sobowych 

0

domków campin­
gowych. Domki te znajdują 
się m. in. w Sorkwitach, Kru­
tyni i Ukcie Część domków 
campingowych przekazano do 
dyspozycji Funduszu Wczasów 
Pracowniczych. Pobudowane 
one wstały w tych miejsco­
wościach, w których znajdują 
się domy wypoczynkowe. M. 
in. w Zalesiu, pow. Olsztyn, 
ustawiono 16 takich domków. 

O pracy komisji budownic­
twa przy DRN Łódź-Chojny 
najwięcej mogliby powiedzieć 

pracownicy Miejskiego Przed­
siębiorstwa Remontowo - Bu­
dowlsnego nr 2, którzy re­
montują domy w tej dzielnicy. 
Radni są u nich częstymi gość­
mi. Stale kontrolują remonto­
wane posesie 1 nie przepuszc;zą 
żadnego brakoróbstwa. Tak by­
ło w domu przy ul. Kaliszew­
sk iego 82, gdzie dzięki inter­
wencji korrusj1 budownictwa 
pracownicy MPR-B nr 2 mu­
sieli wrócić i usunąć usterki. 
Podobnie było z remontem do­
mu przy ul. Przędzalnianej 

110. Komisja budownictwa 

ZPB im. Marchlewskiego czy r--------------------------
ZPB 1 Maja powinny być 

czynne punkty apteczne. W 
Zakładach Włókien Sztucznych 
stwierdzono, że zbyt mało cza­
su poświęca się tu profilakty­
ce, lekarze nie utrzymują kon­
taktu z załogą. W ZPB im. 
Stalina komisja zdrowia m. i•n. 
zainteresowała się stanem sa­
nitarnym kuchni l stołówki, o­
raz warunkami, w j.aki<:h żyją 
mieszkanki Domu Młodego 

Robotnika. Wnloski z tych ln­
spekcjl przesiane do Wydziału 

O diecie Tradycja wszelkiego 1odzoju w\do. 1---------------­
wlsk - łitmowych i teatralnych, na1ta-
2uje wysttr.•ionie w o!crasio fetnkh 
upa:6'# po1ycji lżejszego kalibru o 
chorok?ene przede wsiystk!m roz~ko­
~ym. , Dosk'!>~le podtnymuje tę trod1· 
CJę 

11
ftlm roduec\d „Pogromc1yni tygrr 

sów • Mamy w nim włałnle nojbar· 
d1ioj „lekkostrawne" elementy rouyw• 
kowe: cyrJc, wyścigi motocyklowe, cl.rł~ 
kie zwlen~ta - o wnystio ra.;em po· 
dane w n;eco komedio.,.ym so:~e. 

Zlot przodowników 
I • 

I związanych z tym kłopotach Czynu 
Festiwalowego Choć czasem ślinka leci na 

widok apetycznych srz.nycli, 
pieczeni czy ziraww. wiele o~ 
sób musi zadowolić się tylko 
ich widokiem. Chory żołądek, 
nerki czy wąt.roba nie pozwa­
lają spożywać wielu potraw. 

stwierdzila, że remont prze- Zdrowia - niewątpliwie przy. 
prowadzony był tam niezgo- czynią się do usunięcia wielu 
dnie z kosztorysem. „Zapom- usterek w lecznictwie prze­
niano" o wytynkowaniu klatki mysłowym, zapewnią robotm­
schodowej, o zal•iżeniu sufitu kom lepszą opiekę lekarską. 

W restauracjach tzw. „die­
tetycznych" nie ma przynaj­
mniej tego rodzaju niebez­
piecznych dla zdrowi.a „pokus 
kulinarnych'". Szkoda tylko, że 
na razie tego rodza1u zakla-

Do czeeo prowadzi 
lekceważenie przepisów 
ruchu ulłcznego 

w pralni itp. Dyrekcja MPR-B Innego rodzaju sprawarru I 
nr 2 zobowiązała się te „prze- bolączkami lwdzi pracy w na­
oczenia" naprawić. szym mieście zajmu,1ą się ra-

dni z komisJi handlu. Miesz­

Uśmjechnii się 

Panie doktorze, jest mł bardzo 
zimno, ośmielam się zazna­
czyć, że pańskie badanie ser-

ca trwa już dwie godzin11. 
(Frele Welt) 

Pierwsze listy_ 

kańcom peryferii bardzo dot­
kliwie dają się we znaki prze­
wlekle remonty sklepów pro- W ostatnim czasie kronika 
wadzone przez różne przedsię- milicyjna zanotowala zn0wu 
biorstwa remontowe. Komisja szereg wypadków ulicznych, 
handlu stanęla na stanowis- wynikłych z powod.u nieprze­
ku. że dyrekcje MHD i ZSS strzegania przep1sow ruchu 
powinny po.siadać wtasne eki- uliczne~o. 

py remontowe. W o.statnim I . 
okresie poważną bolączką per- 9-letm Ryszard Jan\ga, zam. 
sonelów sklepowych są stosy P.rzy ul. Dachowej 14'. u~1~1! 
skupionych butelek, które się na przyczepie z p1ask1em. 
przeszkadzają zwłaszcza w Chlopak dostał . się pod kola 
małych lokalach. Komisja przyczepy .d<?znaiąc śmiertel­
handlu zainteresowata się i tą nych obrazen ciała. 
sprawą i wystąpila z wn~os- Stanisław Piasecki tam\esz· 
kiem, aby dyrekcje handlowe kały w Lodzi, przy ul. Glinia­
systematyc:mie odbierały ten nej 24, w stanie pijanym pró­
klopotliwy towar ze sklepów. bował jechać na stopniach 

wagonu tramwajowego, ka­
walerska jazda 7.akończyła się 
poważnymi obrażeniami ciała. 

Podział na komisie ułatwia 
znacznie pracę rad narodo­
wych. S2lkoda tylko, że istnie­
je słaba wspó!P"raca komisji 
dzielnicowych rad narado-

Ryszard Koroarz. zam. przy 
al. 1 Maja 9, prótx,wal 1echać 
na stopniach przepełnlonęj 13. 
Na ul. Obr. Stalingradu, obok 
al. U nil Korca rz dostał się 
pod kota wagonu, które obcię· 

Radośnie i wesoło jest na koloniach 
ły mu palce u lewej nogL 
Przykłady te niechaj będą 

jesz.cze Jednym ostrzeżeniem 
dla tych wszystkich, którzy 
lekceważąc przepisy drogowe 
narażaJą na szwank gwoje 
zdrowie i życie. 

„Bardzo wesoło spęd~y 
czas" - piszą nam w liście 
dzieci pracowników NBP, 
przebywające na koloni.ach 
letnicll w Jeleniej Górze. 

„Chodzimy na wycieczki, 
zwiedziliśmy już górę Ko­
śdu&Zlkl Jedzenie mamy bar­
dzo dobre, a wychowawcy 
trOSikliwie się nami opiekują. 

Bard7.0 wdzięczni jesteśmy 
państwu ludowemu za stwo­
rzenie nam tak dobrych wa­
runków na koloniach I za to, 
że tak milo spędzamy waka­
cje". 

Barcene z kolonii 
w Jeleniej Górze 

TEATRY 
MtODEGO WIDZA (Manłusdt1 ła) "' 

- dnia 9 I 10 bm„ godz 19 - „Mo­
ralność pani Dulskiej". 

POWSZECHNY (Obr. Stchngradu 21) 
- dnia 9 I 10 bm. godz. 19 -
„Wsp61wlnnl", 

IM. ST. JARACZA (St. Joracta 27) -
dnia 9 bm.., godt. 19 - uTokie aa-
1y"1 10 bm. godz. 19 - „Zbójcy" 1 

MUZEA 
MUZEUM SZTUKI (Wlęokowsklego 36) 

czynne codziennie pr6ct pooiedz ! oł• 
ków w godz. od 14 do 20, w piątki 
I soboty od godt. 9 do 151 w nie-o 
dziele od godz. 10 do 16, 

WYSTAWY 
OśRODEK PROPAGANDV SZTUKI 

(park Sienkiewicz.o) - wystawo pt.i 
„Dorobek naukowców łódzkich w 
okresie minionego 10-lecio". Wysto• 
wa czynna od godz. 1' do 19, co­
dziennie prócz. ponicduołków. 

* ~ * 
W salach Muz~m Sztuki (Wlęe­

kowslciego 36) - wystawo pn. „R ... 
wolucjo 1905 r. w lodzi I okręgu•\ 
Wystawo ctynna we 'to1orkl, $rody I 
czwortll od godz. 14 da 20, w piqtld 
I soboty od godz. 9 do 15, w nie­
dzielo od godz. 10 do 16, 

KINA 
BAlTYK (Narutowlcta 20) - „Latarnia 

mor.ska" - godz. 16, 18, 20. 
GDYNIA (Tuwima 2) - P•ogram IH· 

m6w dokumentalnych l kulturalno­
oświa-towych; - „Rodtieck.o Mołda• 
wio" - godz. 18, 19.:30. 
Program dla nojmlod~zych: - „Nle-­
bieskl lisek", .,Samo-!ubna mołp-ko", 
„Garnuszku, napełnij ł1~" - godz. 
16, 17. 

MtODA GWARDIA (Zle:or.a 2) - „fit. 
pres Moskwo - Oceo.i Spokojny" -
godz. 16, 13, 20. 

MUZA {Pobionicko H3) - „Kordz.ik" -
godz, 18, 20, 

POLONIA (Piotrkowska 67) - •• Tajem­
niczy wrak" - godt. 1ć, 16, . 20. 

PRLEDWIOSNIE (Zerom~lc ·ego 76) -
,,Fort Eureko" - godt 18, 20. 

POKOJ (Kotimierza 6) - „Cena stra· 
chu", l I Cl serio - qodt. 17, 20. 

1 MAJA (K' lińskiego 17tS) - •• Homlet0 

- godz. 16.30, 19.30. 
ROMA (Kaliszewskiego 84) - „Noc w 

Wenecji 0 
- godz. 18, 20. 

RE!<ORD (Kaliszewskiego 2) - „Witaj, 
słon iu" - godz. 17, 19. 

SOJUSZ (Nowe. Złotno) - „Godziny 
noOtiei" - godz. 18.30. 

* • • 
A oto co ptszą dzieci z ko­

lonii w Świeradowie - Zdroju: 
„Okolica. w której znajduje 
się nasz.a willa „Poznanianka" 
jest bardzo piękna. Chodzimy 
na częste wYCiecm! w góry, 
opalamy się, zwiedzamy oko­
licę. Jesteśmy bard.z.o zadowo­
leni z wyżywieni.a, które do­
stajemy 4 razy dziennie. 
Kierownictwo naszej kolon.ii, 
aby upn.yjemnić nam ~s po­
bytu, organizuje różne gry l 
zabawy. Została także z.ałożo­
na biblioteka. z której wypo­
życzamy mnóstwo ciekawych 
k&i.ążek", 

Ra.da drużyny 

SWIT (Baludcl Rynek) - „Upiór na 
sprzedoi" - gocłt. 18, 20. 

STYLOWY (Klllńsklego 12l) - „Uroi< 
szotonc„ - godt. 11, 20. 

TATRV (Sienkiewicza 40) - „Wesołe 
gwiazdy" - godz, 161 18, 20. 

WOLNOSC (Przybyszewskiego 16) -
„Maclovio•~ - godot. 16.30, 18,30, 
20.30. 

WlOKNIARZ (Pró<nnlka 16) - „Po­
gromc.z.ynl tygrysów" - godi.. 16, la. 
l!O. 

WłSlA (Tuwima 1) - ,,Grzesznicy bez 
w1 ny" - godz. 16, 181 20 

ZACHĘTA (Waryńskiego U) - „lubo 
będz.le za póino11 

- goot 18, 20. 
DWORCOWE (Dwortec ~.ailskl) - ,.No 

leśnej enro<:hie", „jestem lotni~ 
kłem", „Miniatury 11 

- godi. 16, 17, 
18, 19, 20, 21, 22. 

STUDIO (Bystrzycka 7·9) - „Okręty 
szturmujq bastiony•• - godz:. 19. 

tĄCZNOSC (Józefów 4ll - „Kobieta 
dotrz:ymuje słowo" - godz. 171 19, 

Dyżury aptek 
Dnia 9 bm. dyiurujq następujące 

aptek.i: Armii Cze-rwonej 53, plac Woł-­
iiości 2, Nowotki 91, Kollnewsklego 51. 
Gdańsko 23, Waryńskleio 63, oł. Ko­
Sciusz:ki 48. 

Dnia 10 bm, dyiurvjq apt&kl: 
Obrońców Staliflgradu 15, Pabianicka 
218, Jaracza 32, Stalina 50; Kopernika 
26, Piotrkow.sko 67, płac Kościelny a. 
al~ Kościuukl 48. 

DY1URY SZPITALI 

Chirurgia: dnia 9 bm. cołq dobę dy­
furuje l Klinika Chirurg iczno, ul. Wi· 
gury 19, dnio 10 bm. dyl:uruje cołq do­
bę S?.pital im. N. Batllcl.iego, ul. Kop­
cińsk i ego 22. 

Interna: dnia 9 bm., cdq dobę dy„ 
iuruje Szpital Im. N. BC!rllck iego, ul. 
Kopcińskiego 22, dnia 10 bm. c:ałq de> 
bę dyżuruje Szpital Im, cir Sterlinga. 
ul. Sterlinga 1·3. 

Dyiur potoiniczo--ginekologlc1n„: dnlo 
9 bm. od godz. 6 do 20 dyżuruje Szpi­
tal im. dr H. Wolf, ul, to~fewnicko 34, 
dnia 10 bm. od godz. 8 oo 20 dyżuruje 
Szpitol Im. dr Maduro.victo, ul. Krze-­
mieniecko 5. Dn ia 9 bm. dyi:uruje St.pi­
lot Im. Curie-SkłodOYJs~iej, ul. Cu rie­
Skłodowsklej 15, dnia 10 bm. dyżuruje 
StpitaJ im, dr H. Wo\f1 ul. la~iewni· 
eka 34. 

Ważne telefony 
Strat Poiorno - I 
fłogotowie RotunkollM - 25.C·•• 
Miejsko Ko11)endo MO - 253--60 
Miejski 0$rodek Informacji - 159·15. 

W kilku 
wierszach 

;.ZIOICV'' W NOWEJ OBSADZll 

Od dnia IO bm. ntuko „Zbójcy" w 
Państwowym T eatrz.• Im. St Jo racza w 
lodzi, grano Jest w ett:1łclowo zmienl>1> 
nej obscdtie. W roll Koroln Moora wy­
stqpl Zblgnlew N1ewczo•· Rolle-ro grać 
będzie ulubieniec łódt'ciel publiczno­
ści - Jerzy Walczak. Poncdto w roll 
jednego ze tb6jc6w wystąpi Włodzi· 
mier1 Kwaskowskl. 

KOMUNIKAT KDFN·RUDA 

11 bm., o godz. 15.30, w 101! KDFN­
Rudo, ul.· Plotrkowsko U2 w zwlqtku 
i obchodami XI rocznic/ PKWN I V 
Festiwolu Młodtieiy odbędzie si~ ple· 
narne posiedzenie Komj1ellJ Dilelnici> 
wego Frontu Narodowego lódź-Ruda, 
z udziałem prezydiów Obwo-dowych Ko· 
mitetów Frontu No.rodowego Ozielniey 
Ruda. 

I , ....... , ................ ~ ... """'' 
Kronika 
partyjna 

DZIELNICA WIDZEW: 11 
bm., o godz. 91 w sali lconł•­
rencyjnej KO Widzew, ul. Stpi· 
taino S-7 odbęd1ie się szkole-­
nie I sekretor1w podstawowych 
I odd11:iałow1ch orgo.ni1ocji por• 
1Yin1ch. 

RADIO 
SOBOTA, 9 LIPCA 1955 li. 

FALA 202,1 nt 

WIADOM0$CI: 5.05, 6.DO, 7.00, 7.40, 
12.04, 14.00, 18.15, 21.JQ, 23.50. 

7.45 Z plosenkq do procy. 8.00 Ko~ 
cert muzyki po!Sokicj. 8.3:J Dla dzieci 
~tor:szych - montaż literacki pL „Soj­
ki, które lubimy". 8.50 Muzyka i ko-­
munikaty. 11.55 Chwilo muzyk.i. 12.10 
Przeglqd prasy stołecz11e1 12.15 Kon· 
cer1 solistów. 12.30 „No swojską n~ 
tę" 12.50 Audycja die ws;1 13.00 lnfor­
macie dnio. 13.10 Polskie styliZO'łłone 
melodie ludowe. 13 . .30 Suity rouywko­
we. 14.05 Into-rmocje, 14 {)I} Komunikat 
o sten ie wód. 14.10 P ic~~ Piotra Mo· 
styOskiego. 14.30 Muty<o dlo wszyst· 
kich. 15.25 Koncert rot ywkowy w wr 
kononiu orkiestry mcndol1n istow lRPR 
pod dyr. E. Ciukszy. 16 JO Reportaż Ar­
noldo Borowika pt. , „Głos mojq maj­
strowie". 16.10 Zespoły ~wiellic:owe 
przed mikrofonem. 16.30 Mozaiko mu· 
tyczna. 17.00 Dla d2ieci oudycjo słow­
no-mutyczno pt. ,,Molowore piosenki". 
17.30 „tódtki dzienn ik 'Od1owy" 1 fe· 
lleton Adama Ochockiego pt. 11 0 fłt" 
ko.eh brudnych, czystych I dług i ch". 
17.45 Koncert rozrywkowy. 18.13 Omó· 
wienie progfamu. 16.20 Felieton oktuol· 
ny. lB.35 Melodie ludo·Ne 19.00 Muzy· 
ko I oktuafoości. 19 25 „VI Raport 
Amadeusza Pnepiórlt!" - słuchowisko. 
19.55 Muzylca tanectno . ~ 30 Muzyko 
popularna . 21.00 Poetycl<i koncert ty­
ci.eń. 21 .50 Plosenkl francuskie. 22.00 
„Ola lcoidego coś miłego", 23.05 Utwo­
ry Schuberta. 

d6w gastronomicznych rui te­
renie Lod7'i jest tak mało. W 
resta\lracjach „dietetycznych" 
przy ul. Zi.elonej 5 77 i Piotr­
kowskiej 152, zwykle panuje 
ta.ki tłok, że trudno zdobyć 
miejsce przy stoliku. Wpro­
wadzenie potraw dietetycz­
nych w „S3voyu" nie rozłado­
wało sytuacji. Nicw\ele po­
może również w,>rowadzenie 

' dań d:etetycznych w „Marien­
sztacie". 

Opinia stołowników o re­
stauracjach dietetycznych jest 
jedna: - obiady są b8.rdw 
dobre. Ale przecież oprócz 
obiadów trzeba jeść jeszcze 
śni.adani.a i kolacje. Niestety, 
przyrządzaniem tego rodz.aju 
posiłkó'!ll nie zajmuje s.ię ża­
dna z wymienionych restau­
racji. 

A przecież niewielkim wy­
siłkiem można ~ w resta~ra­
cjach „diletetycznych" wpro­
wad?Jić również wydawanie 
śniadań czy kolacji. 

Głos 
pomógł 

W ocf9owl•cbl na notatlut pt. „Ni• 
dowaione nie tuciy", zamienczonq w 
11Głosie Robotnir;zym" 1 dnia ~ c1erw· 
ca, Wydział Handlu Pretydium Rod) 
NQł'odowej m. todli zowiadamia1 że 
polecił dyrekcji MHO-$ródmieście po­
uc1yC ekspedientkę omawianego sklepu 
o konieczności sumiennego waienio 
cutpułów, a w wypadku dolnego ost~ 
kiwania konsumentów "a wodze - su-
1owo jq ukarać. 

* "' * W związku 1 nototkq pt. „Co robfćf11 

.1amłeuc.1onq w 11Glosie Robo\nic1ym0 

I dnia 16 czwwco1 W1d1.loł Handlu wy• 
Jainło, te w •prawi• orgonbocji słtu• 
pu opakowań nklanych po any•ułach 
•osmetycinych (flcrltonr, but•lkl po wo-­
doch, łloiki po kremocn Itp.), formo­
c•utycznych. aptec1nrch I biurowych, 
Wydział Handlu wystqpił do Minist-.t· 
stwa Haftcllu Wewnętrznego. 

W wyniku tej lnte<W'"cil Minl•'te~ 
1two Handlu Wewn.ę_t;1nego w maju 
br. zawiadomiło, ie iartr:tdieni• w 
Spffnlli• sllupu tych opak°"'ań jest jui 
w trakcie rozpracowaniu I ftrótce 
wprowod1one tostanle w łyc1*. 

W chwili obecne1 opakowania 11łdo­
ne nie ujęte w l'Ortqdrenlu defycrq. 
crm skupu opoiiowań ukionych po °"' 
tykułach 1poiywczych, s•upOWOR9 sq 
prze1 Sp61dzi.tnitt „Zbleract11 l "Suro­
wiec" jako stł1.1czka no wagtt. 

Uwaga, 
rodzice I dzieci 
W niedziel~. 10 bm., o godz. 

11, Wojewódzki Dom Kultury 
Zw. Zaw. w Lod.2Ji, ul Trau­
gutta 18, organizuje poranek 
dla dzieci. W programie Im­
prez.a rozrywkowa (gry, wba­
wy, tańce na świeżym powie­
t1:zu oraz bajka filmowa). 

Dla rodziców: pogadanka nt. 
,,Dlaczego napotykamy na 
trudności w wychowaniu dzie­
ci„ na podstawie fragmentu 
powieści Morcinka pt . . ,Wy­
orane kamienie". Wstęp wol­
ny. 

Oc1ywlścle, n.le musi to byC równo· 
1nac1ne z pojęcie-m worto5dowego fil­
mu. Zn<Jmy ai nadto dobrz• owe se-­
ryjne film~ rotrywkowe spod znaku 
Hollywood, ja.:Cimi na$10 ekrany były 
ra'Nałone przed wojną. 
Ałe „Pogromciyni tygrys6w11 nie no· 

leiy do t~j se-rll. r:n:o pn~stowie· 
nłcm prze-rółnych 11•ralcjl„, film ma 
ambicję wychov1awc1q. ZoworłcJ jest 
ona w fiunych akcentach sotyrycxnych, 
atakujących niektóre pnywory ludzkich 
chCłfaiderów. „Dostaje się" w filmie p~ 
gromcy tygrysów, wy~miane jest j~o 
1<Uo1umlolsl'No, pycho1 jego sqd o so· 
mym sobie1 ii jest 11crłowjekiem nie­
iostąpionym". „Obrywa 11 także - choć 
drwi11a nie jest tak doiliwa - „pozy­
ływnJ boh!ltc-r" filmu, Podor, który 
t~ochę ego1$łycxnle pojmoje sw~ ucru· 
cie do mł.odziutlciei pog1omcz:ynl. 

T"nden,Ja wychowcwc1_, decyduje o 
odrębnojci rad1ied.łe.9v filmu od s&­
ryjne-j produkcji Hollyw:.od. Wnikając 
gtębiej, dOJtrze:iemy teł it\ną ..:e-ehę 
rozróiniajqcq: film radziecki ochnoc?a 
się inojomośFią cztow1elra1 odnajdu}•· 
my w nim próbę onoii1y chorokt•rów 
ludd:kh i postępowania bohaterów. 

Jes1c1e 11.Wca 5l6w o najwoinlejuej ) 
atrokcji uP1>g,omc.1ynl tygrysów" - o 
cyrku. Wiele sty~t•liśmJ o ws.panialym 
repertuarze crrJc~w w ISRR1 c1ęściowo 
znamy. go ~ filmów do\u.mcntainych. 
OlnC!wio.np łdm potwierd1a o'S>inię, ie 
rod~1eckl c!"'! .repre1entuje nojwyiszy 
pa..uom "'! sw1ec-1c. Obst:r.,..uje'"l 1 ?O· 
~z:1wem nie tylko wysl.;py najbordti.ej 
1s~otne dlo · o.kcji „Pogromczyni tygry· 
sow": tresur1t dtikich zwierząt, brawu· 
rowq iozd41 na motocyktu pod Jcopułą 
cyrku. Z równym iain!eresowoniem 
og!qdamy to.kle !nne. w,-stępy mniej 
iw1qzane z losa'fTn c1olowrch postaci. 
Czasem nawet ćwiczenin cyf\owe na 
drugim planie odwracają nas1q uwogę 
od r.a.sadniciej akcji. 

.Fil'!' "Pogr~mctyni tygrysów" osiąga 
-:1elk1e ~zname pubłlctnolci toh:ie d1i_. 
lu spor•J doiło humoru. Sięgnięto pny 
tym d~ ~ojle-pszych w1orów klasye1nej 
komedu fllmow•J, operu}i:me gt6wnie hu· 
morem sytuacyjnym, mnlcj ia; - dło­

logowym, Kogói nie ubc:wi nczerze wi· 
de>k łygrysa, odbierojące~o telefon no 
dyrektot1kim biuńul 

J. w. 

Zarząd <Dzielnicowy ZMP 
$ródmieście r.awiadami.a, źe w 
w dniu IO. VlI. 1955 r. (nie­
dziela) od•będzie się Dz;ielnico­
wy Zlot Przodowników Czynu 
Festiwalowego w Modl:icy 
k7Tuszyna. 

Zbiórka ucz.estników Z1otu 
wyznacwna jest n.a godzin~ 'f 
w Zarządzie Dzielnirowym, 
skąd tramwajami wszyscy u­
czestnicy zostaną przewieziend 
na miejsce Zlotu. Po z;akoń­
czeniu części oficj.alnej odbę­
dzie S'ię zabawa taneczna. W 
Zlocie winni wziąć ud®ial tak­
że wszyscy wybran,j uczeS"tni• 
cy Festiwalu. 
• 

Filmy 
pod got1m niebem 
Na życzenie m'ie52lkańców 

naszego mia.sta Okręgowy Za· 
rząd Kin w Łodzi, począwszy 
od dniia 10 1irpca br. urządza~ 
będzie w soboty i niedziele 
projekcje filmowe w parku 
im. Poniatowskiego na cen­
tralnym korcie tenisov.-ym 
Zrzeszenia Sparta. 

Początek seansów o godm, 
21. Wstęp bezpłatny. W wy­

padku niepogody, fi.lmy nw 
będą wy~wiet1.a.ne.. 

KONKURS 
L\g\ Ochrony Przyrody 
i „Głosu Robotniczego'' 

dlaczego chronimy" „Co • 
I 

Zadanie nr& 

1) Podać nazwę gatunkową 

zwierzęcia, 

• • • I I • • 
I I • • ' • I • ' • 

2) Dlaczego jest chronione? 

• • • • • • • . 
I I • I I • • • • • ' ' 

Prządki i pomagaczkl n.a maszyny obrączko­
WJi oraz pracowników do straży przemysło• 
Włlj i pożarnej zatrudnią natychmiast Zakła.· 
dy Przemysłu Bawełnianego Im. J. Stalina, 
zakład „B", Łódź, ul. 8 Marca 25. Zgłosienia 
osobiste przyjmuje dział personalny. 1503-K 

Snowaczy na snowadła konusowe przyjmą 
Zakłady Przemysłu Bawełnianego Im. Sz. 
Harnama w Lodzi, al. Kilińskiego 2. Zgła­
szać się do działu personalnego w godz. od 
7.SO do 15.30. • 1530-K 

Księgowego z wysokimi kwalifikacjami na 
kierownika działu inspekcji poszukuje Pań• 
stwowe Przedsiębiorstwo Handlowe „Kon· 
sum", Łódź. ul. Zamenhofa 25. 1534-K 

Kslęgoweco - rewidenta na .wojewóclztwo 
łódzkie oraz Inżynierów I techników budow­
lanych na stanowiska inspektorów zatrudni 
od zaraz Wojewódzki Zarząd Budowlanych 
Przedsiębiorstw Powiatowych. Reflektuiemy 
tylko na siły wysoko wykwalifikowane. Wa-
runki do omówienia na miejscu Łódź, 
al. K~cluszki 85. 1512-K 

Mistnów na samoprząśnice wózkowe, mf· 
strzów na krosna kortowe, tka~y oraz ucz• 
niów na tkalnię zatrudnią natyc:.hmiast Za• 
kłady Przemysłu Wełnianego im. N. Barlic• 
kiego w Lodzi. Zgłoszenia przyjmuje dział 
i<adr od godz. 1.30 do 15.30• przy ul. Żerom­
skiego 108. 1521-K 

Murarzy • tynkarzy wyłącznie na roboty ele­
wacyjne oraz murarzy na roboty czerwone 
w miejscu i na wyjazd zatrudni natychmiast 
Przedsiębiorstwo Robót Ele'l"acyjnych Bu­
downictwa Miejskiego, Lódż, ul. Strzelczy­
ka 21. Dla zamiejscowych zapewnione z.a. 
kwaterowanie. W przypadku przenies1en1a 
czasowego - dodatek za rozłąkę zapewnio~ 
ny, zgodnie z obowiązującymi przepisami. 
Wynagrodzenie wg u.kładu zbiorowego w bu­
downictwie. Bliższe szczegóły do omówienia 
na miejscu. Zgłoszenia przyjmuje dział kadr 
Lódż, ul. Strzelczyka 21, w godzinach od 7 
do 15. 1524-K 

Stolarzy ręcznych, maszynowych, malarzy 
przyjmie Wytwórnia Sprzętu Sportowego w 
Łodzi, ul. PKWN or 25, dział kadr. 1547-K 

Skręcarki I cewiarki zatrudnią od zaraz Pół· 
nocno • Łódzkie Zakłady Przemysłu Poń­
czoszniczego w Lodzi, ul. Ma.tejkl nr 9. Zgło­
szenia osobiste przyjmuje dział personalny. 

1536-K 

ZAWIADOMIENIE 
Powszechna Spółdzielnia SpożYwców w 

Zgierzu zawiadamia, że termin w;vmiaoy 
książeczek członkowskich przedluźony został 
do dnia 1 sierpnia 1955 r. W wyżej podanym 
terminie wszyscy członkowie winni odebrać 
książeczki członkowskie, które wyda1ą skle­
py sp-Ożywcze PSS. W wypadku śmierci lub 
wyjazdu członka, członkowie najbliższej ro­
dzb1y winni się zgłosić w biurze spółdzielni, 
celem uregulowania i wyjaśnienia stosunku 
członkowskiego. Członkowie, którzy w po­
danym terminie nie zgłoszą się celem uregu­
lowania spraw członkostwa; utracą prawa 
członkowskie i zosuiną skreśleni z rejestru. 
Podany termin jest ostateczny i praedłużony 
nie będzie. a reklamacje zgłaszane po tym 
terminie uwzględnione nie będą. 1546-K 

Tkac-i.y, uczniów na krosna kortowe l an• 
gielskie. śrubownlków. przykręcaczy oraz 
brakarzy na tkalnię przyjmą · natychmiast 
Zakłady Pnemyslu Wełnianego Im. W. Łu­
kasińskiego w Lodzi. ul. Nowotki 83/85. 
Zgłoszenia przyjmuie dział personalny. 

1527-K 
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List prywatny 
w sprawie FESTIWALU 

M6j drogłt 

Kiedy 11>otkalUm11 się o­
statni raz na. przystanku, po­
wiedziałeś mi szereg rzeczy, 
z którymi nie mogtem aię 
zgodzić i zadale~ mi szereg 
pytań, na które nie moglem 
odpowiedzieć. Nie moglem -
gdyż wskocZ11leś do przejeż· 
dża;ącego tramwa.;u i tyle cię 
widzi alem. 

No cóż - mógłbym pocze­
kać do następne; okazji._ a le 
aprawa wydaje mi się . pih_i.a. 
Mógłbym wysiać rowmeź 
l!st pocztą, ale mimo że roz­
mowa nasza b11la. prywatna, 
to jednak temGt, jak.i w niej 
poriuza!Um11, byt o wiele 
.szerszv - spoteczny, ogolno­
apotecz1111 na.wet, 

nie i obozowi woJ1111, to chęt· 
'Il.ie prz11znatib11śmy im rację. 
Tego iednak - jak wiesz -
ci panowie nie mówią . 

Nie b11dzie także Festtwal 
warszawski imprezą komuni· 
styczną, chociaż na pewno 
znajd.zie się na nim wiehi 
komunistów. To prawda, . że 
komuniści są czolową, napę­
dową silą ruchu obrońców 
poko;u, ale tym dziesiq,tk?m 
arganizacji ze wszystkich 
kraiów świata, które zgłosiły 
swój udział w Festiwalu, ko­
munizm jest wielekroć dale· 
ki ! obcy. Co ma współ nego 
z komunizmem taka YMCA 
(Stowarzyszenie Mlod11ch 
Chlopców Ch.rzdcijan)? Nic. 
A przecież wiele z organiza­
cii YMCA weźmie udział w 
Festiwalu . To tylko przyklad, 
ale przecież przykład w11· 
mowny. 

M6wiliśmy bowiem o Fe-
1tfwalu i o pokoju - wiesz 
bowiem równie dobrze jak I ;eżeH to zrozumiesz, rt11.­
ja, że spraw tych nie wol'11.o nie się dla ciebie jasne, że 
rozdzielać. Pyta• 

wszvstkich 1praw 
niejszq. 

n.aj wa~-

A teraz poprawka histo­
ryczna. - M6wia;c o Festi­
walu zapominasz, że odbywać 
się on będzie w roku 1955. W 
roku, w którym pod 11 aci· 
skiem opinii publicznej mo­
carstwa zachodnie m11staly 
przyjąć propozvcję bezpo­
średnich rozmów szefów rzq· 
d6w czterech mocarstw. W 
roku, w którym odbylo sie 
w Helsinkach śwln.towe 
Zgromadzenie Sil Pokoju. W 
roku. w którym Związek Ra· 
dzieck\ zdoła! doprowadzić 

do tra.kto.tu państwowego z: 
A ustriq; w kt6 rvm został11 
przywrócone przyjazne sto­
sunki między Związkiem Ra­
dzieckim a Jugosławią; w 
którym dyplomacja radziec­
ka zadała szereg potężn.11ch · 
ciosów polityce „zimnej woj­
ny"; w którym premier ln-

dii, Jawahnrlal 
łeś, cz11 pra.wdq 
jest siane przez 
różne Madrytv i 
Wolne Eurow 
twierdzenie, ;a.­
koby Festiwal 
byt imprezą ko· 
munist11cznq lub 
- jak 'l1.IIZ1JWajq 
to ci panowie -
imprezą ;ednego 
bloku przeciwko 
drugiemu. A ;e­
jeżeli nie - mó­
wi!eś dalej - to 
cóż ten. Festiwal 
komu pomoże? 
Gd11b11 była to 
łmpreza. bloku 
przeciwko bloko­
wi, wiedzieliby• 
śmy przynajm­
niej, że w Wll• 
padku wybuchu 
wojny mamy 15 
czy 20 tysięcy 
karnbinów wię­
cej po naszej 
stronie. Ale jeże• 
li chodzł tu tyl­
ko o propagandę 
pokojouiq - tale 

..-----·----··-········-... -· ....... ---···, Nehru, go.kił w 
Moskwie i War­
szawie. W roku I Nazim HikmPt konferencji w 

: : Zmarła dziewczynka 
Bandungu. 

Rozumiesz sam, 
że poprawki te 
zasadniczo zmie­
niają sprawę. me 
30 tysięcv mło-

To ja pukam do waszych drzwi, 
do drzwi zamkniętych, otwartych. 
Zobaczyć mnie nie możecie, 
nie można zobaczyć umarłych, dzieży e miliony 

młodzieży. I nie 
sama młodztet, a Od śmierci mej w Hiroszimie 

niedługo minie lat dziesięć, 
Je.stem dziewczynką, mam siedem lat 
Umarłe nie rosną dzieci. 

cate postępowa 

ludzkość watczy 
o pokój. Przyto· 

Ogień wypalił mi oczy; czylem ci tylko 
najważniejsze z 
wydllrzeń polity­
cznych, najważ· 

- włosy zajęły się pierwsze, 
Stałam się garstką popiołu, 
Popiół uleciał w powietn.e. 
O nic dla siebie nie proszę, 
dla siebie nie chcę niczego. \ 
Dzieci, co płoną jak papier, 
nawet cukierków nie jedzę. 

niejsze OQ"niwa. 
naszej poko3owej 
otensywy. Byto 
\eh jednak in.act• 
nie więcej, ale 
aby je przypom• 
nieć, musialb'/lm 
zapisać całe stro­
n11. 

Pukam, stukam do waszych dnwi. '1 
Wujaszku, ciociu - podpis·.r.cie: I 
niech dzieci nikt ni.e zabija, 
niech dzieci jedzą słodycze. 

Przełożyła z. tureckiego O cót wtęe te­
raz ch.odz\? Cho­
dzi o to, abt1 Fe· 
atiwal warszaw-
1ki stal się jeu• 

) Małgorzata łabędzka -Koechernn i 
;..-. ................................ „.„ ..... -··-···--.a powledzlalel: 

„propagandę po-
kojowo," to 
cóż pomdz\ te 30 t11słęcy niedorzecznolclą Jett m6wM 
cMopców 1 dziewcząt? Nic, o „15 czy 20 tysiącach kara­
albo tyle co nic - odpow!a- binów więcej" w wypa~ku 
dałeł bezradnie, choć wiem wybuchu wojny, gdyż chodzi 
przecież, że my§t o wojnie przecież o to, aby do tej woj­
;eit ci równie nlenawbtna, ny nie dopu.łcic!. 
Jak każdemu uczciwemu czlo- Tnk więc mówiąc 0 tvm, 
wiekowi. cz11m Festiwr.! nie btidz1e, 

A jedn.o.k mylł$z aię. My- dotarliśmy do sprawy naj­
liaz się od poczqtku do koń- istotniejszej. Zawiera się 0'!1.Cl 
ca, tak jak mylą się pano- w twoim wtaniu: „Czy po­
wie z zachodnich. szczeka• radzi coś i pomoże te 30 tv· 
czek, któT11ch niepotrzebnie sięc11 chlopc6w i dziewcząt?" 
słuchałeś albo też niepotrzeb- Zacznijmy mo;!:e od dwt\ch 
nie słuchateś ludzi powtarza· poprawek _ -iiat~mat11 ~znej 
jących te bzdury. Zamqcili Ci i h•storyczngt. 
tylko w glowie - nie pozo-
staje więc nic innepo, jak llfatematv:~fltj - bo n~ząc 
ci pewne rzecz11 wyjaśnić. delegatów popelnlau poważ. 

Pozwól, te zacznę od tego, n11 błąd w rachunku. Tak, 
czym Festiwal 'Il.ie będzie, a będzie ich 30 tysięcy, ale re­
potem dopiero w11jaśnię, prezentować będą miHOfLMDe 
c~ym będzie naprawdę i jakq masy młodzieży iwiata. Obok 
atłę przedstawia sobą te 30 . 
tysięcy chłopców i dziew- tych, którzv przy1adą, wH­
czqt. czyć musisz i tych, którzt1 

Nle jest więc I nle może 
b11ć „imprezq bloku przeciw­
ko blokowi". M11 w ogóle 
trochę inaczej patrzym11 na te 
sprawy i zamiast o blokach 
rzekomo „obronnych." w ro­
dzaju NATO czy SEATO, 
wolimy po prostu mówtć o 
obozie pokoju I wojny T tu­
taj trudnte; prZJISZłoby wy· 
znaczać granice, bo wpraw­
dzie naczelną siłą obozu po­
koju jest Związek Radziecki 
wraz· z Chinami Ludowymi t 
państwami demokracji ludo­
wej, lecz i w świecie 
kapitalistycznym istni eje, 
rozwi;a się t krzepnie potęż­
n11 TUch obrońców poko;u. 
Gdyby pa.nowie z Mad•ytu 
mówili n1czej o imprezie o­
bozu pokoju. przeciwko woj-

składają się na koszty podró­
ży. I tych, których zdąty!a 
;ui aresztować policja reak· 
cy;nych rzqdów. I t11ch, któ· 
rzy calym sercem pragnąc 
przybyć do Warszawy uznali 
za bardziej godnych tego za­
szczytu swoich kolegów. I 
tych. którym mimo składek 
i zbiórek publiczn11ch me 
starczylo pieniędzy na pn11-
;azd z odleglych kontynen­
tów. l tych, którym dziesiqt­
k; spraw i przyczyn nie po­
zwalają oderwać się od swo­
jego miejsca pracy. I tych, 
którzy prześlą lub już prze· 
staH listy z pozdrowieniami. 
l wielu innych - wszystkich, 
dla których sprawo. pokoju 
jest sprawą największą i ze 

cte jednvm ud~ 
rzenlem w obóz wojn11. I ta­
kim uderzeniem rtanie się Ila 
pewno. Tylko-pamiętaj-nie 
przekręć cza.sem tego, co mó- „ 
wię. Nie mamu zamiaru wy- " 
rtępować na. Festiwalu np. 
przeciwko Stanom Zjednoczo­
nym, mimo ie 1!u1znie 
uchodzi ten kra; za ojczy• 
znę podżegaczy wojenn11ch. 
Nie mamy zamiaru 
gdyż cenimy i az1mujem11 na.­
ród amerykański, gdy.i wie­
my, że i tam żyjq tystqce 
młodych chlopców, którzy 
woleliby pójść na 1pacer ze 
swoją dziewczytią 'Il.iż spę· 
dzać dnie w okopach i tysiqce 
matek, które wolalyb11 cho­
ciażby ima.żyć konfitury, niż 
drżeć przed bombą atomową. 
Specjalnie mówię - pójść na 
rpacer czy smażyć konfitury 

bo i te proste, ludzkie, 
bardzo ludzkie zajęcia zniwe­
czyłaby nowa wojna. l jeietł 
nawet tytko w ich obronie 
ktoś podnosi głos przeciwko 
wojnie, to głos jego ;est rów· 
nie cenny \ liczy się po na­
sze; stronie. 

Ale mamy zamtar I będzte­
my występować na Festtwa­
Lu przeciwko tym wszystkim, 
którzy do wojny dążq - cz11 
będzie to amerykańskt una­
tor, czy angielski kapita[IBta, 
hitlerowski generał czy fran­
cuski politykier. 

To musisz soble zapamię­

tać I to musisz sobie przemy­
śleć. A wszystko inne wyde 
ci się wówczas zupełnie pro­
ste I zrozumiale. Bqdi więc 
najLepszych m11m. 

• 

Twój 
JERZV 

BALLDOR LAXNESS 

GŁOS ROBOTNICZY 

PABLO NERUDA 

Ukochany kraj-Chile 
6 

dy hiszpańscy najeźdź­
cy w XVI wieku 
przybyli do Cuzco, 
dawnej stolicy Inka­
sów, zapytali: - A 
co jest ·tam dalej, na 

polu dniu? Odpowiedziano 
im: - Na południu jest 
chile, oo w języku Inków 
znaczyło „zimno". Od tego 
czasu Hiszpanie poczęli na­
zywać kraj leżący na połud­
nie od Peru - Chile (czy­
taj - Czili). 

Chile, to kraj o krańcowo 
różniących się klimatach. 
N a piaszczystych obszarach 
północy, tam gdzie dobywa 
się z ziemi saletrę i miedź, 
siarkę i sole mineralne -
całymi latami ludzie nie wi­
dzą deszczu. Na skrajnym 
południu zaś panują zimna. 

Nad Cieśniną Magellana 
stoi miasto Punta Arenas, 
miasto wysunięte najdalej 
na południe. Podobnie jak 
w Leningradzie - bywają 
i tutaj przepiękne „białe no­
ce". 

Ja urodziłem się w środ­
kowym Chile, w kraju win­
nej latorośli, w kraju poma­
rańczowych gajów i kwitną­
cych kamelii. Po moim uro­
dzeniu rodzice przenieśli się 
na południe, na terytoria 
noszące nazwę la Frontiera 
(granica). Były to czasy, !{dy 
biali ludzie poczęli wydzie­
rać Indianom ziemię we 
Frontierze. 

Stolicą Frontiery jest Te­
muco. Jak na dawnej Rusi 
- domy tutaj zbudowane są 
z drzewa. Przez okrągły rok 
we Frontierze padają desz­
cze. „Trzynaście miesięcy w 
roku ci11gnie sie ule­
wa" - mówią mieszkańcy 
„granicy". Ten to właś· 
nie monotonny, przesmutny 
deszcz obudził we mnie poe­
tę. 

Lasy chilijskie nie służą 
jednak naszemu ludowi. 
Tylko tu i ówdzie chłop wy­
pala skrawek puszczy, aby 
wydrzeć szmat ziemi dla 
zasiewów. Czasem taki po­
żar ogarnia jednak olbrzy­
mie przestrzenie. Tysiące 
hektarów lasu zamieniają 
się wówczas w popiół. 

Straszliwy dają widok o­
we leśne pożary. Płomienie 
ognia zbliżają się do miast, 
zasypują domy i ulice po­
piołem i płonącymi głownia· 
mi. Ludzie duszą si11: w dy­
mie. Wielkie drzewa płoną 
jak gigantyczne świece. 
Ptactwo leśne miota się w 
panicznym przestrachu, a 
czworonożni mieszkańcy la­
su giną masowo w piekiel­
nym żarze. 
Rćwnocze§nie jednak ol­

brzymie połacie mego kraju 
pozbawione są lasów ;rupeł­
nie. A brak lasów - to nie­
urodzaj, posucha, nikłe plo­
ny. I dlatego właśnie moja 
ojczyzna, licząca sześć milio­
nów mieszkańców - musi 
przywozić z zagranicy, z in­
nych krajów pszenicę, 
cukier i mięso. Taki to jest 
już kapitalizm. Kraj posia­
dający wspaniałe bogactwa 
ziemi nie może wyżywić 
swoich dzieci. 

Na północy mojej ojczyz­
ny, na wyżynie leżące.1 na 
wysokości czterech tysięcy 
metrów nad poziomem mo-

rza, znajdują się słynne chi· 
lijskie kopalnie miedzi, zna­
ne pod nazwą Chuquicama­
ta. Górnicy wyryli tutaj w 
ziemi olbrzymi lej, przypo­
minający krater wielkiego 
wulkanu. W mojej „Pieśni 
powszechnej" tak pisałem o 
tej kopalni: 

Była noc pótna, noc 
głęboka, podobna pu1te• 

mu wnętrzu 
dzwonu. 

I przed oczami miałem 
mury nieruchome, 
miedź spiętrzoną 
w wielką piramidę. 

Zieloną miała barwę 
krew tej ziemi. 

(przeklad 
Jarosława Iwaszkiewicza) 

Na nieszczęście Chilijczy­
cy nie są panami skarbów 
swej ojczyzny. Chilijska 
miedź należy do północno­
amerykańskich imperiali· 
stów, którzy dysponują nią 
wedle swej woli 

Prawie pod powierzchnią 
ziemi, na głębokości jedne­
go metra, leżą olbrzymie 
złoża saletry chilijskiej, 
która jest doskonałym na­
wozem. Kraj saletry, to nie­
gościnna pustynia. Nie każ­
dy tutaj może żyć i praco­
wać. Trzeba mieć siły nie­
iwykle, aby wytrzymać 
straszliwy klimat tej ziemL 

I właśnie dlatego w kraju 
saletry pojawiły się pierw-

STR. S 
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sze chilijskie związki robot· 
nicze, wybuchły pierwsze 
strajki. To tutaj robotnicy 
chilijscy rozpoczęli walkę o 
swa lepszą przyszłość. To 
stąd, z kraju saletry, roze­
brzmiało na cały świat imię 
wielkiego rewolucjonisty 
Luiza Emilio Recabarrena, 
założyciela Chilijskie.i Partii 
Komunistycznej, ukochane­
go przywódcy ludzi pracy 
(Recabarren został zamor­
i!owanv przez agentów poli­
cji w roku 1924). 

Pokłady chilijskiego wę­
gla leżą na południu , w po­
b liżu miast Conception, Lo­
fa i Coronel. Jeśli na półno­
cy mieszkańcy przeklinają 
klimat za wieczną posuchę, 
to na południu woda jest 
dla ludzi nieszczęściem. 
Deszcze trwają tutaj przez 
wielf' miesięcy w roku, a 
węgiel dobywa się w chod­
nikach ciągnących się pod 
dnem oceanu, gdzie nieu­
stannie grozi śmierć przez 
utonięcie. Niektóre chodniki 
ciągną się daleko w głąb 
Pacyfiku, na dziesięć kilo­
metrów od wybrzeży. Boha­
terowie czarnych diamen­
tów, górnicy - mieszkają w 
nędznych szałasach. 

W ojczyźnie mojej żyją 
ptaki - olbrzymy. Nad wy­
sokimi szczytami Kordylie­
rów żeglują w upalnym 
słońcu kondory - najwięk­
sze ptaki świata. Nad ocea­
nem obserwować można lot 
albatrosów. 

Stojąc na pokładzie pa­
rowca, godzinami obserwo­

wzbudzały w Indianach 
przestrach i zgrozę. 

O tych dawnych dniach 
bojów i walki - pisał Alon­
so de Estrilla, uczestnik hi­
szpańskich wypraw zabor· 
czych, poeta, którego sym­
patie były całkowicie po 
stronie Indian. 

W jednym z rozdziałów 
poematu Estrilli pt. „Arau­
kana" czytamy: 

Chile, kraj bogaty, 
sławny, płodonośny, 

Niebo nad nim pokryte 
błękitem, 

Jt•f!.o 11ynowie odw11ir.i 
i tlzielni, 

Jego synowie, dumni 
i szlacl1etni. 

Żaden napastnik 
krwiożercz:v i okrutny , 

Nie będzie panoszył się 
nad wolnym ludem! 

W bohaterskiej walce z 
napastnikami Araukanie zo· 
stali prawie całkowicie wy­
tępieni. Ale ich krew tętni 
w sercavh chilijskiego ludu. 
Tradycje świętych bojów o 
wolność ojczyzny żyją do 
dni dzisiejszych. 

Te święte tradycje walki 
łączą dziś naród chilijski w 
jedną potężną siłę, która nie 
ustępuje w bojach :z: północ­
no · amerykańskim impe­
rializmem, w walce z pod­
żegaczami do nowej wojny, 
w walce, która jest wzo­
rem i przykładem dla 
wszystkich narodów zachod· 
niej półkuli. 

wałem wspaniały lot tych-----------­
ptaków-żeglarzy. I nigdy nie 
dostrzegłem najmniejszego 
drgnienia skrzydeł. Alba­
tros, aby zmienić kierunek 
lotu, opuszcza się nad wodę 
i zanurza koniec jednego 
skrzydła w falach. Jest to 
chyba najwspanialszy ptak 
świata, ptak, który nie lęka 
się najgroźniejszych hura­
ganów. 

W naszych lasach mieszka 
puma - lew chilijski. Ten 
wspaniały drapieżca Z06tał 
już jednak prawie wytępio­
ny. Jadowitych żmij w Chi­
le nie znajdziesz wcale. 

• • • 
Do hiszpańskiego najazdu 

na terytorium Chile żyli In­
dianie - Araukanie. Wiel­
kie państwa, wielkie cywi­
lizacje padły pod ciosami 
hiszpańskich konkwistado­
rów, którzy górowali nad 
tuziemcami uzbrojeniem 
sztuką wojenną. Nawet eu­
ropejskie rumaki, po raz 
pierwszy przywiezione na 
kontynent amerykański 

Prof. M. Neuman 
dr nouk chemicznych 

Atom 
leczy 
raka 

W clągu ubiegłe~ stuleci.a 
uczeni różnych narrodów ba­
dali właściwośai i budowę a­
tomów. W rezultacie tych ba­
dań sJuystail.izowały się zasa­
dnicze poglądy na skład a~o­
mowego jądra. Nasz wiek stal 
siię wiekiem energii a<tomowej, 
Wcielając w życie testament 

Lenin.a - ludzie radzieccy 
.,..ybudowali olbrzymią ilość 

potężnych elektrowni, wyko­
rzystujących silę &padającej 

wody, silę spalanego węgla. 

torfu llZY ropy nait-Owej. O· 
becnie dl'lięki wysiłkom uczo­
nych radz.ieckich otrz.ymaliś· 

my nowe źródło energii Jest 
to energia wyswoboowna 
pray rnz...szczepi.aniu jądra a­
tomu. W leole 1954 r. w Zwią­
Zlku Radzieckim rusz.yła pier­
wscz.a w świecie elektrown:a o 
napędzie at-Omowym, o sile 5 
tysięcy kllowatów. Uczeni ra­
dzieccy prowadzą prace nad 
stworzeniem jeszcze potężn iej­

szych elektrowni atomowych, 
o sille 50.000 - 100.000 ki.i<>· 
watów. 

Najpiękniejsze wspomnie­
nia mojego dzieciństwa, to 
lasy, rzeki i wulkany. Wul­
kany o śnieżystych szczy­
tach, wulkany bijące w nie­
bo ogniem - dają czarowne 
obrazy. Śnieg i płomienie 
odbijają się w spokojnych 
wodach jezior. Dokoła - ol­
brzymie lasy iglaste, leśne 
królestwo drzew olbrzymów, 
które dochodzą tutaj do 
40-metrowej wysokości. Pokojowa demonstroc!o na ulicach Santlogo w Chile • (Dalszy ciąg na str. 6) 

-2-
Zdumlewal wproet spokój , z jakim mówiła 

ta kobieta w chwili, gdy gniew chwyta} ją za 
gardło. 

-3- -4-
- jak wytrawny gracz, który nie eh.ce da~ 
poznać .innym, jakie karty trzyma w ręku. 

UGLĘ WYRZUCAJĄ 

Z ROBOTY 

- Jesteś na tyle bezczelna, aby <>powiadać 
m.i <l zebraniu waszej k<>mórki. Mówisz t<i w 
moim domu, przy moim st<>le, w<>bec m<>iLh 
dzieci. Wysuwasz <>twarde swoje k<lłnuru­
styczne żądania. My, podatnicy, mamy po­
pierać amoraln<>ść komunistów! 

- Uspokój się, mój skarbie - uśmiechni:;l 
się gospodarz. - Któż może wymagać 'Jd 
nas takich rzeczy? Chwala Bogu, my popie­
ramy wpierw naszą amoraln<iść. a p<>tem Jo­
piero am<ira ln<>~ć naszych bliźnich. 

Gd;i;i eż jestem? Czyż mogłam nawet pomy­
śleć, że w tym d<>mu sztucznie wzniesionvm 
wśród płaskiego krajobrazu można mówić o 
wszystkim otwarcie, z naiwności ą prostego 
człowieka? Ze wiadomość o z.ebraniu k-0m6r­
ki przyjmą tutaj jak niewinne gadamie? J.,... 
śli tak - to pomylilam się. 

Zmieszalam s i ę. Nie, nigdy nie zrozurniem 
ludti z wyższej sfery. Nie PC>trafię nawet 
rozmawiać z nimi jak nlewolruca. Dostrze­
głam wyraźrue różnicę między dwoma świa­
tami, do których należymy - ja i ona. Cho­
ćlaż mieszkamy pod jednym dach.em, je: te•­
my tak daleko od siebie, że tylk<> z trudem 
można nas nazwać przedstawidelami jedne­
go rodu czlowleczego. Prawda, i ja, i ona 
należymy do jednei r<><lziny ssaków, ale I.<> 
i wszystko. Wspólncta ludzka, do któ.rej rze­
komo należymy, istnieje jedynie w wy<ibraź· 
ni. 

slę prowadziły t.ak bezwstydnie w moim 
własnym d()[Ilu, w mojej <ibecnoścl. Znajdę 
tysl ąc dziewczyn na tyle wychowanych, żeby 
wiedzieć, jak się odpowiada pani domu. 
W kal;dym razie będą wiedziały, jak trzymać 
język za z.:bami l nie będą klepaly o tyrn, 
co robią po noca~h. A ta, ta od pierwszej 
chwili odzywała się d<> m:nie bezczeLnle, z 
arogancją pr<>stej, dzlk.lej dziewczyny z Pół­
nocy, jakby była Bóg wie czym! Nie cierpię 
jej! 

Halldor Laxness. 

Rankiem, gdy podawałam kawę. Fru chło-
dno, nie patrząc na mnie, zapytala: 

- Gdzie byłaś dzisiaj w nocy? 
- Na zebraniu komórki. 
Fru chwyta ustami powietrze. Potem opa­

n<iwuje się, chrząka i zaczyna mówić wyso­
kim tonem. Jest blada, ale spokojna: 

- Aha, t<i tak? Czy ;nożna sie dowied7.iet, 
oo byl<i tematem <ibrad? 

- Zlobek. 
- Jak kl, żłobek? 
- Trzeba wybudować żl<ibek . 
- K-0mu to potrzebne? 
-Mnie. 
- A kto będziP bud<>wal? 
- Społeczeństwo. 
- Społeczeństw<>? Cóż oo znów za zwie-

rz.i:? 

' 

- Wy, burżuazyjni politycy, wy tchórze! 
Zawsze występujecie przeciw własnej sferz" ' 
Czujecie się d<>skonałe tylko w atm<>sferze 
intryg i zdrady. Ale ja mówię - wystarczy ' 
My, uczciwe kobiety - rodzimy dzieci we­
dlug praw boskich i ludzki ch, wszczepia'Tly 
w nasze dzieci wzniosie m<> ralne zasady, 
tworzymy wrornwe rodziny, A teraz wam sie 
spodoba, żebyśmy jeszcze <>placali amor~f­
ność ludzi, któjiZY próbują r<>zwalić nasz 
dom? 

Fru podniosła sle wyniośle, potrząsn ' h 
kulakiem przed moim nosem, aż zadzw<>nily 
brans<ilety na jej ręc~ . · 

- $licznie dziekuie! Wynosi ć się z mojc,io 
domu! 
Najmłodszy an!oleczek patrzvl na mamę 2 

<>!wartą buzią. Cklspodarz jadł dalej pla:ki 
owsiane. Przymruży! oczy, nach.murzy! brwi 

• 

Uśm i echając się głupi<> ,_ zapytałam: 
- T<i znaczy, że mogę s ię wyno.sić z tego 

domu? 
- Moja droga - odezwa! się do zony g<>­

spodarz. - Sądzę, że trudn<i się będzie obyć 
bez służącej. Przecież ty wyjeżdżasz na calv 
mk do Stanów Zjednoczonych. Któż będzie 
pilnował d<imu? Wiesz przecież, że nasza 
stara Jona w połowie należy już do amery­
kańsk<>-smaallandzkich bogów. 

- Znajdę tysiąc służących, które nie będą 

I 

Zrozumiałam, te trzeba się potegnać z tym 
domem. Poszłam do siebie, na ~órę, pakować 
rzeczy. Jut lepiej włóczyć się nocą po uli­
cach! A w tym domu nie wstanę ani minu­
ty dłużej. 

HALLDO!t KILIAN LAXNESS (ur. 1902 r.), J.ci... 1 
naj1ławnie~s11ch d1i1lo.j pł1any łwioto, p.-wca chmur­
nej blondll, nieustraszony boJownll: o 1prawledHwość: 
społec1nq, o pokój I ~ółproc• mi11td2y norodaml. 
Autor tettałogil „!wi.:lłło świata", „l1łond:rklego dzwo-. 
nu", „Dtf.ewcr:J"y o jasn)IC'h włosach" I „PołOfV w 
Kopenha<f:r•" - nozywany jest w swojej ojcayłni• "'"' 
lanchlcim Gorkim". 

Lunen 1a cołokutałt swej d1lałołnolc1 artyllynn<tł 
I 1polecinej otrzymał Mlcd1ynarodowq Nagrod' Po­
koju, o ostatnio nojwyiuq nag<od, Htorad!q Danii -
Im. M. A. Nexo. 

Zamiesrctony powyitJ fragment prazy l.a1.ne110 wy• 
l•IJ •ostał 1 jego olilalnioj Ułqikl „BAZA ATOMO· 
WA", pn.edstawiają<•J najoi.d łołda<łwa o~ań~ 
Hiogo na lpOl<ojnq, pi...... ~ lsłondń:kh rfbao 
k6w, 
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8 w sklad Międzl/'naro­
dowego Komi tetu Przygo­
towawczego V Festiwalu 
wchodzą między innymi; K. 
A. ABBAS - reżyser 'jit­
mowy z Indii, SALVADOR 
ALLENDE - wiceprzewo­
dnicząc11 senatu (Chile), 
ANDRE BONNARD 
profesor (Szwajcaria ), AL­
BERTO CAVALCANTI -
reżyser fi!mowy (Brazylia), 
BRUNO BERNENI - prze­
wodniczący SFMD, GIO­
VANNI BERLINGUER -
przew odniczqcy MZS, dr 
MATIN DAFTAR.I - b11!11 
premier Iranu, r1.r W. E. B. 
DUBOIS - profesor (USA), 
GAZDAR - wiceprzewo­
clniczqcy parlamentu (Pa­
kistan), NICOLAS GUIL­
LEN - poeta (Kuba). NA­
ZIM HIKMET poeta 
(Turcj a), JAROSŁAW 

IWASZKIEWICZ - pisarz 
(Polska), HELENA JA­
WORSKA - przewodni· 
c ząca ZG ZMP, SANDOR 
KOCSIS - słynny piłkarz 
(Węgry), GREGORIO LE­
PEZ RAIMUNDO - dzia­
lacz mlodzieżowy (Hiszpa­
nia), YVES MONTAND -
śpiewak (Francja). PABLO 
NERUDA - poeta (Chile), 
PAUL ROBESON - śpie­

wak (USA), ALEKSANDER 
SZELEPIN - I sekretarz 
KC Komsomołu (ZSRR), 
DYMITR SZOSTAKO-
WICZ kompozytor 
(ZSRR), BERNARD STE­
VENS kompozytor 
(Wielka Brytania), JUNG 
KAO-T ANG - wiceprze­
wodniczący Komitetu Kul­
tury Fizycznej (Chin11), 
EMIL ZATOPEK - słyn­

ny biegacz (Czechoslowa· 
cja); 

8 w dniu 8 ~ierpnia w ra­
mach Festiwalu w Warsza­
wie odbędzie się Dzień 
Młodzieży Polskiej, podczas 
którego będzie miala miejs­
ce między innymi manife­
stacja młodzieży polskie; i 
w i ele specjalnie organizo­
wanych imprez; 

8 · przewiduje się, !e w po· 
szczególne dni Festiwalu 
będq akcentowane niektó­
re zagadnienia, na przykład 
sprawa młodzieży kolonial­
nej, walka. dziewczqt o swe 
prawa, sprawa studentów; 
w dniach tvch odbędą się 
Liczne imprezy odpowiada­
jące tematycznie danemu 
problemowi; 

8 ;eden dzień Fe1tiwalu 
(na przyklad 2 sierpnia) 
przewiduje 60 występów 
narodowych. i międzynaro­
dowych, ;ednocześnie w 12 
salach odbywać się będq 
konkursy festiwalowe, spor· 
towcy będą w tym dniu 
walczyć o pierwszeństwo w 
lekkoatletyce, zapasach, 
siatkówce, koszykówce, pi!­
ce wodnej, pływaniu, szer­
mierce, pitce nożnej, teni­
sie stołowym, w tym sa­
mym czasie organizowana 
będq liczne spotkania, wy­
cieczki i zabawy, otwarte 
będq wystawy, we wszyst­
kich warszawskich kinach 
wuświetLane bęcl4 nowe fit­
my; 

8 w czasie Festiwalu 
przewiduje się wystawienie 
około 470 programów na­
rodowych oraz 105 progra­
mów międzynarodowych, 
na które zloża się występy 
artystów różnych narodo­
wości, oprócz tego przewi­
duje się 23 przedstawienia 
galowe; 

• na ulicach i placach 
Wars:awy ma się odbyć po­
nad 80 masowych zabaw, 
okolo 50 koncertów i 6 o­
gnisk ; 

• zawody pilkl nożnej to­
czyć się będą nie tytko w 
Warszawie, ale i w innych 
miastach Po!ski; 

li otwarcie Festiwalu od­
będzie się na now11m wiel­
k im stadioni e, a zamknię­
cie - na nowym placu im. 
J. Stalina; 

GŁOS ROBOTNICZY. 9 lipca 1955 r. (nr 162} 

Na stadion wjadą, rozpoczynając 
KOROWÓD„. ~- -

Atom 
,:- c- „,,.,.,. -

:<· 

Dziewczęta, trzymając się za 
ręce, biegną w kierunku 

zielonej ptaszczyzny wielkiego 
boiska. Wiatr rozwiewa wło­
sy, chwyta za króciutkie spód­
niczki. Na imię mają: Anna, 
Krystyna i Maria. Dwie z nich 
są z Łodzi „od Harnama". 
Włókniarki. Trzecia, naj­
mrneisza, jasnowło!'a przyje­
chała z Lublina. Kim jesteś, 
koleżanko? 

graficznego przy Jarosław­
skim Domu Kultury. 

leczy raka 

Odpowiedź zagubiła ~lę 
gdzieś w gwarze; dziewczęta 
pobiegły dalej. Już pói:no. Za 
chwilę rozpoczyna się próba. 
Porosłe gęstą trawą boisko 
szybko się zapełnia. Jedna za 
drugą nadciągają grupy mło­
dzieży. Smukłe dziewczęta w 
krótkich spńdniczkach, chlop­
cy w czarnych obcisłych try­
kotach i kolorowych koszul­
kach. Barwny tłum rozsiad;i 
się wygodnie na murav.ie. A­
le już za chwilę płynący z 
megafonów głos podrywa 
wszystkich 

- Gotowi? 
Taneezne pary tworzą wiel­

kie krQgi. Słychać pierwsze 
takty muzyki. Wolno, 'wol­
niutko ruszają pary w starym 
rytmie „chodzonego". Dziew­
częta przeginają się wdz i ęc1-
nie, chłopcy pewną ręką pro­
wadzą partnerki. 

- Stop! - czujne oczy cho­
reografów dostrzegły jakieś 
błędy. Krę~ taneczne rozpra­
szają się, chwila przerwy, 
krótka narada choreografów i 
instruktorów 

- Uważajcie, dzieci... 
płynie znów głos z megafo­
nów. I „dzieci" słuchają pil­
nie, aby nie uronić żadnej z 
fachowych uwag. 

* • • 
N a terenie jednej z war-

szawskich jednostek woj­
skowych, która gbścinnie od­
dala swe pomieszczenia mło­
dzieży, odbywa .>ię obóz przy­
gotowawczy polskiej grupy 
artystyoz.nej, która wystąpi w 
wielkim programie otwarcia 
V Festiwalu - w dniu 31 bpca. 
Ze~pół ten liczy 1.500 osób, 
jest więc niewątpliwie naj­
większą grupą taneczną, jaką 
widzieliśmy u nas dotychczas. 
Grupa stworzona została z 
najlepszych amatorskich ze­
społów tanecmych i zespołów 
pieśni I tańca, które wyróżni· 
ły się w czasie tegorocznego 
ogólnopolskiego konkursu ze· 
społów artystycznycl„ 

Obok znanych lód1.klch ze­
społów Zakładów im. Harnama 
l Zakładów im. Strzelczyka,. są 
tu starzy znaj om.i z koJ>a lni 
„Niwka", z huty „astrowiec", 
ze Stocmi Gdańskiej, z lubel­
skiej WRZZ, ze Starachowic, 
Cie6eytla, Kościerzyny. Są i 
warszawscy kolejarze, olsztyń· 
ska SP, młodziutkie uczennice 
i uczniowie z ogniska choceo-

Z2 lanie, które stoi zarówno 
przed kadrą choreografów, 
jak i przed samymi uczestni­
kami obozu, jest ogromne. 
Trzeba z 26 zespołów, najlep­
szyc h co p ra wda, jakie mamy 
w ruchu amatorskim, 'ale nie­
zgranych, o różnym poziomie 
pr zygo~wania - stworzyć je­
den zgranv, wyrównany, a 
przy tym ogromny zespół. Ze­
spół , który godnie zaprezen­
tu je nasz amatorski ruch ar­
tystyczny, naszą kulturę wo­
bec tysięcy widzów z całego 
świ ata. 

- Nasza młodzież rozumie do. 
b: ze sens swojej pracy. Rozu­
m ie dlatego, że c<alym ser­
cem pojęła wielkie znaczenie 
Festiwalu, że szczerze pragnie 
oddać wszystkie swe siły wiel­
kiej idei międzynarodowej so­
lidarności mlPdzieży. W języ­
ku codzicr.nej praktyki ozna­
cza to wzorow- wywiązanie 
się z trudnego zadania , jakim 
jest udz i ał w wielkim J>rogra­
mie otwarcia i w licznych in­
nych imprez.ach festiwalo­
wych. Młodzież nafza wyka­
zuje ogromną ambicję, jest 
karna i sprawna mówią 
zgodnie kierown icy pt.~zcze­

gólnych grup, instruktorzy 
choreografowie. 

Program dnia jest obfity: 
ćwiczenia w grupach - ma­
zurowej, oberkowej, chodzo­
nego, w ' pólne ćwiczen i a ca­
łości widowiska „w plenerze", 
wreszcie rozliczne pogadanki, 
dyskusje, no i kino, teatr 
wspólne wieczornice. W tej 
wspólnej pracy młodzież z ca­
łej Polski st.pia aię w jeden 
wielki, prz:eję'y wspólnym ce­
lem i wspólną ambicją kolek­
tyw. 

• • • 
J akże będzie wyglądał ów pro-

gram otwarcia, nad któ· 
rym ptacuje tak usilnie gru­
pa artystyczna? Wybitny cho­
reograf, laureat Nagrody Pań­
stwowej, Jadwiga Mierzejew­
~k.a. o1słania nam rąbek 
„wielkiej tajemnicy". Wido­
wisko nosić będzie nazwę 
„Korowód polski". Będzie 
., przegląd najpiękniejszych 
tańców wszystkich regionów 
Polski, przy czym w scena­
riusz ~dowiska wplecione 
będą sc~ny obrzędowe z róż­
nych okoJ;c, jak krakowskie 

tern, po dziecięcym ta ńcu z 
latawcami nadciągną turonie, 
marzanny, „niedźtviedzie" i 
lmkly, aby w płynnym rvt­
mie ustąpić miejsca grupom 
oberka, a następnie mazura. 
W finale wbiegną harnasie, 
aby odtańczyć paradny marsz 
góralski. Spośród setek wiru­
jących par wyłoni się wres?.­
cie żywy pomnik - dziewczy­
na i chłopiec z rcnwiniętym 
sztandarem młodzieży. 

Oczywiście, tel skrót sce· 
nariusza widowiska może dać 
tylko bardw qgólne pojęcie o 
jego charakterze. Nie wątpimy 
jednak, że będzie to widowi­
sko naprawdę piękne i barw­
ne. Stare melodie i młodzień­
cza radość splatać się będą w 
jedęn porywający rytm. 

Tymczasem praca przygoto­
wawcza trwa. Młodzież całe­
go kraju oczekuje od młodych 
artystów - swych reprezen­
tantów - występów godnych 
Fes.tiwalu. 

D. S. 
lajkoniki, „topienie marzanny" t-------------­
itp. 

Na stadion wjadą, rozpoczy­
nając korowód, lajkoniki, roz­
r:mcając na trybuny pawie 
pióni i wstążki przy dźwię­
kach festiwalowego hejnału. 

Potem rm:pocznle się chodzo­
ny. W spokojny rytm starj!go 
tańca wedrze się skoczny 
„wielkopolski" z blc:r:ami, na 
trybuny pofruną rzucone 
prze?': dziewczęta wianki. Po-

Kalzus Geor­
ge b11t Indiani-
nem cz11 ste; 
krw i . Praco-

(Dokończenie ze str. 5) 

Jeżeli zapasów węgla i !l'o­
py naftowej starczyć może 
najwyżej na kilka.;;et lat - to 
zapasów uranu i toru starczy 
ludWcości na całe setki w;e­
ków. 

Energia atOJnowa odznacza 
się niebywałą koncentryczno­
ścią. Ciepłem wydi:ielanym 
podczas sp.al.ani.a się 1 kilo­
grama węgla możemy pod­
nieść temperaturę 1 tony wo­
dy o siedem stopni Celsjusza. 
Energia wydobyta przy roz­
szczepieniu 1 kg uranu wy­
starczy na podgrzan;e trzech 
milionów ton wody do tej sa­
mej temJ)el-atury. Elektrowni.a 
atomowa pracująca w Zwląz-

1 ku Radzieckim zużywa na go­
dzinę niecały gram paliwa a­
tomowegu. 

W kotle atomowym, w któ­
rym przy pom<Jcy neutronów 
zachodzi proces rozszczepia­
nia atomów urenu lub ph1tonu 
- wytwa.rza s.ię olbrzymia 
ilość energii cieplnej. Około 
25 procent tej energii można 

zamienić na energię elektry­
czną - pozostała część może 

być zużyta do o.grzewania ca­
łych mJast w mmie, do ogrze-
wania wielkich zakładów 
przemysłowych. 

Równolegle z wytwarzaniem 
energH cieplnej kocioł atonl{)­
wy jest zd<Jlny wytwa.rzać no­
we porcje paliwa atomowego, 
paliwa zdolnego poruszać no­
we elektrownie, statki mor­
i>kie, lokomotywy, samoloty i 
cruy szereg innych ma:SZyn. 

Kotły atomowe stanowią ró­
wnież źródło energ~1 promie­
niotwórczej, energii, która 
może być wyzyskana w rozli­
cznych procesach technolo&i­
CZJ1ych. 

Jako pcbocmy produkt w 
kotłach atomowych wytwa:raa­
ne są rozliczne promieniujące 
ciała, tzw. izotopy. Każdy ki­
logram tych izotopów równa 
się wielu tonom naicenmej­
szego radu. W Związku Ra­
dzieckim izotopy prom ienio­
twórcze szeroko wykorzysty­
wane są do rozlicznych badań 
naukowych. Służą one między 
innymi do śledzenia ruchu a­
tomów w twardych metalach. 

Przy pomocy tzw. znaczo­
nych atomów os.iągnięto ol­
brzymie sukcesy w badaniach 
z zakres.u biolog~i i fizjologii. 
Za pomocą promieni izotoJ>ów 
można wykrywać utajone de­
fekty w licznych przedmio­
tach, przedłu;iać okres pn:erho. 
wywania wielu owoców 1 wa~ 
rzyw , konsei-wować mięao i 111· 

ne artykuły spożyw<:ze. 

:1110011111111111t1llUllllłllfllłlllllllllllłlUIUllllłllłlłllllfllll•11UHlllHlłlłlltlłl..llllłllUłlUllUllllllUłUlll!, wal ra?em z Wielk ie sukcesy os!ągnęll 

biatymi ludź- uczeni radzieccy w dziedzinie 
mi na Dale- medycyny. Promieniami r.a-

• >%:#/ kiej Pólnocy. d.ioo.kt:r,vnych rzotopów leC7;Y 

W setkach klinik i szpitali 
pracują apa.raty leczące pro­
mieniami izotopów - leczące 

ra:ka, cho roby krwi oraz cho­
roby skórne. Leczenie rad'-o­
aktyWnym i izotopami w ZSRR 
jest już dziś powszechne 
całkowicie bezpłatne. 

Tysiące uczonych radziec­
kich w set.kach lab-Oratoriów 
i ins tytutów naukowych pro­

wadzi bada nia nad ~.ałami 

promieni<Jiwórczymi. Setki in­
stytutów i zakładów przemy­
słowych wyko.rzystują już izo­
topy promien:otwórcze dla u­
lepsz.an:.a produkcji. Powsta­
ły d?Jiesiątki fabryk produku­
jących koEztowne aparatury 

lecznicze i badawcze. Uczeni 
radzieccy pracują wytrwale 
nad coraz bardz:ej powszech­

nym, coraz wszechstronniej­
szym z.as1:osowaniem energij 
atomowej dla aubra człowie­
k.a. 

NaświeUanJe promhtfMQCJll radtoalrtywft ego • k.,.~oltu 
wewnqtn organitmu. 

leczyc raica 

Chor<1 A. cierpiało net raka twarzy, który 1nb1<.1yt Jut tkanki noto. „o ku­

racii przll pomocy radioaktywnych izotopów o rea po tton1planlacJi skóry, cho­

ra A. och.yskoło wygląd normalnego, tdrowego c1lowie1ca-. 

NA ZDJĘCIU: % lewej - chora A. przed lec1eni•m radioaktywnymi ho-­

topami, z prawej - po kurocji, 

Profes fa pana \\ arren 
W jednym z majowych nu­

merów „Manchester Gu.ar· 
dian" (z dnia 23. V. 1955) u­
kazała .się nota~ka pod tytu­
łem: 

DZIERŻAWCA W DOIUU 
SHAWA? 

Amerykański interes. 

„Dom zmarłego George•a 
Bernarda Shawa w Ayoł St. 
Lawrance, w Hertfordshlre -
pisze „Ma nchester Guardian" 
- ma otrzymać wkrótce swe­
go pierwszego dzierżawcę. 

Jest to jeden z amerykańsldcb 
wielbicieli Shawa. 

A TENANT FOR ~r !!.\V'S 

HOUSE! . 
Am~rican's lnterest 

Th<" homto of the late George- Brrnonł 

~1i~:„ ~;~.AJ1:\.J.; h1;!:i~n~~~1.~:~~~f~ 
1 an Am~r ican admlrer ot G.B.S. Mr 

J , F. W. Rathbone. secretaty ot th~' 
Nri.ti4'>n:tl Tru :c ł, safd he could not \ 
di &e·I~ the pr~pccU\•e teD.1nt'11 nl'lmt. 

!lister J. F. W. Ratbbone. 
sekreta.n „National Trust" po. 
w lada., że nie mote wy ja.wić 
nazwiska dzierżawcy". 

!,- sf;s~;:iowy walczyk łódzki I · Nauc;:yl się I się dzas rozliczne schorzenia 
mowie 3ęzykiem białych, nnu· ta,rczycy, .~aczyń . krwionoś.· 6·letni Kola L. cierpiol no rałowolą anglo"'•· Nolwletlcnie radioaktywnymi 

czy! się rozumować i osad~ar' nych, nadcliSnterua l tak daleJ. Izotopami spowodowolo całkowity zanik opuchll1ny raltowate). 

Tyle „Manchester Guar­
dian". Wśc:bska opinia J>Ubli­
czna dO'Wiedziala się innych 
rzeczy. Oto pomysłowy Ame­
rykanin, „wielbiciel Shawa", 
nazywa się podobno Warren. 
Pan Warren w domu wielkie­
go angielskiego dramaturga 
zamierza ni mniej, ni więcej, 
tylko otworzyć „dom dostępny 
dla wszy5tkich" (Stul open. Io 
the public). Taki „amerykań­
ski dom" pod na;o;wą „Profe­
sja pa.na Warren" ściągałby 

niezawoduie tłumy Ameryka· 
nów, a w szczególru:Jści ofice­
rów .amerykańsk iego lotnic· 
twa, żądnych „kcnkref.Dej i·w­
ry\vki''. 

Cey jesteś C:rec'hem, Niemcem ezy Włochem, 

~'=,,_ Chodź ku nam, podaj ręk~ swą., 
Dziś was wsiystklch z całego świata 
Witamy tu melodią, t11. 

~ REFREN: 

I WJ~~~~!.~~~~.:. 

' 

I 
i 

\'Vita. radośnie, dumna z was, 
Młodość, uśmiech, ta.nJee, piosenka. 
Wszystkich tu razem łączy nas. 

REFREN: 
Zata.ńczymy wokoło itd. 

J'eśli nad Wisłą dziś się s1>0tka.my, 
Czy na boisku, któż to wie. 
Spójrzcie w kolo, nawet t starzy, 
Ra.zem z wszystkimi śmieją się. 

REFREN: 
Zatańczymy wokoło ltd. 

My, robotnicy, z włókniarskiej Łodzi, 
Wszystkim rzuca.my gromki zew: 
Przyj:;i.f.ń, pokój niech wiecznie trwa.Ją., 

Wzmocni się .sz~ęścle, wz..inocni śpiew! 

REFREN: 

;ak biali. Kalius George wie- '----- -----------------------------------­dzial jedno, że w świecie btc:· 
!ych nic się nie robi bez 
handlu, I dlatego też Kaltus 
George nawet w decydu;a,cej 
chwili, gdy chodzi o życie 
umierającego z 11lodu plemiP· 
nia - z uporem nabytym od 
bial11ch - zadaje pytanie -
Ile? 

Kaltusa George'a za niebu­
waly upór, za „świńskie -
ile?" biaLi ludzie lincz!LJa 
Kaltusa George'a biali ludzie 

, ~ wie.~zają! 

. '::,,,·=,,, Ten rozdzia? „Smoka Bet-lew" nie podoba! się nasz~m 

przedwojennym wydawcom 
Nie podobaly się również In· 
11e rozdzialy - jak np. „Omy!­
ka Pana Boga", jak „Jajecz.,..a 

.

I',,, r:.~ika" czy „Osada Tra-la­

Więc skurtyzowano „Smoka 
BeHew". jedną z najlep~zych 

::.

·=,,,'::: powieści Jacka Londona. Skur­tyzowano, obcięto o polowę. 

Pozostawiono z niej „śnieżne 
szaleństwo" i kropka. 

* ~ * 
Jesteśmy już w j edenast11m 

[(i hic ma t!lO.'i 

Piramidy, wstępujcie na góry! 
„Chcielibyśmy, aby kangu­

ry wykonaly z podziwu re­
kordowy skok, gdy zobaczq 
polskich piłkarzy na Olim­
p iadzie w Melbourne" - o­
świadczy! niedawno w wy­
wiadzie prasowym trener 
Koncewicz. Jestem mu szcze­
rze wdzięczny za tę wypo­
wiedź. Zalować należy, że 
nie sprowadzono kangurów 
do Bukaresztu, kiedy w u­
bieglq niedzielę polscy ;u­
n iorzu obrywali tam niemi­
łosierne cięgi. Mogłyby so­
bie biedne zwierzo,tka już 

teraz pobić rekord, po co 
czekać do f!TZ11szie; zimy. 

rzy już t!u maczq. Mówią, że winien jest wiek, czy może 
kil ku Rumunów przekroczy- kolor wtosów nimuńskich 

!o granicę wieku przepisane- juniorów. Może się pewnego 
go d!a ;uniorów. Taki np. dnia okazać, że właśnie za­
Ene - kierownik rumuń- winily włosy. Już tam nasi 
skiego napadu. Widziałem go trenerzy nie spoczną, dokąd 
w Łodzi, kiedy grat w lI nie odkryją wsz11stkich przy­
drużynie swej reprezentacji czyn k!ęski. 

państwowej. Nawet udało mi Jedno jest tylko pewne -
się z nim zamienić kilka nie będą powodów szukać 
slów. Młodziutki chłopaczek. zbyt Misko siebie. To nie le-
19 lat. Widocznie od 29 mftja żyw ich. zwycza;u. „Pirami­
postarzał s ię o 2 Lata, skoro dy, wstępujcie na gór'!} i pa· 
nagle robi się z ni ego senio· trza;cie nań wieków oczyma." 
ra. Szybko dojrzewajq chłop- - wola! poeta. Kiepskie cza­

Biedny G. B. S.I 

Rozrywki 
umysłowe 

llEBUS 

cy pod gorqcym słoficem Bu- sy przys::ly na piramidy. 

karesztu. Dziś odwołujemy się do„. tł ~ ~~ 
Ale nie jest jeszcze zupel- kangurów. Ale jest na co po• fi]1 ~„ • 

nie pewne, c: y naszej klęski patrzeć. I na kogo. l( =A I 

'--~---------'-----------------~ ? }./ 

;n111111111111111n111tlłlttflłlltllłlllUllllUUtUttlltllłłll 
Za.tańczymy wokoło itd, 

roku Polski Ludowej. Po dlu­
gich a ciężkich wyczekiWtl­
niach otrzymaliśmy ,,Martin.a 
Edena'', opowieści ,,Z Pólna­
cy i z Polu dnia" . Jest tak.zP 
„Wyga", pod k tórym to mi.o· 
nem przedwojenn i wydawcy • 
tlumacze ukryli ob ciętego do 
połowy „Smoka Bellew". 

Co, jak co, ale fantazję 

nasi trenerzy majq. Kangury 
im się zachciało wprawiać w 
zdumienie. Słusznie, my je­
steśmy przy zwyczajeni do 
różnych wyczynów, nas nie 
tak łatwo zaskoczyć. Nie jest 
t11lko pewne, czy wlaśnie 

kangury majq wystarczające 
poczucie humoru, by skakać 
na rekordowe odleglości z 
powodu widoku naszych. pił­

karzy. Ale jak trener Kon­
cewicz tak powiedział, to 
chyba on się na kangurach 
zna. 
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:_; Wydawnictwo „Iskry" be~ 
zastanowienia, bez rewizji 

! przedwojennego przekla'lu i ,_Smoka Bellew" przedrukowa­
; Io skurtyzowanego „Wyge" 

Zakrawa to po prostu na skan­
dal. 

" 'f. * 
I jencze jedno. London mia! 

E 
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sporo przyjaciół - Polaków . 
szczególnie w.fród poławiaczy 

pere!, wśród trampów. Poznał 
również kilku Polak ów nll 
Alasce. Od tych bezimiennych 
wlóczęgów London „liznąl" 
kil.ka stów polskich . Ta kim 
wlaśnie polskim sl óweczki em 
byt „ smok", k tóry to przydo· 
m ek Lon don da! swemu 
Knysztofowi Be!lew. Smok 1.1• 

te; pięknej powieści nie ozna· 
cza więc ,.terminu sport <W>P· 
go" czy „kur zawy z fajki", 
ale jest to pol ski „c/1lop ca ią 

gębą", prawdziwy „chlop jak 
smo k.H. 

pad redakcją mistrza klasy międzynaradoYiBi K • Makarmka 

Kt:ęćka można dostać, kie­
dy si ę człowiek zagłębia w 
to nasze piłkarstwo. Dwa la­
ta reformują, organizują, ak­
tywizują, ulepszają, opraco­
wują, p!anuj q i kto wie, ile 
;eszcze czynności wykonują 
kuchmistrze futbolowi z ju­
n iorami, a wynik tego jes t 
co najmme3 żałosny. ~:O. 

Kto wie. czy Koncew iczow­
skię kangury umialyby tak 
w ysoko przegrać. Chociaż nie 
by!y w Ciechocinku na spe­
cjalnycl1 zgrupowani ach ani 

POZYCJA Z PARTII 

Ctarne: Botwinn ilc. 

B i cłe: SmysłOI': '. 

· nie korzystaly z gimnastyki Powyższa pozycjo wydorty!o się w 
leczniczej wedlug wzorów . pa rti i, granej . w XXU mi•trzostwoch 

J · k ' b ~ Zw '.q zlcu Rodz:ecklego. Ostatn im ru· 
mgra esion i. Kangurv V ~ chem bia łych bylo 1. Gg2-f1 I, co sto· 

się jednak nie umiały wy- ~- nowi pośred nią obronę p iona o4, np. 

tlumaczyć z klęski a trene- 1..„ Hxa4 2. WdB + , Kgl 3. Wxa a, 
· ' HlCa8 4. G1(c4 albo 2„ . . We8 3. Wxoa. 

·----------- I WxoB 4. Gxc4, Hxc4 ~. Hd7, 

Mistrz świata •decydował s i ę "" 
t„„ Gxfl , po czym nostqpiło 2. Wxf1, 
Hxo4 (biale groziły J, Hb3+ itd.) 3. 
Wd8 + , w.a 4. Hf311, HcA '· Wd7 I 
czarne si41 poddały. 

ROZWIĄZANIE l'OZVCJI 

Z UBIEGtEOO TYGODNIA 

Czome grają 1„„ Sb4-d'I i grofbq 
Sf4+ 1-nosłępni e mat wiE:iq. Nie po­
rnago 2. Kf1 wobec 2 .... Sf4 I czalne 
tdobywojq jedn~ 1koczka. 

WITKOWSKI GltA 

W TURNIEJU W JUGOStAWll 

Wicemistrt Po.Iski Witkowski blene u· 
dtlał w turnieju, odbywojq::ym s ię 

w Lublan ie • Slowenlo. P!erwue 2 
partie rotegroł on b. dobrte {jt!dno 
wyg rane i 1 odłożona w prtewoiojq· 
cej pOI)1Cji). 

MECZ USA - ZSRlt 

roi:egrony no ośm iu szochownlcach 
(pe 2 partit!) w Mosie.wie, z. okończył się 

wielkim sukce.sem druiyny Zwiqzlc:u 
Rad zieckiego, które zwy:: i ęiy fc silną re­
prezentację USA w stosor.ku 1.1 '/a:3 /,, 

SZARADA 

ltai - dwG - tnecle aoru}qce, 
T ctry moJownlcz:e. 
W góry w!4c i ncd dwo - tneci . 
Jadq wczasowicze 
Spędzi ć urlop w Zoł<oponem, 
W Ustce, Polonlcy, 
W Mlodz)'?drojach, Swierodowie, 
W Wiśle lub Krynicy. 

Termin nodsrlanla roi.wiązań 1 - JO 
lii>ca br. 

lcnwiq1anie ~odań I dnia 21 rrtłlol 

I ja br. 

t. Rewal I %atopon•, 
a. Rumu-nio, Jemen. 

Nagrody katqikawe za rozwiq10-nle 
prtynajmnlej jednego zodcnla rot~ 
kowego wylosowali: 

1. Adam Kroslr.a1 lódf„ u1. Zochod­
nio 54, m. 3. 

2. Zofio WUgod:a, Krotoszyn, uli 
Koim i ńsko 10. 

3. Ignacy Korlowwl, ló<1ź, ul. SI.,. 
dlecka 34, m. 1. 

4, Heł•lłO K~uiłl:a, Pobionice, u1~ 
Suwary 11. 

5. Wanda Matejkowska, poetki 
wiei Bronowo , pow. Łomżo . 

6. Janun Wiśniffw1lrl1 Pabianice, uf; 
Zwirki I Wigury 1~. m. 3, 


